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Pod tym tytułem prowadziliśmy 
przez klika miesięcy akcję publi
cystyczną omawiając działalność wie
lu Instytutów naukowych, a zwła
szcza Ich związków z aktualnymi 1 
perspektywicznymi potrzebami prze
mysłu. STEFAN BRATKOWSKI do
konuje teraz podsumowania tej ak
cji.

Zjednoczenie Przemysłu Farmaceu
tycznego „Polfa" eksperymentuje od 
paru lat. Autora Interesuje, Jak wy
szło ono z ogniowej próby opraco
wania planu na rok 1870. a takie 
na przyszłą pięciolatkę. Obok szere
gu niewątpliwych osiągnięć. Jakie 
przyniósł eksperyment, odnosi się 
wrażenie, te wbrew pozoron). nie 
stanowi on zwartego i w pełni zhar
monizowanego mechanizmu.

muje «10 analizą wskaźników mó
wiących o stopniu wykorzystywania 
majątku trwałego. Wskaźniki : pro
dukty wnoźcl, 1 jak wszelkie 'Wskaźni
ki — stwierdza w konkluzji swoich 
reporterskich rozważań — nie mogą 
być traktowane jak coł uniwersal
nego ; znaczenie ich polega na tym, 
ir wprowadzają one w orbitę rozwa
żań problemy związane z wykorzy
staniem majątku trwałego ł zawar
tej w nim pracy uprzedmiotowio
nej.

Janusz Wasilkowski

Marek Misiak — PRODUK
TYWNOŚĆ str. 1

Autor na przykładzie Warszaw
skich Zakładów Telewizyjnych zaj-

CZEGO NIE 
GARYNY

DLA-
KOCHAMY MAR-

■tr. 3

Nalefvmy do 
. grupy . krajów.

eoraa mniej licznej
_____ . w których. spożycie 

masła przewyższa nadal spożycie

marfaryny. W ipotyelu margaryBy 
w Polsce występują ponadto oprom* 
ne rozplętoźcl pomiędzy ) poszczegól
nymi województwami, a nawet po
między, leżącymi obok siebie, mis- 
‘staml. Relacje pomiędzy tłuszczami 
widocznymi (masło, margaryna, sma
lec, olej), a niewidocznymi (zawar
tymi m. In. w mięsie, zbożu, ziem
niakach) układają się na korzyźć 
tych drurlrh. co Jest niekorzystne 
ze względów zdrowotnych, jak i eko
nomicznych. Kształtowanie konsump
cji. w szczególnoźrl tłuszczów, pozo
stawia wiele do życzenia.

Tadeusz Zalskf — ABY ZŁAGO- ■ 
DZIC DEFICYT »tr. B

Sytuacja Biura Zbytu Sprzętu Po- • 
miaro wo-Kontrolnego . „Metazet" w 
Poznaniu nie Jest łatwa, pracuje ono ; 
w dość ciężkich warunkach. Każde . 
uchybienie w pracy tego Biura po- 
głębia deficyt aparatury kontrolno- 
pomiarowej, któic» Jest 1 tak bardzo 
poważny.

Borowego

GOSPODARCZY
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Wy po wledi zastępcy przewodniczącego WKPG 
w Białymstoku — Józefa ~

W naszych warunkach, podobnie jak j w innych regionach, na. sprawną realizację Uchwał II Plenum w znacznym, stopniu., będzie - miała wpływ, właściwie pod względem ekonomicznym j technicznym prowadzona, . koordynacja terenowa 
inwestycji. Ta funkcja naszego aparatu powinna w najbliższym okresie czasu rozwinąć się we wszechstronne i skuteczne działanie, zarówno w odniesieniu do budow- nictwa mieszkaniowego, przemysłowego jak i urządzeń komunalnych. 
Usprawnienie procesu inwestycyjne
go poprzez terenową koordynację 
inwestycji będzie w znacznym stop
niu uzależnione • od wypracowania 
skutecznych metod koncentracji na
kładów. Pojęcie to rozumiem w odniesieniu do jednego czy grupy obiąktów oraz w odniesieniu do zespołu inwestycji planowanych, terenowo i większych inwestycji branżowych planowanych centralnie mających zdecydowany wpływ na wielkość, charakter techniczny i technologiczny urządzeń komunalnych.Skuteczność i efektywność dotych-

wyprzedzenia w stosunku , do inwestycji przemysłowych. Okres ten w najlepszym wypadku przy obecnym niedoborze mocy biur projektowych powinien wynosić najmniej 1 rok.Rodzaj urządzeń • komunalnych i ich wielkość są funkcją technologii produkcji zakładu przemysłowego. Jest oczywiste, że inna jest technologia oczyszczania ścieków w projektowanej wspólnej oczyszczalni w Łomży dla tego miasta i Zakla-dów Jedwabniczych oczyszczalnia ścieków niż wspólna w Łapach,
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czasowej inwestycji mniejszona powodów:— braku
terenowej koordynacji jest utrudniona i po- glównie z następującychstabilności planu inwe-stycji branżowych 1 co z tym związane braku możliwości poprawnego skoordynowania terminów budowy obiektów przemysłowych z terminami budowy urządzeń komunalnych i mieszkaniowych;— braku możliwości dostatecznie wczesnego. ..przygotowania terenów uzbrojonych’ niezbędnych dU praWi ■ dlowego programowania- rozwoju miast, z braku dostatecznych nakładów oraz tzw. mocy projektowej i wykonawczej;— istniejących bardzo poważnych niedoborów zdolności - przerobowych przedsiębiorstw budowlanych w stosunku do i . tak skromnego planu inwestycyjnego;— trudności w • finansowaniu inwestycji wspólnych budownictwa ogólnego jak i inwestycji przemy- słowo-składowych.

W aktualnych warunkach w zestawieniu możliwości z potrzebami 
w zakresie inwestycji komunalnvch 
w województwie bezwzględnie uza
sadnione Jest inicjowanie, planowa
nie 1 realizacja wspólnych dla Po
trzeb przemysłu i miast takicli ■urzą
dzeń. jak: oczyszczalnie ścieków, 
ujęcia Wody, drogi kołowe, boczni
ce, magistralne ciągi wodociągowe 
i kanalizacyjne, obiekty kubaturowe 
takie Jak: wspólne przychodnie 
zdrowia, kluby, świetlice itp.Realizacja wspólnych, urządzeń tego typu napotyka- poważne utrudnienia głównie z. powodu bra- 'ku z jednej strony dostatecznej informacji o inwestycjach; branżowych planowanych centralnie oraz z powodu, wciąż braku stabilności decvzji o ich lokalizacji i terminach realizacji z drugiej strony.Projektowanie np.-wspólnej oczyszczalni ścieków wymaga znacznego

gdzie w jej budowie partycypują cukrownia, mleczarnia i inne zakłady.W naszjm województwie na przestrzeń: ostatnich trzech wieloletnich planów opracowano około 130 wariantów lokalizacji zakładów przemysłowych. z których kilka zostało zrealizowanych. Dla przykładu: na terenie miasta Łomży zanim ustalano lokalizację Zakładów Jędwabni- czych przymierzono innych 27- zakładów produkcyjnych.
W takich warunkach właściwe 

wyprzedzenie przygotowania do 
realizacji inwestycji wspólnych, któ
rych Inwestorem zastępczym z regu
ły są jednostki rad narodowych, jest 
praktycznie bardzo trudne.Inny przykład: na terenie m. Ciechanowca (3,5 tys. mieszkańców) projektowano budowę dużego zakładu mleczarskiego. Rada Narodowa przyjęła na siebie — mimo skromnych warunków kadrowych — funkcję inwestora zastępczego budowy wspólnego kanału sanitarnego oraz oczyszczalni ścieków dla miasta i źa- kładu. .Rada Narodowa chciał» ten1 zamia-r żreSIiżówśić z Ijortsyśćią. dla óbu- stroń. Z niemaljTń trudem. ’ za‘r bezpieczonó wykonanie dokumentacji' na kanał, projekt i technologię oczyszczalni. Wszyscy zainteresowani współinwestorzy skoordynowali .sWo? je zamierzenia w zakresie'wspólnej inwestycji, po .czym inwestor, Żakł»-’ du Mleczarskiego mający udział, w budowie w około 75 proc., wycofał się ź Ciechanowca zupełnie, skreślając obiekt' z planu. Szansa .uzbroję- • nia- miasta jak i. prawię dwuletnie starania koordynacyjne upadły.To samo mrtżemy powiedzieć p innych, miastach, w których pracę koordynacyjne nieraz bardzo poważnie zaawansowane trzeba było przerywać i kilkakrotnie rozpoczynać od początku.
■ W takich przypadkach projektowanie innych wspólnych urządzeń jak:- bocznice kolejowe, kotłownie, ujęcia wody, drogi; stacje' zasilania itp. ulegają dezaktualizacji, narażając rady narodowe i pozostałych współinwestorów nie tylko na dodatkowe kłopoty lecz także i ' na całkiem wymierne straty. », Rozpatrując ten problem, marny konkretne wnioski.

W wielu przypadkach wskutek 
rezygnowania z Inwestycji inwesto
rów planu centralnego powstają 
problemy wręcz nie do rozwiązania.
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W
 CIĄGU minionych czterech miesięcy „Życie Gospodarcze" stało się w sporej swej części pismem naukowo - technicznym; nie jest to żadna przypadkowa fascynacja. W ciągu tychże czterech miesięcy autorzy nasi przedstawili w formiereportaży bądź • wywiadów 14 stytutów . naukowo-badawczych rając się znaleźć odpowiedź na tanie, co mogę one dać naszej spodarce i co należ)’ zrobić, by

in- sta- py- go- mo-gly dać jak najwięcej. Równocześnie opublikowaliśmy, drugie, tyle artykułów, dotyczących perspektywy poszczególnych dziedzin przemysłu i techniki; szereg pozycji z cyklu „Wolnej Trybuny” podejmowało

STEFAN BRATKOWSKI

prywatnych” ’), powtórzmy najpierw dwa podstawowe założenia, jakie przewijały się we wszystkich publikacjach. A więc po pierwszejTECHNOLOGIE JUTRA —DNIEMDZISIEJSZEJ NAUKIOznacza to. że nauka wychodzi • obecnie z opłotków ’na pierwszy plan, z ariergardy do awangardy; obok zadań usługowych wobec.pro-

logii „na jutro”, jak „na pojutrze” oraz technologii, . które możemy sprzedać lub — w przjpadku pomocy dla krajów świata „B" — przekazać zainteresowanym (badania biologiczne, tematyka organizacji, -profilaktyka medyczna). ,Jed-

dają się wkalkulowywać w programy postępu społeczno-gospodarcżego. Dla przykładu — badania natj wykorzystaniem światła laserowego do. holografii (wytwarzanie obrazów, trójwymiarowych) mieszczą się’’dziś’ z pewnością w sferze badań pod-.' stawowych; jednakże ewentualny.
dukcji w oddawane „zaplecze nauka ma

toku, które- trafńre były, tradycyjnym określeniem naukowo - techniczne'’, przed sobą zad .nie toro-wania drogi przemysłów1 i wydaję się celowe przyjąć dla placówek o takim programie inny termin, bardziej w języku polskim odpowiada-jący nowej sytuacji .czołówka

nakże oznacza to rezygnację z prio- __________ ______ „___________ ________________rytetu poszukiwań, których płód- tele-holp-wizor. stanowi już „pros-nóść gospodarcza1 jest: wątpliwa lub ....................... ’żadna, i eliminację rozpraszania sił na „śjepe uliczki” technologii., Czy chcęmy. tym samym- przekreślić program badań podstawowych? Bynajmniej. Także i badania podstawo
we ' dają się dziś prognozować3/ i z 
punktu widzenia prawdopodobnych
skutków gośpódarczyi z punktu

pektywny” element programu rozwoju cywilizacji współczesnej. Pó dobnie z wynikami badań biochemików i’ genetyków. Natomiast fizyka jądra atomowego, fizyką wielkich energii silą rzeczy pozostaną domeną badań „czystych", których finansowanie powinno odbywać się wspólnym wysiłkiem zaprżyjaźnio-'
ogólniejszą problematykę badań nau.
kowych w Polspć i na świńcie, .
LNie wyczerpaliśmy tematu-i dale- 1’ko -jeszcze do tego: możemy wszelako już dziś pokusie .się o pewną sumę wniosków — do dalszej dyskusji.’
Z ARIERGARDY DO AWANGARDY'W sytuacji. ■ gdy pewna część analizowanych instytutów okazała się skrzyżowaniem kiosków usługowych, z systemem finansowania „badań

naukowo - techniczna”, „Ośrodki czołówki nąukpwo-technicznej bran,- ęż-y, „jjeSjOrtu”. brzmi to cał- kfem poprąwnie. /a, i; w sferze?.psy- .ćhólogiczhej może mieć nie byle jakie1 znaczenie.- Drugie założenie sugeruje, żeNIE MA DZIŚ WAŻNIEJSZEGO ZADANIA DLA NAUKI POLSKIEJ; NIŻ TWORZENIE NOWYCH TECHNIK UŻYTECZNYCH DLA KRAJU I JEGO GOSPODARKI.Pojęcie „technologii użytecznych” rozumie się w tym wypadku szeroko; -dotyczy ono zarówno techrio-

widzenia prawdopodobnych kosztow. Nie ma dziś dziedziny, w 'której ńfe. dęłoby, się ustalić oarjąry kosz-’ t&w $ia pflźądanego nezulUiu. Wnio- sek stąd. ze. i .badania podstawowe muszą być objęte póBtvką Selektywnego rozwoju. by / zahafhować .wzrost nakładów na dziedziny/ któ-1 re w perspektywie^ lat 25—30 nie rokują poważniejszego wpływu na1 gospodarczy i społeczny obraz kraju. Dla pełnej jasności warto było- łóby w sferze badań podstawowych wprowadzić kolejne rozróżnienie- — na poszukiwania podstawowe1 „czy*
s te” skierowane; te drugie

nych krajów przy maksymalnej koncentracji środków. ‘ '’
BEZ WIEDZY O JUTRZE

. Zwiad,; dokonany w ramach.’.'c?r klu „instytutów'cźas próby”, .ujawnił bardzo . niepokojące symptęmy. w kwestii. tak zasadniczej, jak’ za-, interesowanie przyszłością i prognozy teclipologićzne. „Futurologia” zró-, biła ogromną karierę w prasie, bąr-, dzo mała w przemyśle. Powstał, przy Akademii Nauk „Komitet roku.
DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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„Planujemy z większą
swobodą.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
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L
| CHWAŁA II Plenum KG I PZPR, i inne przepisy zobo- I wiązują jednoznacznie ’ do 
■ tego, żeby czołowe miejsce ... w&ód przesłanek podejmo- wania dećyzji gospodarczych wojmowaly ■ wskaźniki mówiące o Stępniu wykorzystania.majątku trwałego, o tym, jakie są rezultaty dzia-

2) produktywności inwestycji, obliczonej jako wynik dzielenia przyrostu produkcji globalnej lub produkcji czystej brutto przez wartość
s: nakładów?.? inwestycyjnych i produltś®cyjnych skutkujących,3) wydajności pracy — obliczanej jako wynik dzielenia wartości pro-: dukcji globalnej lub produkcji czy-

uwagą na temat niedoceniania zagadnienia ' produktywności' w ' tym zakładzie ma szerszego adresata w wielu (chyba w większości) przęd- 
/MięBlidfsW; ■ 'Jak' ^kSżda^si^aw^ ‘tak- i ta, ma oczywiście swoje różne aspekty' Nie chodzi na pewno o mechaniczne wyciąganie wniosków z takiego lub innego, często przypad

Telewizyjnych, który jest ekonomistą (absolwent1 SGPiS) uczestniczyli: jego zastępca d s technicznych, specjalistą od konstrukcji i główny tećhnblóg;- jak^ain powiadał, doceniający znaczenie ekonomicznego

C
 ZY w przedsiębiorstwach’ Zjednoczenia , eksperymentującego planuje- się ’ lepiej niż gdzie indziej? Czy obywa się bez' dramatycznych spięć, zwyczajowych /już przetargów, prób wzajemnego prze- . chytrzenia itp, znanych asekuracyj- . nyćh gierek planistycznych? Przykład zakładów’w Wołominie, podległych 'eksperymentującemu Zjedno-. . czeniu Przemysłu Stolarki ’ Budo-? wlanej —’ podsuwa odpowiedź: w tym Zjednoczeniu przedsiębiorstwa zainteresowane są w forsowaniu zadań, nawet powyżej wytycznych centrali*).^kłaniają3je dó tego zawarte w .eksperymencie zasady pla-

z niej ’różne zakłady, co jednak nię . naruszyło interesów ogólnych reprezentowanych przez branżę jako ca-' lość. >
W Tarchomińskich Zakładach Farmaceutycznych potwierdzają to- w pełni. ।— Tak się zdarzyło, że właśnie w tym roku • zmuszeni jesteśmy skorzystać z dobrodziejstw prawa re-; dystrybucji zadań w zakresie zysku.. Ale nie ma -obawy, „oddamy” to, potem...Jak. więc . zaplanowano przyszłoroczne zadania w tym zjednoczeniu? .

*

myślenia. Na miejscu obliczaliśmy npwania, rozliczania i oceny, powią- wskażniki produktywności majątku . ząnę ściśle i logicznie' z systemem , »•— .---------- ................... •; i- bodźców. ' ’

PRODUKTYWNOŚĆ
trwałego tegoązakładu- 'za różne lata i zastanawiamy |ślę nad dym, co one mówi^ś'czego3'nie movvią.

MAREK MISIAK

lalnośei inwestycyjnej w postaci dodatkowej produkcji różnych wartości użytkowych. . •„...powinny być opracowane .— czytamy np. w instrukcja Komisji Planowania z czerwca br. w sprawie opracowania projektu planu pięcioletniego na ląta 197.1—1975 — charakterystyki podstawowych ' relacji ekonomicznych. Charakterystyki te dotyczyć powinny .przede wszystkim:1) produktywności. maJątkiTYrwa- łego, obliczonej jako wynik dzielenia produkcji globalnej lub, produkcji czystej’ brutto prżeż wartość środków trwałych,

stej ’ brutto przez liczbę ■ zatrudnionych ogółem (bez uczniów). •Ponadto powinna być określana w ramach charakterystyk ekonomicznych rentowność środków 
■trwałych'obliczona jako (wynik dzielenia akumulacji finansowej przez wartość środków trwałych... itd. itp.’.Takie są zobowiązania formalne. Ale zobowiązania formalne to nie wszystko. Chodzi - o zrozumienie potrzeby określonego postępowania. Na pocieszenie (jeśli można użyć tego, słowa) WZP. mężna chyba stwierdzić, że niewątpliwie ostro sforfnuło-wana przed dwoma tygodniami (na łamach „Ż. G")

kowego, ukształtowania wskaźników produktywności. Przyjrzyjmy się z tego punktu widzenia Warszawskim Zakładóm Telewizyjnym nieco bardziej szczegółowo’).. W. rozpiowie (która przeciągnęła się wiele godzin) z dyrektorem naczelnym/Warszawskich. Zakładów
1) W artykule Władysław» Dudzińskiego 

„ódy 'ŻjednoezeHie mówi;' nie..." (Ż. G. 
nr 38/(9) znalazła tle wyrażona mimo
chodem opinia: „Zakład (chodziło .właś
nie1 W Warszawskie Zakłady Telewizyj
ne) .nie dysponuje poza'tym tak istot-. 
nym’1 ..danymi, jak produktywność ma-., 
jątku. trwałego. Zatem materia! na któ
rym buduje się plan, jest niekompletny, 
co może', podważać jego -wiarygodność; 
zwłaszcza. w odniesieniu do relacji eko- 
ndmicżriych”. '

w czym mogą okazać się pomocne, kiedy są zbędne, i .kiedy (bo ...tak też może byćj^mog^ w przypadku sf ór m a 1 Sb^ąn e gpich *3’ ode ży tyv»ak n i £ pr o$yąd źf^dójj n lępęa widtowych' i szkodliwych wniosków.Z podzielenia, wartości produkcji globalnej tej fabryki przez wartość majątką trwałego, wynika wskaźnik raczej imponujący. 'Na samym wstępie nasuwa'się jednak pytanie czy do ustalenia tego • wskaźnika brać — zgodnie z instrukcją — wartość produkcji globalnej, która jest liczona w cenachporóńłiywal- nych 7,5 tyś? zł średnio za jeden telewizor, czy też.wartość produkcji towarowej, którą jest liczona po ce. nach bliższych prawdy — a więc średnio po'ok. ■ 10 tys. zł za sztukę. W t obu jednak przypadkach produktywność jednej złotówki majątku trwałego jest astronomicznie wysoka, ponieważ wartość majątku trwałego fabryki' od szeregu lat utrzymuje, się na poziomie nieco powyżej. 260 milionów złotych. O- znaeża to, że produktywność każdej
DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Czyr taką samą . opinię, możemy sobie.wyrobić na.podstawie praktyki „Polfy”? Zjednoczenie Przemysłu Farmaceutycznego  ̂również, ekspęryj /rnentuje, od paru'lat„.(od r. 1966).' Jest więc interesujące, jak wyszło ono z ogniowej próby opracowania planu na rok 1970, a\także na przy- szłą pięciolatkę. .T- Planujemy , na pewno z większą niż; gdźie 'indziej .swobodą — śłyszę od dyr.,? naczelnego ’ Zjednoczenia, mgr H. Tarchalskiej. — Prawd centrali do zachowania 7-procentowej rezerwy w ’ stosunku do ' zadań i środków oraz'1 do przemieszczania zadań w ciągu roku między przedsiębiorstwami, to. rzećzowe przesłanki takiej atmosfery; Dzięki temu przedsiębiorstwa1 z większą śmiałością planują stósunkowo wysokie ■ przyrosty, Wiedząc, ze w razie nieprzewidzianych okoliczności branża solidarnie przyjdzie- z- pomocą.1 Chodzi przecież-o to., aby zjednoczenie jako calosc wykonało planowe. zadania. Zasada ta zdała. W praktyce egzamin, niejednokrotnie korzystały
' •) nr 38/69 ŻG: J. Dzlęcialow»kl: „Od 

dołu • do góry "—•■ Mamy za sobą " analizę 
zdolności produkcyjnych”..

Podstawowe wytyczne Min. Przemysłu r Chemicznego pięrwotnie’ ' brzmiały:— wartość produkcji towarowej w. cenach porównywalnych 9 350 min zł;— wzrost wydajności pracy —’ 7,8 proc.; ,— udział wzrostu wydajności pracy w przyroście produkcji: — ok. '80 proc.,Pierwsza wątpliwość: w zasadach eksoervmentu nie ma mowy o ce- r.s”b porównywalnych. Wchodzą w grę tylko certy fabryczne, ceny' przerobu, cenv kalkulacyjne (w obrotach. zsgranicznvch). Skąd więc wzięły się w. wytycznych ceny porównywalne? Ano stad, że i resorty rozliczają się jako cąłość w tvch cenach, wymagają -więc ich od zjednoczeń i przedsiębiorstw.Druga wątpliwość: według zasad eksperymentu wydajność jest planowana i rozliczana w cenach przerobu. Wprawdzie wytyczne resortu nie .formułują wprost, .że ‘wydajność obliczać się ma wycenach porównywalnych; ale kanałami nieoficjalnymi dotarła do branży wiadomość, że ten dyplomatyczny,'unik sterstwa. należy rozumieć właśnie w ten sposób. Skąd wiec biorą $ję, j tu ceny - porównywalne? Ano stąd, że i resorty...' itd. (patrz ywyżej).- 1 tym, którzy podpisali regulamin eksperymentu jako dokument 'obowiązujący.' i tjmj,‘którzy te«. zasady wciela ją, w życie dobrze, wiadomo. że ceny ‘ porównywalne sprzed 1at mniej więcej Kł-ciii. i ceny przerobu. co: roku korygowane, to dwie zupełnie różne .rzeczy. Przede wszvstkirp X. z pówodu głębokich zmian struktury • produkcji, postępu
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W KRAJU I ZA GRANICĄ

WIZYTA PRZYJAŹNI 
W ZSRR

IV dniach od 1 do 9 paMateraiks br. 
przebywała w Związku Radzieckim ■ 
wizytą przyjaźni delegacja partyjno-rzą- 
dowa PRL pod przewodnictwem I se
kretarza KC PZPR — Władysława Go- 
tnuihi i Prezesa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza.

W czasie wizyty, która przebiegła w 
atmosferze braterskiej przyjaźni i ser
deczności, delegacja partyjno-rządowa 
PRL omówiła z kierownictwem Komu
nistycznej Partii Związku Radzieckiego 
i rządu ZSRR problemy dalszego roz
woju i pogłębiania stosunków politycz
nych I gospodarczych, łączących obie 
partie, oba rządy 1 narody oraz doko
nała wymiany poglądów na temat 
aktualnych problemów międzynarodo
wych.

W rozmowach udział wzięli 
— ze strony polskiej:

I sekretarz KC PZPR — Władysław 
Gomułka, członek Biura Politycznego KC 
PZPR, — Józef Cyrankiewicz, członek 
Biura Politycznego KC PZPR, sekretarz 
KC PZPR — Bolesław Jaszczuk, czło
nek Biura Politycznego KC PZPR, mi
nister Spraw Zagranicznych — Stśfan 
Jędrychowskl, członek KC PZPR, prze
wodniczący Komisji planowania przy 
Radzie Ministrów PRL — Józef Kulesza, 
członek KC PZPR, ambasador PRL w 
ZSRR — Jan Ptasiński, oraz osoby to
warzyszące delegacji: zastępca członka 
KC PZPR. I zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Badzie Mini
strów — Witold Trampczyńskt, zastępca 
przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Jan Kuczma, 
zastępca członka KC PZPR, kierownik 
Kancelarii Sekretariatu KC — Stanisław 
Tropczyński. zastępca członka KC PZPR 
minister Przemysłu Maszynowego — Ja
nusz Hrvnkiewic-. dyrektor departamen
tu w MSZ — Władysław Napieraj.

— ze strony radzieckiej:
Sekretarz Generalny KC KPzR — L. 

I. Breżniew, członek Biura Politycznego 
KC KPZR, przewodniczący Rady Mini
strów ZSRR — A. N. Kosygin, Członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR 
A. P. Kirylenko, członek KC KPZR, 
zastępca przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR, przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania ZSRR — N. K. Baj- 
bakow, członek KC KPZR, zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
— M. A. Lesieczko. członek KC KPZR, 
I zastępca ministra Spraw Zagranicz
nych ZSRR — W. w. Kużnlecow. czło
nek Centralnej Komisji Rewizyjnej KPZR, 
kierownik wydziału KC KPZR — K. W. 
Rusaków, zastępca ministra Spraw Za
granicznych ZSRR — L. F. Illczew, czło
nek KC KPZR, ambasador ZSRR w Pol
sce A. B. Aristow oraz doradcy i eks
perci.

Wiele miejsca w rozmowach zajęły 
sprawy stałego rozszerzania 1 doskona
lenia polsko-radzieckiej współpracy go
spodarczej i naukowo-technicznej. Obie 
strony wyraziły zadowolenie z osiągnię
tych rezultatów, szczególnie w dziedzi
nie rozszerzenia wzajemnego obrotu to
warowego. W 1969 r. obrót towarowy 
wyniesie ponad 2 mld rubli i prze
kroczy poziom przewidziany w umowie 
wieloletniej na rok 1970.

Rozpatrzone zostały konkretne proble
my koordynacji planów gospodarczych 
PRL 1 ZSRR na lata 1971—1975; wzajem
nych dostaw w tym okresie surowców, 
maszyn 1 urządzeń, wymiany usług i 
towarów konsumpcyjnych, dalszego roz
woju specjalizacji 1 kooperacji produk
cji oraz wspólnych badan naukowych.

Obie strony ustaliły zlecić organom 
gospodarczym i planowania kontynuo
wanie prac w zakresie koordynacji pla
nów, mając na uwadze dalszy rozwój 
współpracy 1 wzrostrobfptu towarowy» 
oęaz pogłębienie specjalizacji 1 koope
racji, przede wszystMiil ^4et|zUlię 
wytwarzania maszyn i urządzeń o wy
sokiej wydajności.

Polska 1 Związek Radziecki potwier
dziły swe dążenie do konsekwentnej rea
lizacji uchwał specjalnej XXIII sesji 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
odbytej w Moskwie w kwietniu br. i 
wyraziły głębokie przekonanie, źe sze
roka Integracja gospodarcza bratnich 
krajów socjalistycznych, jest realna i 
niezbędna dla osiągnięcia wyższej efek
tywności produkcji i bardziej harmonij
nego rozwoju ekonomiki krajów wspól
noty socjalistycznej, dla szybkiego wdra
żania zdobyczy rewolucji naukowo-tech
nicznej, a także dla coraz lepszego za
spokajania materialnych i kulturalnych 
potrzeb społeczeństw tych krajów. Uzna
no zgodnie, źe przyspieszenie procesu 
integracji poważnie przyczyni się do 
dalszego umocnienia i wzrostu gospo
darczej 1 politycznej sity wspólnoty 
państw socjalistycznych.

XX LAT NIEMIECKIEJ 
REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ

Na zaproszenie Komitetu Centralnego 
SED, Rady Państwa 1 rządu NRD udała 
się do Berlina na uroczystości 20-lecia 
NRD delegacja partyjno-rządowa Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej pod 
przewodnictwem I sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR Wl. Gomułki i preze
sa Rady Ministrów PRL J. Cyrankiewii 
cza.

W skład delegacji wchodzą: członek 
KC PZPR wicepremier Eugeniusz Szyr, 
wiceprezes Naczelnego Komitetu ZSL, 
członek Rady Państwa. Józef Ozga-Mi- 
chalskl, członek KC PZPR. I sekretarz 
KW PZPR w Szczecinie Antoni Wala
szek oraz członek KC PZPR ambasador 
nadzwyczajny 1 pełnomocny PRL w 
NRD T. Gede.

Przemawiając w czasie centralnej aka
demii z okazji XX-lecia powstania NRD 
Władysław Gomułka stwierdził m. In.:

„Nasz nierozerwalny sojusz 1 nowe 
stosunki łączące oba nasze państwa zna
lazły wvraz polityczno-prawny w Ukła
dzie o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej, który zawarliśmy przed 
dwoma laty. Istotną treścią tego soju
szu Jest nie tylko współpraca politycz
na i obronna, ale i codzienna współ
praca gospodarcza. Nasze stosunki eko
nomiczne są ożywione 1 rozszerzają Się 
z roku na rok. Wiele jednak pozostaje 
Jeszcze do zrobienia. Dalszy rozwój 
współpracy gospodarczej Polski z NBD 
wymaga pogłębienia specjalizacji 1 
kooperacji, koordynacji długofalowych 
planów rozwoju gospodarczego, postępu 
technicznego 1 badań naukowych 
tak między naszymi krajami, jak 1 w 
skali całej wspólnoty państw socjau- 
stycznych. Szeroko rozbudowana i wie- 
lostronna współpraca gospodarcza two
rzy najtrwalszy fundament współdzia
łania I jedności politycznej.

Nasze bliskie 1 przyJacleWUie s*o»un- 
kl są wyrazem siły i żywotności _pro
letariackiego internacjonalizmu, który 
wrogości 1 nienawiści wytworzonej przez 
panowanie reakcyjnych klas 1 zaborcze 
imperialistyczne wojny, przez nacjona
lizm 1 szowinizm, przeciwstawia wspól
notę interesów i braterstwo narodów, 
solidarność mas pracujących wszystkich 
krajów. Parni"* o zbrodniach faszyzmu
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ląeŚF narody we wspólnym dą
żeniu do powstrzymania groZby odro
dzenia mllltaryżtnu 1 zagrodzenia dro
gi złowrogim silom odwetu i agresji.

Polska związana sojuszem 1 bliską 
współpracą a NRD nie jest przeciwna 
normalizacji stosunków a drugim pań
stwem niemieckim a Niemiecką Re
publiką Federalną. Może się to doko
nać Jedynie na podstawie uznania ist
niejącej rzeczywistości, istniejących gra
nic, poszanowania suwerenności 1 in
tegralności terytorialnej. Praktyka po- 
każe, czy nowy rząd Niemiec Federal
nych wykaże dość realizmu, aby wy- 
swołlć się ze starych zbankrutowanych 
koncepcji rewizjonistycznych 1 wyko
rzystać szansę wkroczenia na drogę po
kojowych, normalnych 1 obopólnie ko
rzystnych stosunków z krajami socjali
stycznymi.

WIZYTA 
M. SPYCHALSKIEGO 
W ALGIERII

Na zaproszenie Przewodniczącego Bady 
Rewolucyjnej Algierskiej Republiki Lu-. 
dowo-Demokratycznej — Huarl Bume- 
dlena udał się a wizytą oficjalną do 
Algierii Przewodniczący Bady Państwa, 
Marszalek Polski Marian Spychalski 
wraz z małżonką.

Przewodniczącemu Bady Państwa to
warzyszą: sekretarz Rady Państwa — 
Ludomir Stasiak, minister Handlu Za
granicznego — Janusa Buraklewicz, wi
ceminister Spraw zagranicatych — 
Zygfryd Wolniak, szef Kancelarii Rady 
Państwa — Edmund Boratyński, zastęp
ca szefa GZP WP — gen. bryg. Mie
czysław Grudzień, kierownik Zakładu 
Nauk Geologicznych PAN — prof. dr 
Kazimierz Smulikowski.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY 
ODRABIA ZALEGŁOŚCI

Coraz korzystniejszy jest tegoroczny 
bilans produkcyjny przedsiębiorstw prze
mysłu chemicznego. Liczone w złotów
kach zadania w zakresie produkcji glo
balnej za okres 9 miesięcy br. resort 
przekroczył o 1,7 proc, uzyskując prze
szło 14-procentowy przyrost produkcji w 
stosunku do trzech kwartałów ub. roku.

W 100 proc, wykonany został m. In. 
plan przeróbki ropy naftowej, w blisko 
IM proc, plan produkcji siarki, w 101,9 
proc. — sody kaustycznej i w 101,3 proc. 
— polichlorku winylu. Na poprawę bi
lansu poważnie wpłynęło wysokie prze
kroczenie przez załogi przedsiębiorstw 
chemicznych zadań wrześniowych w za
kresie produkcji kauczuku syntetycznego 
(o 7,9 proc.), siarki (o «,9 proc.), sody 
kaustycznej (o 3,9 proc.), polichlorku 
winylu (o «,2 proc.) 1 szeregu innych 
wyrobów oraz przerobu ropy naftowej 
(o 5,6 proc.).

W dalszym ciągu nie Jest jednak 
dobrze z realizacją przez chemię planów 
asortymentowych. Nadal ma ona spore 
zaległości w produkcji szeregu ważnych 
dla gospodarki narodowej wyrobów.

Np. zadania 8 miesięcy br. w zakre
sie produkcji kwasu siarkowego wyko
nano tylko w 98,6 proc., nawozów azo
towych — w 58,4 proc., co gorsza — 
w produkcji niektórych wyrobów rów
nież i we wrześniu nie uzyskano zde
cydowanej poprawy. Np. „ąądpnia w za
kresie produkcji- nawozbw^ezoto^vych 
zrealizowano zaledwie w M,5 ■ proc., a 

,mawoż*wifaafóemśyelli W-Wit <Woc-"-
Jak stwierdzono niedawno na KMeglum 

ministerstwa, nie wszystkie z tych za
ległości dadzą się wytłumaczyć Uw. 
trudnościami obiektywnymi, względami 
niezależnymi od załóg. Główne źródła 
kłopotów tkwią w niedostatkach szeroko 
pojętej organizacji pracy, zarówno w 
przedsiębiorstwach jak 1 całych bran
żach, oo uniemożliwia petn» wykorzy
stanie istniejących rezerw.

Załogi przedsiębiorstw — dłużników 
będą musiały w ostatnim kwartale roku 
dołożyć maksymalnych wysiłków, aby 
wywiązać się z przyjętych na siebie 
zobowiązań 1 móc pomyślnie wystarto
wać do znacznie większych zadań 1970 
roku. W tych wysiłkach niezbędna jest 
pomoc zjednoczeń.

UNIWERSYTET 
W GDAŃSKU

IV czaals środowiskowej Inauguracji 
roku akademickiego w Gdańsku członek 
Biura Politycznego, I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku Stanisław Kociołek 
poinformował, że centralne władze wy
raziły zgodę na rozpoczęcie przygotowań 
do powołania w Gdańsku uniwersytetu, 
poczynając od roku akademickiego 
1970—71. Gdański uniwersytet powstanie 
w oparciu o dwla szkoły wyższe do
tychczas istniejące — Wyższą Sritołę Pe
dagogiczną 1 Wyższą Szkołę Ekonomicz
ną oraz liczne rozproszone placówki 
naukowo-badawczej m. id. Polskiej Aka
demii Nauk. Decyzją Ministra Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego powołany zo
stał urząd pełnomocnika do spraw przy
gotowania tej uczelni.

Zasadnicze snaczenle będzie mleć pra
widłowe określenie profilu uniwersyte
tu — powiedział s. Kociołek. Chodzi 
bowiem o powołanie uniwersytetu od
powiadającego potrzebom społecznym, 
gospodarczym, naukowym, kulturalnym 
regionu 1 szerzej — kraju. Uniwersyte- 
tu, który nie pomnażałby po prostu 
liczby uczelni tego typu, lecz wnosił 
specyficzne i niezbędne uzupełnienia do 
krajowej sieci wyższych szkól, uwłaszcza 
uniwersytetów.

Uwalamy przede wszystkim za nie
zbędne utrzymanie 1 .doskonalenie kształ
cenia wysoko kwalifikowanych specjali
stów dla gospodarki morskiej, to Jest 
dlb przemysłu związanego z morzeni, dla 
żeglugi, trriM>netu morskiego 1 lądowe
go, handlu zagMkŃicunego.

Uważamy za niezbędny rozwój kształ
cenia specjalistów w dziedzinie mate
matyki, w szczególności w zakreśla ma
tematyki stosowanej, statystyki matema
tycznej i metod numerycznych w Itale- 
dzlnie fizyki i chemii, w tym fizyki I 
chemii środowiska morskiego. Niezbęd
ne będzie rozwijanie 1 organizowani» 
kształcenia w dziedzinie oceanografii — 
to Jest m. In. w zakresie biologii mo
rza, oceanografii fizycznej Itp.

Będziemy kontynuować 1 rozwijać 
kształcenie w dyscyplinach humaniatycz- 
nych, a m. m. w zakresie historii i pe
dagogiki, prawa 1 administracji, nauk 
społecznych 1 politycznych, filologii pol
skiej. rosyjskiej i zkandynawistyce, w 
filologii niemieckiej i angielskiej.

Pragniemy tworzyć uczelnię związaną 
a morzem 1 gospodarką moraką, stano
wiącą ważny i perspektywiczny dział 
gospodarki narodowej. Pragniemy roz
wijać badania i nauczanie w naukach 
podstawowych, mających — Jak zwła
szcza matematyka — zasadnicze stocze
nie 1 dziś i'przede wszystkim w przy
szłości. Pragniemy kształcić kadry wy
sokokwalifikowanych nauczycieli, pra
cowników kultury, instytucji nauko
wych, oświatowych, upowmcimieuio- wych.

Produktywność
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złotówki majątku trwałego WZT 
przy obecnym programie produk
cyjnym 300 tys. Szt. telewizorów 
wyraża się w ok. 8,50 zł rocznej war
tości produkcji! globalnej w cenach 
porównywalnych i w nieco ponad 
11 zł rocznej wartości produkcji to
warowej w cenach zbytu.

Biorąc pod uwagę, że średnie 
wskaźniki produktywności w prze
myśle wyrażają się w stosunku 
wartości produkcji do majątku 
trwałego na poziomie nieco wyż
szym od jedności powstaje wraże
nie, że produktywność majątku 
trwałego jest w tym zakładzie dzie
sięciokrotnie wyższa od średniej 
krajowej.

Jak wynika z planów na najbliż
sze lata tak obliczona produktyw
ność majątku trwałego WZT po
winna na-dail szybko wzrastać. I 
tak przy zrealizowaniu najbardziej 
nawet ambitnych planów zakłado
wych w dziedzinie inwestycji w 
1970 r. wartość majątku trwałego 
fabryki powinna wzrosnąć o 90 min 
zł tzn. z 260 min do ok. 350 min 
zł. Produkcja wzrosłaby wówczas w 
1970 r. z 300 tys. szt. telewizorów 
do 400 tys. szt. Tak więc mielibyś
my w* roku nadchodzącym do czy
nienia z jednoczesnym wzrostem o 
ok. 1/3 zarówno majątku trwałego 
fabryki jak i jej produkcji. Nie 
trudno odgadnąć, że w roku tym 
wskaźnik produktywności majątku 
trwałego WZT utrzymałby się na 
tym samym poziomie co w roku 
bieżącym. Zdecydowane podwyższe
nie nastąpiłoby natomiast w 1971 
r., w którym to roku można by zre
alizować program produkcyjny na 
poziomie ponad 0,5 miliona szt. te
lewizorów (w zakładzie mów«i się 
nawet o liczbie 520 tys szt.) w za
sadzie bez żadnych dodatkowych 
nakładów inwestycyjnych. Ozna
czałoby to wzrost produktywności 
majątku trwałego fabryki do pozio
mu niecałych 11 zł wartości pro
dukcji globalnej w cenach porów
nywalnych i blisko 15’ zł wartości 
produkcji towarowej w cenach 
zbytu.

, Nieco inaczej wygląda natomiast 
sytuacja z drugim z wymienionych 
w zacytowanym fragmencie in
strukcji Komisji Planowania 
wskaźnikiem przyrostu produktyw
ności majątku trwałego. Można 
Więc w WZT stwierdzić raczej wy
sokie, bo aż sześciokrotne obniże
nie tego ostatniego wskaźnika w 
projekcie planu na rok nadchodzą
cy w stosunku do roku bieżącego.

I tak w 1967 r. na każdą złotów
kę- przyrostu wartości środków 
trwałych przypadało w tym zakła
dzie ponad 11 zł przyrostu wartko! 
produkcji. W roku ubiegłym wskaź
nik ten podniósł się do ponad 20:1, 
a w roku bieżącym osiągnął po
ziom powyżej 50:1. Natomiast zgod
nie z projektem planu na rok przy- 
sriy spadnie on w tym przedsię
biorstwie poniżej poziomu roku 
1967, a więc do 9:1 (licząc produk
tywność w wartości produkcji glo
balnej).

Gwałtowny spadek wskaźnika 
przyrostu produktywności w 1970 
r. w stosunku do 1969 r. ma swoje 
uzasadnienie w tym, źe okres o- 
statnich paru lat, w tym zwłaszcza 
1969 r„ nie. charakteryzował się 
wzrostem wartości majątku trwa
łego fabryki (minimalne nakłady 
inwestycyjne). Nawet nieznaczny 
wzrost produkcji telewizorów, jaki 
w tym czasie wystąpił, musiał wy
razić się w tych warunkach w po
staci bardzo dużego wskaźnika 
przyrostu produktywności nowo za
inwestowanych środków trwałych, 
gdyż mianownik ułamka, przy po
mocy którego liczy się produktyw
ność nowych inwestycji był bljski 
zera. Natomiast projektowane po
większenie majątku trwałego fa- 
bryki w 1970 r. siłą rzeczy pogar
sza możliwości uzyskania wysokie
go wskaźnika przyrostu produk
tywności. I tak chociaż Idący za 
tym powiększeniem majątku trwa
łego w 1970 r. wzrost produkcji o 
100 tys. telewizorów byłby wpraw
dzie ok. dziesięciokrotnie silniejszy 
w porównaniu ze wzrostem pro
dukcji w 1969 r. to jednakże wobec 
dużo silniejszego wzrostu inwe
stycji wskaźnik przyrostu produkcji 
na jednostkę* wartości środków 
trwałych byłby mimo wszystko, jak

„Nasz
dochód narodowy”

Na czym polega Istota dochodu 
narodowego? Gdzie on powstaje, 
dzięki czemu i jak rośnie? Jak go 
dzielimy 1 jakie trudności sprawia 
nam ten- podział? Co mówią porów
nania naszego dochodu narodowego 
z okresem przedwojennym czy też 
z innymi krajami? Oto sprawy na
der interesujące dla każdego Czy
telnika — chodzi tu przecież o osta
teczne wyniki gospodarki narodo
wej, które umożliwiają zaspokajanie 
różnych potrzeb społeczeństwa, a 
równocześnie stanowią syntetyczny 
miernik poziomu gospodarczego.

Dobrze się więc stało, źe ten tak 
ważny i ciekawy, lecz także dość 

to już zostało wcześniej zaznaczo
ne, 5,5-krotnie niższy w roku nad
chodzącym w stosunku do roku 
bieżącego.

Nowa zupełnie sytuacja wystąpi
łaby z kolei w 1971 r., w którym 
dodatkowe 120 tys. telewizorów 
można by osiągnąć w zasadzie bez 
dodatkowych nakładów inwestycyj
nych. Oznaczałoby to, że po zreali
zowaniu inwestycji projektowanych 
na rok przyszły, w roku 1971 
wskaźnik przyrostu produktywnoś
ci majątku trwałego w WZT dążył
by do plus nieskończoności.

Czy byłoby tak rzeczywiście, czy 
też nie, to zależy również od tego 
jaki będzie program rozwojowy te
go zakładu w latach 1971—1975. 
Jeśli w 1971 r. zakład przystąpi do 
znacznych inwestycji uwzględniają
cych szybsze osiągnięcie jeszcze 
większej docelowej produkcji w la
tach następnych, to — rzecz zrozu
miała — wskaźnik przyrostu pro
dukcji do wartości środków trwa
łych może ukształtować się w 1971 
r. na niższym poziomie. Na obniże
nie poziomu wskaźnika przyrostu 
produktywności majątku trwałego 
może ponadto wpłynąć szereg in
nych czynników, do których można 
zaliczyć przygotowanie do urucho
mienia większej skali produkcji w 
latach następnych, w tym pro
dukcji odbiorników telewizji kolo
rowej lub przeprofilowanie struk
tury zakładu w kierunku przejęcia 
produkcji niekórych podzespołów, 
wreszcie zmiany w strukturze pro
dukcji na rzecz sprzętu profesjo
nalnego (tak się nazywa wyposaże
nie radiostacji telewizyjnych).
''Jeden ze wspomnianych wyżej 

czynników wpływających na kształ
towanie się wskaźników produk- 
tywiości wymagałby w szczegól
ności większego skoncentrowania 
uwagi nie tylko w związku z dal
szą przyszłością fabryki, ale rów
nież w celu rzucenia pewnego 
światła na już przeprowadzone w 
poprzedniej części artykułu oblicze
nia produktywności majątku trwa
łego WZT w latach bieżących. Cho
dzi o podzespoły do produkcji tele
wizorów. WZT zajmują się przede 
wszystkim ich montażem. Stąd też 
wynika ta wielka wartość pro
dukcji globalnej i towarowej na 
jednostkę wartości majątku trwa
łego. Trzeba przy typ podkreślić, 
źe nie rozwiązałoby tutaj sprawy 
przyjęcie za podstawę obliczeń war
tości produkcji czystej, ponieważ a- 
kumulacja uzyskiwana z każdego 
telewizora w WZT jest dużo wyż
sza w porównaniu z akumulacją 
uzyskiwaną przez producentów 
podzespołów. Znajduje to wyraz 
między innymi w tym, źe inwe
stycje projektowane w WZT na roty 
1970 kwalifikują s4$ do klasy I za- 
równo pod względem okresu zwro
tu nakładów inwestycyjnych po
przez przyrost akumulacji finanso
wej jak i inne wskaźniki, które tu
taj się bierze pod uwagę poza jed
nym tylko kryterium dewizowej e- 
fektywności produkcji, ze względu 
na które formalnie inwestycje te 
zakwalifikowane zostały do klasy 
II-giej. Natomiast inwestycje pro
ducentów podzespołów, bez których 
byłoby niemożliwe wyprodukowa
nie przez WZT w 1970 r. 400 tys. 
sztuk a w 1971 r. 520 tya. telewizo
rów — kwalifikuje sig do klasy 
Ill-ciej i IV-tej.

Problemy, te stają aię jeszcze 
bardziej wyraziste jeśli się uwzględ
ni w rozważaniach różne warianty 
dalszej rozbudowy tej fabryki po 
roku 1971.

Sprawą wyjściową jest. ocena 
skali produkcji, jaką Warszaw
skie Zakłady Telewizyjne powinny 
osiągnąć w 1975 r. Z przeprowa
dzonej rozmowy wywnioskowałem, 
źe przedsiębiorstwu udało się już 
w zasadzie przekonać zjednoczenie 
że w 1975 r. WZT powinno wypro
dukować nie jak to przewidvwały 
wytyczne zjednoczenia — 600 tys. 
te’euvzorów, a cały milion. Idea 
miliona szt. produkcji wywodzi s’ę 
z przyięcia za podstawę obliczeń 
założenia, że w 1980 r. na 1000 
mieszkańców będwe przyoadalo w 
naszym kraju 250 telewizorów 
(przecietnv okres życia 1 telewizo
ra okreś’ono w tych obliczeniach 
na 12 lat). Nie jest to chyba ocena 
przesadna, biorac pod uwaeę, że 
kraie najbardziej rozwinięte pod 
względem przemysłowym wvk»zuią 
się już dzisiaj wyższymi wskaźni

skomplikowany 1 często nierozumia- 
ny temat spróbowano przedstawić 
kompleksowo a zarazem po
pularnie. Uczynił to WIESŁAW 
SZYNDLER-GŁOWACKI w publi
kacji pt. NASZ DOCHOD NARO
DOWY, która ostatnio ukazała się 
nakładem PWE w serii „Wszystko 
o gospodarce'*. Na niewielki tomik 
składa się dość obszerny materiał.

Rozdział „Mały rok ekonomii” 
stopniowo wyjaśnia niektóre pojęcia 
ekonomii politycznej i praktyki 
gospodarczej aż do zwięzłego 
przedstawienia istoty i rozmiarów 
dochodu narodowego (w najważ
niejszych ujęciach wartościowych 

kami lieżby telewizorów przypa
dających na 1000 mieszkańców. Za
potrzebowanie krajowe na telewi
zory w 1975 r. skalkulowano zakła
dając, źe w ciągu pięciolecia 1971 
— 1975 pokonane zostanie 2/3 dy
stansu jaki dzieli rok 1970 (130 te
lewizorów na 1000 mieszkańców) od 
stanu docelowego z 1980 r. Z kal
kulacji tej wynika mięć, że W 1975 
r. na 1000 mieszkańców w Polsce 
powinno przypadać 210 telewizorów.

W kalkulacji tej próbowano rów
nież uwzględnić handel zagranicz
ny. Nie wykazano tutaj jednak 
większego rozmachu. Podobnie jak 
to wystąpiło w wielu innych dzie
dzinach. także w produkcji telewi
zorów przyjęte zostało założenie, że 
podstawowe znaczenie powinna 
mieć produkcja przeznaczona na 
pokrycie potrzeb krajowych, zaś 
eksport powinien mieć znaczenie 
raczej uzupełniające.

Ale powróćmy do wskaźników 
produktywności. Są różne warian
ty projektów rozwojowych fabryki 
do roku 1975 uwzględniających 
przejęcie przez nią mniejszej 4pb 
większej ilości produkcji podzespo
łów. Jeden z wariantów przewidu
je więc, źe majątek trwały zakła
du powiększy się do 1970 o 200 
min zł tzn. do 550 min zł. Ponie
waż produkcja roczna wyraziłaby 
się w tym czasie w milionie tele
wizorów, produktywność 1 d ma
jątku fabryki osiągnęłaby poziom 
ponad 13 zł wartości produkcji glo
balnej w cenach porównywalnych 
1 ponad 19 zł wartości produkcji 
towarowej w cenach zbytu.

Zakład jednak chciałby przejąć 
na siebie większy udział w pro
dukcji podzespołów głównie pod 
wpływem trudności organizacyj
nych jakie wywołuje obecnie o- 
trzymywanie podzespołów od ich 
„zewnętrznych" dostawców-koope- 
rantów. W związku z tym zaryso
wują się dalsze warianty projektów 
rozwoju tej fabryki. Jak zrozumia
łem zjednoczenie gotowe jest prze
znaczyć w latach 1971—1975 na o- 
siągnięcie produkcji rocznej milio
na telewizorów (wraz z podzespo
łami) Inwestycje wartości 0,5 mld 
zł. Zdaniem moich rozmówców ist
nieje możliwość zrealizowania ta
kiego zadania pod warunkiem jed
nak przejęcia przez WZT produkcji 
szeregu podzespołów 4 co się z tym 
wiąże większej koncentracji inwe
stycji w WZT oraz — co jest w 
tym przypadku szczególnie kontro
wersyjne — powiększeniem zatrud
nienia w tej fabryce o ok. 2000 
pracowników (z 2500 do 4500 osób). 
Jest to ich zdaniem wariant najko
rzystniejszy dla gospodarki naro- 
dovwaj...Rożproezenie nakładów in
westycyjnych 'pomiędzy obecnych 
dostawców podzespołów wymagało
by podobno podwojenia dodatko
wych nakładów inwestycyjnych po
trzebnych do wyprodukowania 
rocznie miliona telewizorów, a 
więc przeznaczenia na ten cel nie 
500 milionów ale całego 1 miliarda 
złotych. I dodatkowego, zatrudnia
nia (wprawdzie poza Warszawą) nie 
2 a 3,5 tys. pracowników.

Przyjmując, że elementy wyjścio
we w powyższym rozważaniu są 
prawidłowe można by udowodnić, że 
największy wzrost produktywności 
majątku trwałego WZT wystą
piłby w warunkach kosztowniejsze
go wariantu rozwoju produkcji te
lewizorów. Gdvby jednak obliczyć 
produktywność majątku trwałego 
potrzebnego do wyprodukowania w 
1975 r. miliona telewizorów wraz > 
podzespołami, to okazałoby się. źe 
wymowa wskaźników produktyw
ności jest akurat odwrotna 1 w peł
ni potwierdza wvż«zość tego rozwią
zania, które wvdaje sie tańsze i e- 
fektywniejsze pod względem ekono
micznym.

iNe jest to w tej fabryce odosob
niony przypadek, w którym produk
tywność może ale nie musi być od
czytywana w sposób sformalizowa
ny, a więc nieprawidłowy. Innym 
przykładem mogą być przesunięcia 
w strukturze asortymentowej na 
rzecz udziału produkcji wyposażenia 
staeii telewizyjnych (tzw. sprzętu 
profesjonalnego). Gdvby chcieć się 
kierować bezkrytycznie wskaźnika
mi produktywności fabryki, wówczas 
relatywnie niższe ceny krajowe łego 
sprzętu w stosunku do majatko- 
chłonności jego produkcji mogłyby 
pchać zakład w kieronku ogranicze
nia tego kierunku działalności. Gdy

oraz z omówieniem rzeczowej sub
stancji). W rozdziale „Gdzie po
wstaje dochód narodowy" po przed
stawieniu wkładu poszczególnych 
działów naszej gospodarki do wy
twarzania tego dochodu autor oma
wia charakter tzw. pracy produk
cyjnej i nieprodukcyjnej oraz róż
nice między socjalistyczną i kapi
talistyczną metodą Uczenia dochodu 
narodowego.

Rozdział „O czynnikach wzrostu” 
— to bliższe naświetlenie bezpośred
nich i pośrednich źródeł powiększa
nia dochodu narodowego. Dalej w 
rozdziale ..Jak sośnie nasz dochód 
narodowy” autor pokazuje jak na 
różnych etapach minionego 25-leda 
kształtowały się główne proporcje 
wzrostu, jak ostatecznie wzrósł nasz 
wytworzony dochód narodowy oraz 
jak zmieniła się jego struktura eko
nomiczna 1 społeczna.

W rozdziale „Zawlklane drogi dy
strybucji” znajdujemy omówienie 
poszczególnych etapów podziału dOr

by jednak do kalkulacji ekonomicz
nej przyjąć nie ceny 
ceny dewizowe i gdyby
ność oDiiezać w siosunnu do ca»®»® 
majątku trwałego potrzebnego do 
wyprodukowania tego sprzętu i » 
drugiej strony analogiczny rachunek 
przeprowadzić dla telewizorów to 
wówczas kierowanie się wskaźnika
mi produktywności mogłoby właś
nie prowadzić do preferowania pro
dukcji sprzętu profesjonalnego.

*

Są to niektóre tylko sprawy wy
nikłe w rozmowie na temat pro
duktywności, przeprowadzonej w tej 
fabryce. Wskaźniki produktywności, 
jak wszelkie wskaźniki me mogą 
być traktowane jak coś umwersal- 
nego, zdejmującego obowiązek my
ślenia i krytycznej analizy. Znacze
nie tych wskaźników polega na tym, 
że wprowadzają one w orbitę roz
ważań problemy związane z wyko
rzystaniem majątku trwałego 1 za
wartej w nim pracy uprzedmioto
wionej, ,

Nieuniknione są oczywiście nie
prawidłowości wymowy tych wskaź
ników, będące rezultatem wpływa
nia na nie czynników zewętrznych 
(zmiany w układzie organizacyjnym 
przedsiębiorstw, w systemie powią
zań kooperacyjnych btp.) Trzeba się 
także liczyć ze znacznymi niepra- 
widlościami ich wymowy spowodo
wanymi przypadkówościami zawar
tymi w systemie cen Itp.

Do obowiązków przedsiębiorstw 
należy w tych warunkach prowa
dzenie analizy ekonomicznej zmie
rzającej do krytycznego weryfiko
wania wskaźników formalnej pro
duktywności w kierunku takiego ich 
przeformułowania, by odzwiercied
lały one rzeczywistość bardziej po
prawnie. Wówczas okażą się one 
pomocne dla uzasadnienia tych kie
runków rozwoju gospodarczego, 
które są uzasadnione z punktu wi
dzenia interesu ogólnokrajowego.

Przesłanki cenowe 1 organizacyj
ne zwiększające „prawdomówność** 
wskaźników produktywności przed
stawiają, rzecz oczywista, temat, 
który mógłby być rozwijany oddziel
nie. Należy się spodziewać, że przy
gotowywana reforma cen przynie
sie w tej dziedzinie pewną popra
wę. Zwłaszcza duże znaczenie mia
łoby zrealizowanie tezy zawartej w 
Uchwale V Zjazdu PZPR, mówiącej 
o pełniejszym uwzględnieniu w re
lacjach cen krajowych, w tym cen 
artykułów zaopatrzeniowych — re
lacji cen światowych.

Również możliwe są przedsięwzię
cia organizacyjne ułatwiające obli
czanie produktywności z uwzględ
nieniem zmian w systemie powiązań 
kooperacyjnych. Niawiasem mówiąc; 
wydaje się. że również ściślejsze po
łączenie o charakterze organizacyj
nym Warszawskich Zakładów Tele
wizyjnych z ich dostawcami-koone- 
rantami mogłoby przynieść wiele 
pożytku f to nie tylko z punktu wi
dzenia warunków dla obliczania 
wskaźników produktywności.

Jest jednocześnie zrozumiałe, że 
z powiększeniem znaczenia wskaź
ników produktrwnoścl nie można’ 
czekać do zakończenia prac nad 
doskonaleniem systemu cen czy sy
stemu powiązań organizacyjnych 
pomiędzy przedsiębiorstwami Po
trzebny jest awans tych wskaź
ników już dzisiaj 1 tak ważna 
staje się w związku z tym właści
wa postawa jaka w tej sprawie 
przyjmowana jest ze strony perso
nelu przedsiębiorstw, zwłaszcza zaś 
jego kierownictwa. Nie chodzi o to, 
naturalnie, by brać na serio te co 
akurat w tych wskaźnikach możp 
być w danych warunkach przypad
kowe 1 nieprawidłowe. Niedobrze 
Jest także wówczas gdv sporządza 
się Metę nieprawidłowości zawar
tych w tych wskaźnikach w celu u- 
dowodnienla, że same wskaźniki ja
ko takie są szkodliwe I Ich oblicze
nia należy traktować wyłącznie > 
punktu widzenia wvkonania litery 
instrukcji Komisji Planowania. Ta 
ostatnia postawa może niekiedy wy
dawać się o tyle wygodna, że zdej
muje ona pozornie obowiązek roz
wijania różnych badań I analiz 
zmierzających do oceny rzeczywi
stości takiej jaka ona jest napraw
dę. Tymczasem wykorzystanie tych 
wskaźników jako narzędzi ekono
micznych analizy rzeczywistości go
spodarczej w tym ostatnim rozu
mieniu. chociaż zanewne oznacza 
dla personelu unzedslęblorstw sze
reg zadań dodatkowych — jest właś
nie trm celem zasadniczym, który 
wvnlka z ducha uchwały Tl Plenum 
l jest treścią tej intencji, której wy
razem stały się w Instrukcji Ko
misji Planowania zobowiązania 
przedslebic-stw do obliczania wskaź
ników produktywnnżri.

MAREK MISIAK

chodu narodowego oraz roli naszego 
państwa w tym podziale. Praktycz
ne zagadnienia tego podziału w 
PRL bliżej naświetlone są w roz
działach „Kłopoty z akumulacją" 
(rodzaje 1 wielkość akumulacji, jej 
efektywność) oraz „Co i Jak spra
wiedliwie dzielić" (płace, inne do
chody indywidualne, spożycie zbio
rowe, wzrost 1 struktura spożycia).

Ostatnie rozdziały mówią o cieka
wych porównaniach: „Przed wojną 
a dziJ" (wzrost dochodu narodowego 
i spożycia, zmiany zasad podziału) 
oraz „U nas I gdzie indziej” (gdzie 
ile „na głowę", jak „doganiamy* 
najbogatszych, różne poziomy ży
ciowe).

Wszystkie rozdziały są ilustrowa
ne materiałem liczbowym z ostat
nich lat (oprócz liczb w tekście — 
aneks stali otvczny), a wyjaśnienia 
niektórych kwestii teoretycznych 
oparto o schematy rysunkowe. Ca
łość uzupełnia słowniczek ważniej
szych pojęć. Pub ikacja liczy 173 
strony i kosztuje 8 zł.

(iSEK)



W
ŁAŚNIE — dlaczego? .

Toż to minęło akurat 
stulecie istnienia marga
ryny, bowiem w lipcu 
1869 roku Francuz Mege. 
-Mouries opatentował 

sztuczne masło wytwarzane' z łoju 
wołowego. Początkowo uważana za 
lepszą lub gorszą namiastkę masła, 
margaryna zdobyła z czasem ran
gę tłuszczu jadalnego, posiadającego 
własne cechy, a w szczególności, żna. 
kom! te zalety smakowo-aromatyczne. 
Produkcja margaryny osiągnęła pa 
świecie poziom produkcji masła 
i nadal wzrasta, a w wielu krajach, 
najbardziej rozwiniętych i najza
możniejszych, przewyższa spożycie 
masła.

Długoletnie badania fizjologów z 
różnych krajów potwierdziły suge
stie producentów o tym. że marga
ryna pod względem kaloryczności, 
przyswajalności i innych właściwości 
fizjologicznych nie ustępuje masłu 
śmietankowemu, a pod względem 
niektórych innych składników nawfet 
je przewyższa. Na przykład marga
ryna o dużej zawartości cennych 
fizjologicznie kwasów tłuszczowych, 
witamin i fosfatydów przedstawia 
dla organizmu większą wartość od
żywczą niż masło zawierające cholesterol.Szybki wzrost produkcji margary
ny znajduje również uzasadnienie ekonomiczne: produkcja margaryny wymaga mniejszego nakładu pracy niż produkcja masła.

W Polsce jednak margaryna nie zrobiła, jak dotąd, oszałamiającej kariery: potomkowi.» Lecha wolą bardziej tradycjonalne tłuszcze o czym świadczy chociażby niniejsza tabelka.
SPOŻYCIE MARGARYNY I MASŁA 

W NIEKTÓRYCH KRAJACH W KG 
NA GŁOWĘ LUDNOŚCI —

DANE Z 19SS R.

kraj marga
ryna

masie

spoży
cie ma

sła w 
stosun
ku do 

marga
ryny

Francja 13 9,1 314V.
Stany Zjedn. 4.! M’/.
Kanada <4 M 198’/ł
Wielka Brytania 5,4 8,9 1S57.
Szwecja 16.0 8,3 52”/.
Norwegia 21.4 «,1 19"/.
NRF 9,5 8,5 S9’/.
Holandia 19,3 4,0 21-’/«
Finlandia * 4.7 17,5 3127.
Dania 17,9 9,9 ■ 55"/.
Polska •) 4,3 s,s 1357.

•) dane z 1968 r.

Tabelka ta świadczy nie tylko o 
niskim spożyciu margaryny w Pols
ce, ale także i o tym, że bardzo niejednolicie kształtują się. tendencje spożycia masła i margaryny w różnych krajach. W krajach uznawanych przez lata . całe za typowo „mleczarskie” (Szwecja, Holandia, 
Dania) spożycie margaryny przekroczyło kilkakrotnie spożycie ma
sła! Spadek spożycia masła nastą
pił w ciągu ostatnich 8 lat m. in 
w Stanach Zjednoczonych (o 27 pro
cent), w Kanadzie (o. 1 proc.) i Ho
landii (o 15 proc.). Swoistym „ory- gmałem” jest tu ojczyzna margaryny. Francja. gdzie wzrasta poważnie 
(o 19 proc.) spożycie masła, ale. masło jest tam wyraźnie faworyzowa
ne ze względu na politykę wobec rolnictwa.

Fachowcy z margaryniarskiej 
branży twierdzą, że polskie, uprze
dzenia do margaryny sięgają lat 
okupacyjnych i to nie tylko ostat
niej, ale i pierwszej wojny świato
wej. Margaryna była bowiem jed
nym. z tak znienawidzonych i ośmie
szanych przez okupowany naród 
„ersatzów”, środków zastępczych, 
gorszych, świadczących o gospodar
czej klęsce wroga, który musi szu
kać sztucznych środków żywnościowych.

Muszę przyznać, że taka ocena nie 
bardzo przypadła mi do gustu, była 
po prostu zbyt prosta. Zwalanie wi
ny na historię — pachnie swoistym spychaniem odpowiedzialności na 
kogoś, kto nie może się bronić.

Ale wątpliwości moje osłabły, gdy 
zapoznałem się ze strukturą spożycia 
tnargaryny w Polsce (w układzie 
wojewódzkim). Okazało się bowiem, 
że w samym Poznaniu spożycie mar
garyny na 1 mieszkańca wynosi 
12.13 kg rocznie, w województwie 
poznańskim — 7.22 kg. w bydgoskim 
— 6.87 kg, w katowickim —- 6157 kg, 
w opolskim — 6.31 kg, w gdańskim 
— 6,12 kg, podczas gdy na przeciw
nym biegunie znajdują się woje
wództwa: kieleckie — 1.27 kg. lubel
skie — 1,54 kg, białostockie — 
1,61 kg.

Ponadto, jako swoistą ciekawost
kę. warto odnotować fakt, że i w 
województwie poznańskim, zajmują- 
cym tak wysoką pozycję w spożyciu 
margaryny, występują, rażące różni
ce pomiędzy poszczególnymi miastami i powiatami, leżącymi niekiedy 
tuż obok siebie. Najbardziej dra
styczny przykład: w Kaliszu spoży
cie wynosiło 5.49 kg, podczas gdy W 
odległym o dwadzieścia kilka km 
Ostrowiu Wielkopolskim było prawie 
dwukrotnie wyższe •— 10.58 kg. Po
dobne zresztą zjawisko występowa
ło w. tychże powiatach (powiat kaliski — 2.83 kg; powiat, ostrowski — 
4.75 kg). Ostrów Wielkopolski .nale
żał swego czasu do zaboru pruskie
go. Kalisz leżał na terenie Kongre
sówki. Margaryna pojawiła się w 
Kongresówce za przyczyną niemiec
kiego okupanta,, jeszcze w latach 
pierwszej wojny światowej, w Po- 
znańskiem znana była wcześniej — 
więc potwierdza się wersja histo
rycznego rodowodu niechęci do mar-, 
garyny. Czy wypada się jednak z 
tego cieszyć?

Niezależnie od historycznych dy
wagacji. stwierdzić należy, że .w.tej 
rozpiętości pomiędzy spożyciem 
margaryny w różnych rejonach, Pol
ski, kryją się bardzo poważne .re
zerwy wzrostu spożycia tego tłusz
czu. Swoistv to bowięm . paradoks, 
choć z psychologicznego punktu wi

dzenia zrozumiały, że . regiony .„bo
gate" spożywają więcej margaryny 
niż masła, odwrotnie niż wojewódz
twa „biedne". Podobną prawidło
wość widzimy także w skali między
narodowej. Słusznie za u ważył kiedyś 
jeden z publicystów, że biorąc pęd 
uwagę ilość spożywanej taniej mar
garyny i drogiego masła — Polskę 
należałoby uznać za jeden z najza
możniejszych krajów świata, a taką 
na przykład Holandię czy Szwecję 
za kraje ubogie, liczące się z każ
dym groszem.

TŁUSZCZE W ŻYCIU POLAKA

Nasze rozważania nie byłyby’ jed
nak pełne, gdybyśmy ograniczyli je 
wyłącznie du spożycia masła i mar
garyny. Tłuszcze bowiem, jakie spo
żywa człowiek, spożywa w dwoja
kiej pdstaci — widocznej i niewi- 

Dlaczego 

nie kochamy 

margaryny

dpćznej. Tłuszcze widoczne to. ma
sło, margaryna, smalec, łój itp. 
Tłuszcze niewidoczne natomiast wy
stępują m. in. w mięsie jajach itd. 
Spożycie tłuszczów uzupełniają pro
dukty węglowodanowe, gdyż węglo
wodany w nich zawarte 'organizm 
ludzki sam przerabia na tłuszcze.

Porównanie spożycia tłuszczów 
widocznych do' niewidocznych w 
Polsce wykazuje swoistą anomalię, 
na którą , od szeregu lat zwracają 
uwagę żywieniowcy. Nie tyle zresztą 
na samą anomalię, co na jej. skutki 
szkodliwe dla organizmu ludzkiego.

Udział tłuszczów w naszym menu 
nie jest zbyt wysoki, porównania z 
krajami europejskimi wychodzą, na 
naszą niekorzyść. W-1960 r. spożycie 
tłuszczów niewidocznych i widocz
nych wynosiło w Polsce 32,9 kg na 
1 mieszkańca rocznie.

W innych krajach spożycie tłusz
czów kształtowało się’ następująco: 
Austria — 40,5 kg,. Benelux •—-43,1 
kg, Dania— 58 kg, Francja — 40,9 
kg. Holandia i Norwegia' — ‘47,1 kg, 
NRF — 46 kg, Szwajcaria -— 47,5 
kg. Szwecja — 48 kg, Wielka Bry
tania — 51.5 kg, Włochy — 28,5 kg.

Rozpiętości między Polską a 
wspomnianymi tu krajami wynika
ły przede wszystkim w spożyciu 
tulszczów widocznych: od 2,5 kg, 
które więcej od nas spożywali Wło
si (mimo ogólnego niższego od, nas 
spożycia tłuszczów) do 12,4 kg, o 
które przeciętny Holender był.lepszy 
od Polonusa. Natomiast w spożyciu 
tłuszczów niewidocznych — dystans 
dzielący nas ód europejskiej czołów. 
ki był niezbyt duży, a Włosi byli 
gorsi od nas o 7.3 kg.

Operując procentami, można po
wiedzieć, . że pod względem spoży
cia tłuszczów niewidocznych, Polska 
jest na jednym z czołowych miejsc 
w świecie (mając ponad 60 procent 
tłuszczów niewidocznych do niespeł
na 40 procent tłuszczów widocz
nych). Podobna struktura spożycia 
występuje w USA oraz w Kanadzie, 
ale wynika ona z konsumpcji innych 
produktów żywnościowych .(mięso, 
mleko) niż u nas; gdzie jest wyni
kiem ziemniaczanej głównie1 kuchni, 
o której mówimy, że stanowi „paszę 
objętościową”.

Powyższe układy są, niezbyt ko-' 
rzystne ze względów ' zdrowótnyćh, 
a także i ze względów gospodar
czych (ziemniaki). Właściwe Usta
lenie proporcji w spożyciu tłuszczów 
ma niewątpliwy- wpływ na rozwój 
najbardziej opłacalnych upraw zbo
żowych-} przemysłowych.

W spożyciu tłuszczów znajdujemy 
się wciąż na jednym z ostatnich 
miejsc w Europie, ale za to zajmu
jemy mocną pierwszą lokatę w spo- 
żvęiu ziemniaków i jedną, z najwyż
szych lokat pod względem spożycia 
żywności w ogóle, O tych układach 
wiemy właściwie wszystko,.ąlfe sto
sunkowo mało robimv. aby ję. 'prze
kształcić na bardziej prawidłowe 
i korzystne, zarówno dla organizmu 
pojedynczego Polaka, jak i dla. ca
łości naszej. gospodarki.

Powyższa uwaga nasuwa się Wla- 
śnie przy rozważaniach na temat 
margaryny, gdyż margaryna jest tym 
właśnie produktem, który . mógłby 
wpływać ńa zmianę, struktury spo
życia tłuszczów w Polsce, ale, o któ
rego roli jakoś zapomniano.

DLACZEGO ZAPOMNIANO 
O MARGARYNIE?l

Do 1964 roku następował w Pol
sce systematyczny wzrost -spo
życia rtiargaryny (z wyjątkiem 
roku 1957. gdy spożycie spadłe. z 
1 kg w roku 1956 do 0:8 kg na 
1 mieszkańca), który osiągnął w 
1960 roku — 2.5 kg, w rok później 
3 kg. a w. latąch następnych, kolej
no : 3,5 kg, 4,2 kg, by osiągnąć 4,6 kg 

we wspnmniapj-m roku 1964. W la
tach następnych notujemy pewien 
spadek spożycia margaryny: poprzez 
4,4 kg w roku 1965, do 4.3 kg W 
roku 1966 — i ten stan utrzymywał 
się do roku bieżącego.

Na zahamowanie spożycia marga
ryny wywarł niewątpliwy wpływ 
wzrost dostaw masła, jaki miał 
miejsce w latach 1964—68. Przy 
względnych nadwyżkach masła prze
stano reklamować margarynę. Rów
nież i samej margarynie poświęco
no. znacznie mniej uwagi. Było to 
niestety, bardzo krótkowzroczne po
dejście. Nie badano, nie analizowano 
trendów występujących w poszcze
gólnych dziedzinach przemysłu spo
żywczego, nie szukano wzajemnych 
zależności wynikających z popytu 
1 podażv niektórych towarów spo? 
żjrwczyćh.

Ponadto, trzeba wspomnieć o tym,

JANUSZ WASYŁKOWSKI

że od czasu do czasu, pojawiają się 
głosiciele teorii o rzekomej szkodli
wości margaryny. Stwierdzenia te 
pozbawione wszelkich dowodów, zbi
jane przez lekarzy, znajdują niekie
dy oddźwięk. Gdy przestaliśmy re
klamować margarynę, jej przeciwni
cy przystąpili do ataku: — A nie 
mówiliśmy! Widzicie, że nie rekla
mują ; jużr margaryny. Coś w- tym; 
jest!

Dalej — przestano myśleć, a ści
ślej mówiąc, nie przyspieszano wy
siłków w celu zmian asortymento
wych mąrgaryny. I to działo się w 
branży; która — jedna z nielicznych 
w całym przemyśle spożywczym — 
dysponowała nowoczesnymi w zasa
dzie; maszynami j urządzeniami, w 
branży, która stoi o dwie, trzy klasy 
wyżej. od '■ przemysłu owocowo-wa
rzywnego czy zbożowo-młynarskiego,

Świat W międzyczasie szedł zde
cydowanie- naprzód. Pojawiały się 
nowe wytwórnie margaryny, nowe 
rodzaje tego tłuszczu oparte na róż
nych, dostępnych w danym kraju 
surowcach. Pojawiały się lepsze,'no
wocześniejsze opakowania. Prak
tycznie każda wytwórnia margaryny 
produkuje ■ margarynę inn^ od kon-

Program 
badań 
GUS

W sierpniu br. zakończone zosta
ły prace nad opracowaniem prpjek- 
ttfprogramu badań statystycznych 
rią 1970 rok. Program badań dbej- 
muje 607 tematów.

Za podstawę do opracowania prog- 
ramu badań przyjęto:

1) Zbiorczą wersję wieloletniego 
programu rozwoju statystyki pań
stwowej na lata 1970—1975, ■ która 
ma na celu wzbogacenie treści me
rytorycznej badań oraz ulepszenie 
ich jakości, jak również zwiększenie 
przydatności statystyki, jako ważne
go instrumentu kierowania i za
rządzania gospodarką narodową!

2) Wnioski wynikające z uchwał 
V Zjazdu PZPR oraz materiały 
II Plenum KC PZPR, a także wnio
ski z', dyskusji przedżjazdowej w 
organach statystyki państwowej 
oraz wnioski zgłoszone z tej dysku
sji przez resorty, prezydia rad na
rodowych i inne instytucje (łącznie 
Wpłynęło do GUS około 800 wnio
sków).

3) Uwagi i propozycje resortów 1 
prezydiów wojewódzkich rad naro
dowych zgłoszone do wstępnego 
projektu założeń do programu ba
dań , statystycznych GUS, opracowa
nego *w miesiącu: lutym br.

Program badań statystycznych na 
1970 r. zawiera 52 tematy nowych 
badań.; Z, tych nowych tematów na
leży — jako ważniejsze — wymienić:

— Badanie stanu i wykorzystania 
maszyh i urządzeń w przemyśle. 
Badania te zamierza się przeprowa

kureneyjnęj. Klient ma do wyboru 
szereg gatunków i odmian.

Obok margaryny mlecznej, ku
chennej, pojawiają się nowe, odmia
ny, poszerzające' szeregi odbiorców. 
Margaryna W kubkach, która po wy
jęciu z lodąwki 'nadaje .sięl.dp sma
rowania,. margaryny, delikatesowe, 
margaryna dietetyczna o małej za
wartości tłuszczu, margaryny do ce
lów przemysłowych (m. in. piekar
nicza).

Tymczasem na naszym rynku kró
luje bez. zmiany margaryna mlecz
na oraz „Palma", niewiele się zresz
tą od siebie różniące. „Palma” jest 
■wprawdzie margaryną deserową, ale 
różni się właściwie od ..mlecznej" 
tylko tym, że ma określony w nor
mie «skład, od którego odstępować 
nie wolno. Margaryna czekolado
wa, niegdyś bardzo popularyzowana, 
niemal jest niezauważalna na rynku.

Zdolności produkcyjne margaryhy 
nie są wykorzystane w pełni. Po
siadamy jeszcze rezerwy na jakieś 
20 tys. ton produkcji.

*

Czy nasza margaryna jest dobra?
Ba, żebyż to można na to pytanie 

odpowiedzieć w pełni zadowalając 
Zarówno producenta, jak i konsu
mentów!

Producenci twierdzą, że jest dobra, 
że nie różni śię od zagranicznej, 
konsumenci nie mają jednak możli
wości dokonania porównań, nie ma
ją także wyboru.

Główną wadą nas^^Tnargńryny 
jest to, żenie jestJgpK! śmarowna, 
ponadto nie ma ona 'koloru mósła, 
co zresztą producenci uważają za 
jej zaletę, a nie wadę — ż uwagi na 
to. że nie zawiera sztucznych barw
ników. .

. Niezbyt korzystna konsystencja 
margaryny wynika m. in. ze złej 
stosunkowo jakości katalizatora, 
którego; produkcji nie udało się do
tychczas opanować w zadowalający 
sposób.

dzić w podstawowych resortach 
przemysłowych.

.— Badanie zmianowości i czasu 
pracy pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych w przemyśle. z u- 
względnieniem ich kwalifikacji.

—.Badania mające na celu pog
łębienie analizy stanu indywidual
nych gospodarstw rolnych, a wśród 
nich badanie stanu i wielkości bu
dynków gospodarczych, badanie go
spodarstw podupadłych i zaniedba
nych oraz gospodarstw rolnych „bez 
następcy”.

— Uzupełniające badania w zak* 
resie inwestycji i środków trwałych, 
mające ńa uwadze lepsze „rozezna
nie statystyczne” inwestycji, realizo
wanych w. zakresie gospodarki uspo
łecznionej. ' Badania ’ te obejmować 
będą m.in. dane o inwestycjach prze
mysłowych w rozbiciu na inwestycje 
nowe; modernizację ’ i rozbudowę 
istniejącego potencjału środków 
trwałych w przemyśle. Przewiduje 
się także pogłębienie badań w za
kresie przebiegu realizacji cykli in
westycyjnych oraz o śtanie zaanga
żowania i zamrożenia nakładów in
westycyjnych.

— Badanie eksportu Określonych 
wyrobów (według ilości ,1 wartości) 
przedsiębiorstw specjalizujących się 
w produkcji eksportowej.

— Badanie dostaw do aparatu 
handlu ’ towatów typu rynkowego l 
bezpośrednio > dla ludności ze wszy
stkich źródeł - (tj. z przemysłu, ze 
zbytu 1 hurtu ;typu zaopatrzenio
wego,-z.lmportu, rolnictwa, leśnictwa 
1 innych źródeł). Obecnie badane są 

r Nąsza margaryna nie zawiera po
nadto (co uważa się ża pozytywny 
objaw) najrozmaitszych dodatków 
serwowanych przez zachodnie firmy, 
do tamtejszej margaryny, wzmacnia
jących trwałość, dodających zapach 
itp. Wszystko to w trosce o zdrowie 
klienta. Słuszne to założenie, ale 
przecież chyba nie wszystkie sztucz
ne, dodatki są szkodliwe i wiele z 
nich dodaje margarynom „uroku” 
i smakowitości. Wydaje się, że na
sze badania w tej dziedzinie były 
znikome i że nie wykorzystywano 
tą drogą szansy ekspansji margaryny 
na nasze stoły. Nie rozwiązano tak
że problemu przechowywania karo
tenu (wyciągu z marchwi stanowią
cego naturalny barwnik) — co odbi
ja się na tym, że producenci dają 
zbyt małe ilości tego łferwnika do 
naszej margaryny. Marchew jest 
produktem sezonowym, karoten 
znajduje się w roztworze oleju, któ
ry z kolei szybko jelczeje.

Innym, niemniej ważnym dylema
tem naszego przemysłu olejarskiego 
są opakowania. W tej dziedzinie po
stęp jest nadal znikomy, a relatyw
nie nawet chyba cofamy się w sto
sunku do osiągnięć innych produ
centów. Jakość naszego pergaminu 
Jest niska, podobnie jak i folii.

Opakowanie margaryny powinno 
Się składać z trzech warstw, z per
gaminu oddzielającego margarynę od 
Warstwy metalicznej, z folii alumi
niowej broniącej dostępu światła 
i z warstwy polietylenu. Powinno..,

INNE TŁUSZCZE ROŚLINNE

Przy okazji warto wspomnieć, że 
poza margaryną znajdują się w 
Sprzedaży jeszcze inne' krajowe 
.tłuszcze kucheńne, a!przede wszyst
kim oleje: rzepakowy i sojowy, któ-' 
rych spożycie' utrzymuje śię od lat 
na stałym, raczej niskim poziomie: 
0,7 kg oleju na 1 mieszkańca i 0.2 
kg tłuszczy kuchennych, choć zainte
resowanie olejem słabnie. Tak na 
dobrą sprawę młode gospodynie nie 
■Wiedzą nawet do czego należy uży
wać oleju. Placki ziemniaczane sma
ży się na oleju, a poza tym?...

Przemyśl nie nie robi, w kierunku 
"zainteresowania, ewentualnych na

bywców tymi wyrobami. Kto wie 
na przykład czym się różni olej rze
pakowy od sojowego albo od sło
necznikowego? Jakie jest zastosowa
nie oliwy (importowanej) z oliwek? 
Reklama wyrobów przemysłu spo
żywczego praktycznie nie istnieje, 
opakowania stosowane w tym prze
myśle (a już w ogromnym stopniu 
opakowania olejów) bardziej odstra
szają, niż zachęcają do kupna to-- 
warów.

Może to 1 słuszna metoda.. Olej 
stanowi „czarną plamę” na honorze 
przemysłu olejarskiego. Kiedyś, 
przed laty, postanowiono uruchomić 
kilkanaście spółdzielczych rozlewni 
olęju rozrzuconych, jao krajy.Ząpp- 
biegać t$ ińialo.. przewozom pustej 
uzasadnionym zekonomicznego punk
tu widzenia. Rzeczywistość okazała 
się bardziej skomplikowana; Spół
dzielnie nie wywiązują się należycie 
ze swoich obowiązków, nie zabezpie
czają oleju przed działaniem słońca, 
nie „opłaca” im się nalewać oleju do 
ćwierćlitrowych’ bujelek itp. Zagra
nica rozwiązała ten problem za po
mocą butelek z polichlorku winylu, 
pakowanych w kartony chronią
ce prodiikt przed / światłem. W

w zasadzie jedynie dostawy do sprze
daży detalicznej oraz (w ograniczo
nym zakresie) dostawy z przemysłu.

. — Jednorazowe badanie długości 
urlopów wypoczynkowych, przysługu
jących .pracownikom zatrudnionym 
w gospodarce uspołecznionej z racji 
nowych przepisów o wymiarze urlo
pów wypoczynkowych.

— Jednorazowe badanie struktury 
zarobków pracowników fizycznych i 
umysłowych zatrudnionych w posz
czególnych działach gospodarki us
połecznionej.

— Badanie przyczyn, przerywania 
nauki w szkołach podstawowych i 
liceach ogólnokształcących oraz lo
su uczniów, którzy przerwali naukę.

— W ramach badań budżetów ro
dzinnych przewiduje się: przepro
wadzenie, wśród gospodarstw domo
wych • objętych tymi badaniami, 
uzupełniających badań na. lemat wy
datków ponoszonych na kulturę, 
oświatę oraz różne formy wypo
czynku ; badanie sposobu' wykorzy
stania urlopów wypoczynkowych w 
korelacji z warunkami bytowymi.

— Planuje się. rozszerzenie badań, 
z dziedziny problematyki stytystycz- 
no-socjologicznej. W ramach tych 
badań przewiduje się przeprowadze
nie badania. migracji do okręgów 1 
ośrodków przemysłowych oraz ba
dania odnoszące się do osób podej
mujących pierwszą w życiu pracę 
zawodową.

Program badań statystycznych na 
1970 r. w przeważającej jednak 
części uwzględnia tematykę stałych 
badań statystycznych, prowadzonych 
przez GUS. i jego aparat terenowy. 
Tęp stabilny charakter ' badań sta
tystycznych .nią duże znaczenie dla 
jednostek sprawozdawczych, a w 
konsekwencji także dla jakości wy. 
ników badań.. Stwierdzono • bowiem, 
że zbyt częsta zmiana zakresu te
matycznego badań statystycznych 
poważnie wpływa na obniżenie za
równo jakości,. Jak i terminowości 
sporządzanych. sprawozdań.
■Wprowadzenie nowych - badań: na 

1970 r. nie wpływa na ‘ rozszerzenie 
obowiązków" sprawozdawczych; gdyż 
w wyniku prac Komisji 'Metodolo
gicznej dokonano likwidacji szeregu 
tematów (12), sprawozdań /32). a 
także likwidacji szeregu działów, 
wierszy- ’ i rubryk- W-/stniejącyieh 
sprawozdaniąch. nie mających aktu?’ 
alnie uzasadnienia. Ogólnie, zakres 

pierwszym kwartale przyszłego-ro
ku uruchomiona zostanie produk
cja tych butelek. Uruchomi ją- 
przemysł olejarski. Wydawałoby, się, 
że tą produkcją, potrzebną także 
innym brariżom przemysłu spożyw
czego, powinna się interesować głów
nie chemia, ale chemia skalkulowa
ła koszt takiej „olejarskiej” butelki 
na 2 zł, tymczasem olejarze będą 
produkować butelki na swoje po
trzeby kosztem znacznie mniejszym, 
po 60 groszy za ’ sztukę. Już na oko 
Jednak widać, że w tych kalkula
cjach jest wiele nieprawidłowości, 
którymi warto się kiedyś energicznie 
zająć. Opakowania są od wielu lat 
wąskim gardłem naszego przemysłu 
spożywczego, wpływają hamująco 
na zmianę struktury spożycia; utrud
niają ęksport, zmuszają niekiedy.do 
importu poszczególnycn rodzajów 
opakowania. I chyba nie jest wska
zane, by każdy przemysł produko
wał opakowania we własnym za
kresie. Chyba to zbyt kosztowna 
„zabawa”.

*

Wydaje nam się. że z dotychcza
sowego rozwoju produkcji i kon
sumpcji tłuszczów, w szczególności 
Zaś tłuszczów roślinnych, niś wy
ciągnięto odpowiednich wniosków. 
Dotychczasowe działania w tej dzie
dzinie sprawiają wrażenie swoistej 
gospodarczej partyzantki. Działamy 
energicznie dopiero wtedy, gdy za
czynamy odczuwać skutki takiej czy 
innej sytuacji. Nie przewidujemy 
I nie kształtujemy konsumpcji. 
Zwalczamy zaistniałe skutki faktów, 
żamiast badać fakty i wyciągać ż 
nich dalekowzroczne wnioski.

Mamy stosunkowo nowoczesny 
przemysł olejarski, z małymi „dziu
rami", które przy odpowiednim, nis 
tak znów wielkim wysiłku finanso
wym, można skutecznie załatać. Ma
my 'odpowiednią bazę surowcowy 
istnieje potencjalny konsument — 
nie ma natomiast dalekowzrocznej 
polityki „tłuszczowej” w ramach 
ogólniejszej polityki rynkowej.

Przemysł olejarski jest już w za
sadzie przygotowany do podjęcia 
produkcji szeregu nowych asorty
mentów margaryny: margaryny de
likatesowej, do smarowania na pie
czywo bezpośrednio po wyjęciu z 
lodówki, margaryny dietetycznej o 
bardzo wysokiej zawartości niena
syconych kwasów tłuszczowych oraz 
margaryny dietetycznej o niskiej za
wartości tłuszczu (dla osób odchu
dzających się). Jedyną właściwie 
trudnością utrudniającą podjęcie 'tej 
produkcji jest... brak opakowania. 
Przemysł olejarski wystąpił z wnio
skiem o zakupienie ze środkó^y de
wizowych, wygospodarowanych przez 
przemysł w toku realizacji transak
cji eksportowo-importowych, kom
pletu urządzeń do produkcji odpo
wiednich kubków i przykrywek Z 
PCW, pąkowarek i odpowiedniej 
puli 'folii.

Sprawa powyższa nie byłaby war
ta wzmianki, gdyby nie doświadcze
nia mówiące o: tym, że.zapowiadańe 
przeu laty zmiany w różnyclj bran
żach przemysłu spożywczego napo
tykają. w trakcie realizacji, po
ważne trudności i niejednokrotnie są 
odraczane na dalszą przyszłość. A 
sytuacja jest taka, że tym razem 
„odraczać” już nie można.

programu badań statystycznych ńa 
1970 r. w stosunku do tego progra
mu na 1969 r. zamknięty został 
oszczędnością wynoszącą około 2°/«,

Omawiając nowe tematy wprowa
dzone do programu badań statystycz
nych GUS na 1970 r. należy dodać, 
że w grudniu 1970 r. zostanie prze
prowadzony Narodowy Spis Pow
szechny. Dane NSP 1970 r. mają 
m.in. dostarczyć informacji o szcze
gółowej strukturze demograficznej 
i społeczno-zawodowej ludności, go
spodarstw domowych i rodzin bio
logicznych,' strukturze zasobów 
mieszkaniowych i warunkach miesz
kaniowych ludności óraz strukturze 
indj^widualnych gospodarstw rolnych, 
a także o przestrzennym, rozmiesz* 
czeniu tych zjawisk. Zakres tego 
spisu (dokonywanego w odstępach 
dziesięcioletnich) został bardzo, rozsze 
rzony w porównaniu do zakresu tema
tycznego poprzedniego spisu z 1960 r. 
Do nowych tematów występujących 
w NSP 1970 r. należy, m.in. badanie 
zespołowych cech ekonomiczno-spo
łecznych ludności, zbadanie dziet
ności kobiet, pytanie o miejsce uro
dzenia. kierunek wykształcenia itd., 
pytanie- o powierzchnię mieszkań, 
wzbogacone i rozszerzone pytania o 
wyposażenie mieszkań w instalacje.

Program opracowania wyników 
Spisu będzie także bardzo poważ
nie rozszerzony (dwukrotnie obszer
niejszy niż w spisie 1960 r.), a wy
niki — opublikowane w terminie 
prawne dwukrotnie szybszym. Oprócz 
nowych tematów, program opraco
wania obejmie ponadto znacznie 
więcej korelacji i powiązań cech, 
jak np. powiązanie informacji o 
warunkach mieszkaniowych ludnoś
ci z grupą społeczną mieszkańców.

Z powyższych informacji o pro* 
jekcie programu badań statys
tycznych na 1970 rok* wynika, te 
prace programowe wykonane, w 
Głównym Urzędzie Statystycznym 
niewątpliwie powinny przyczynić 
się do dalszego usprawnienie badań 
i prac statystycznych.

MARIAN NOWAK
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fe000”, b poważnym, jak podkreśla
no na łamach „Życia”, opóźnie
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gaicie nowe technologie czekają nasz 
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lat i na co kierować specjalną 
uwagę.
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Komitet Nauki i Techniki oprą*  
cował w swoim czasie projekt per
spektywicznego planu badań nauko
wych, ale i to me mogło zastąpić 
konkretnych resortowych i branżo
wych prognoz technologicznych. Co 
gorsza, są one traktowane przez wie
lu działaczy i urzędników nawet wy
sokich szczebli niby kwiatek do ko
żucha codzienności. No, a trudno 
oczekiwać zainteresowania postę
pem technologicznym od zakładów, 
skoro nie przejawiają go najwyż
sze instancje przemysłu ■'). W rezul
tacie obserwujemy paradoksy — 
wielkie zakłady w rodzaju „Zame- 
chu", próbujące samodzielnie for
mować swoje plany rozwojowe4), 
mniejsza. czv z pełnym skutkiem 
i poprawną metodologią, zaś z dru
giej strony — resorty i branże, nie 
interesujące się niczym poza pro
dukcją w toku. Oto zarejestrowane 
przez naczych publicystów przy
kłady:

W mleczarstwie — brak koncep- 
cj; rozwoju gospodarki mlekiem, 
podczas gdy ludzi do jej sformu
łowania nie brak... 5)

Instytut Techniki Budowlanej •) 
tyje z bieżących ekspertyz, nikt nie 
zamawia w nim poszukiwania ma
teriałów i technologii „na jutro” 
czemu i dziwić się trudno, skoro 
jego resort miał znane powszechnie 
trudności z prawidłowym zaplano
waniem produkcji cementu...

Instytut Tworzyw Sztucznych 
bierze wprawdzie żywy udział w 
opracowywaniu planu pięcioletniego 
branży, jednakże sądzi, że długofa
lowa strategia wyniknie „po dro
dze” z rozwiązywania kolejnych 
napotykanych problemów technolo
gicznych, a resort nie tylko niczego 
innego się odeń nie domaga, lecz 
parokrotnie polecał przerwać prace 
przyszłościowe, które ze stratą cza
su trzeba było po paru latach za
czynać od nowa. Resort przemysłu 
maszynowego zaś czuje się cząstką 
świata metali, a maszyny do prze
twarzania tworzyw sztucznych nie 
budzą jego z^nteresowania...

Fatalnie wręcz wygląda sprawa 
w technice medycznej. Resort zdro
wia nie ma nie tylko planów per
spektywicznych, ale nawet planu 
potrzeb krajowych. Dopiero komi
sja... związków zawodowych wydo
była z 'publikacji polskich lekarzy 
kilkadziesiąt nadających się do 
wykorzystania opisów racjonaliza
torskich. Dla przemysłu maszy
nowego technika medyczna, dzie
dzina o specyficznej zupełnie eko
nomice, stanowi wycinek, którego 
MPM zda je się wręcz nie dostrze
gać; co mówić o przyszłości

Negatywne wnioski o sposobie my
ślenia resortu przemysłu maszyno
wego płyną rówmież z reportażu o 
Instytucie Obróbki Skrawaniem9). 
Cóż z tego, że naukowcy od 1961 
roku wołają o kroki zmierzające do 
zmniejszenia naddatków metalu 
(idzie go w Polsce 40 proc, na wió
ry!), kiedy resort się tym nie inte
resuje...

Nawet górnictwo”) nie inspiruje 
prac nad nowymi technologiami 
wykorzystywania kopalin...

Powtórzmy — nie chodzi o nie- 
Bbowiązujące wizje, chodzi o świa
domość co do konkretnych możli
wości postępu.1 Nieodłączną częścią, 
czy też uzupełnieniem prognozy mu
si być propozycja planu z wielowa
riantowymi rozwiązaniami, uwzględ
niającymi potrzeby co do czasu, 
środków i sposobu realizacji. Za
równo prognoza, jak i plan muszą 
być modyfikowane w miarę poja
wiania się nowych informacji i 
przesłanek rozumowania.

Konieczność taka wynika nie tyl
ko ze spodziewanego postępu w po
szczególnych branżach, ale i ze 
zmian, jakie do nich wniesie nad
chodząca automatyzacja, której sze
roki szturm na nasz przemysł roz- 
pocznie się najprawdopodobniej ok. 
1980 roku (Omawialiśmy ten pro
blem w numerze „lipcowym” Ży
cia). “)

Narzekania na brak „warsztatu” 
w kwestii prognoz technologicznych 
biorą swe źródło z._ nieporozumie
nia. „Warsztat” — kwerendy, an
kiety, panele, opracowania zbior
cze. wariantowanie — wszystko to 
jest do wykorzystania, zaznaczmy 
jednak, że kompleksowe przygotowa
nie prognoz jest tańsze i efektyw
niejsze. Nie można planować prac 
Instytutu Tworzyw Sztucznych — 
bez współpracy przemysłu maszyno
wego, maszyn — bez elektroniki, itp. 
Oczywiście do takiej pracy nie wy
starczy i kilka choćby najtęższych 
mózgów; bez sieci respondentów i 
uczestników, nawet i zagranicznych, 
nie zajdzie się daleko. Brak prog
noz przygotowywanych przy współ
pracy fachowców okazuje się po
tem rzeczą kosztowną.

Wiodąca rola Komisji Planowa
nia oraz Komitetu Nauki i Techni
ki w kompleksowym przygotowaniu 
prognoz nie zmniejsza obowiązków 
po stronie resortów i branż. Nie 
jest do pomyślenia szanujący się 
koncern w gospodarce światowej, 
który by nie wiedział, co go czeka 
w ciągu najbliższych 10—15 lat, 
włącznie z trendami na rynkach 
światowych. Cóż, kiedy spotykamy 
branże w rodzaju np. przemysłu po
mocy naukowych, które borykajd się 
z brakiem jakichkolwiek prognoz, 
nie tylko w kwestii techniki jutra, 
ale i co do chłonności światowego
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rynku; z kolei — brak Im wyrażal- 
nych pieniężnie przesłanek do 
zwiększania Inwestycji..

SZTUKA POSZUKIWANIA 
CELÓW

Cała ta sprawa wiąże się z in
nym akcentem, który przebija w 
publikacjach autorów „Życia" i wy
powiedziach przedstawicieli kierow
nictwa KNiT. Akcent ów pada na 
KOMPLEKSOWOŚĆ. Zarówno w 
planowaniu jak realizacjach postę
pu naukowo-technicznego.

Na ostateczne sprecyzowanie wy
boru celów strategicznych, co przy
znają wszyscy zainteresowani, jest 
dziś jeszcze za wcześnie. M.Ln. z bra
ku rzeczowych prognoz technolo
gicznych i zwarlantowanych propo
zycji plann^-ch. Jest prawdą, że fi
zyka ciała stałego, elektronika, 
chemia polimerów i biochemia szy
kują ludzkości największe przewro
ty cywilizacyjno - techniczne, naj
silniej wpłyną na modyfikowanie 
produkcji przemysłowej, ale ich 
priorytety nie powinny przeszkodziś 
równoległemu rozwojowi dziedzin, 
mogących istotnie oddziałać na po
stęp społeczno - gospodarczy w 
Polsce. Całościowy bilans potrzeb 

INSTYTUTÓW 

CZAS PRÓBY

i możliwości, oparty na aumowat- 
nych przez ETO informacjach 
wyjściowych, powinien określić, ja
kie komplektowe programy badaw
cze należy podjąć. Bo cele ich mo
gą być różne — konkurencyjność 
branży na rynkach krajów wysoko 
rozwiniętych, uzyskanie poczesnego 
mtdjśćsr W bg3Ihym”światóWym*'!  o*  
brocie, konkurencyjność na ókre^ 
ślonych rynkach, zaspokojenie włas
nych potrzeb z eksportem jako efe- 
tem ubocznym, obniżenie kosztów 
produkcji, zwiększenie jej efektyw
ności, skrócenie czasu, zmniejszenie 
nakładów pracy żywej. Żeby to wy
razić dosadniej — trzeba pracować 
i nad utylizacją kopalin polskich12), 
i nad opłacalną utylizacją trocin, 
których samo wywożenie i wyrzu
canie kosztuje rocznie 10 milionów 
złotychu), i nad wydajniejszą tech
nologią produkcji cementu, którego 
5 naszych pieców obrotowych pro
dukuje tyle, ile jeden zagraniczny, 
a żaden z tych celów nei jest „gor
szy” od prac nad elektroniką, po
nieważ dzięki zrealizowaniu takich 
celów zyskujemy fundusz swobod
nego manewru na rozwój tejże elek
troniki.

Z kompleksowej analizy potrzeb 
i możliwości powinno w konse
kwencji wyniknąć, w jakich dzie
dzinach mamy szanse dogonić samo
dzielnie światową czołówkę lub też 
powtarzać jej osiągnięcia, w których 
dziedzinach opierać się na licencjach 
i w jakim zakresie, w czym się 
specjalizować, gdzie opierać się na 
zakupie gotowych wyrobów, gdzie 
na kooperacji, gdzie liczyć na eks
port technologii. Są dziedziny, w 
których żadna „pogoń” nie ma sen
su: jeśli dla przykładu konfekcjono
wanie papieru w kraju dałoby 15 
do 40 dolarów oszczędności na to
nie”), to przy rosnącym imporcie 
papieru inwestycje w nową impor*  
towaną nawet technikę będą dento- 
wały szybko; podobnie z systemem 
przeróbki makulatury, która drięki 
odpowiednim maszvnotn do jej 
przerobu daje w NRF ponad 45% 
surowców włóknistych zużywanych 
przez tamtejszy przemysł papierni
czy, bo tą drogą wraca tam do fab
ryk ponad ćwierć produkcji papie
ru; ani w tej dziedzinie, ani w tej 
drugiej nie mamy doświadczeń kon
strukcyjnych.

Z kompleksowej analizy wynikać 
mogą z kolei i kompleksowe plany 
tudzież organizacja badań skiero
wanych. Nie ma praktycznie takich 
celów technicznych, które by dały 
?<ę osiągnąć wysiłkiem jednej pla
cówki naukowo-badawczej. Wszę
dzie konieczna jest współpraca, jeśli 
nowa technologia nie ma zatrzymać 
się wpół drogi do eksploatacji prze
mysłowej tak. jak to się dzieje 
obecnie. Instytut Włókiennictwa z 
resortem przemysłu lekkiego przy
gotowali „program włókninowy”, 
niestety bez udziału kontrahentów 
z przemysłu maszynowego, maszyny 
robili... sami* 3). Podobne konsekwen
cje rodzi i nieobecność w progra
mach przemysłu lekkiego — cherni-. 
ków. Instytut znów Techniki Bu
dowlanej „nie lubi” interesować się 
dalszym losem swych zastosowań, 
zatrzymuje się w punkcie opraco
wania instrukcji i wytycznych18), 
ale też programy jego badań nie 
obejmują żadnej dalszej perspekty
wy...

Są to Jedynie urywki ze spisu 
dziesiątków technologii „martwo u

rodzonych" ; to nie tytko kwestia 
niechęci przemysłu wobee innowacji, 
to także kwestia planowania badań, 
które nie stawiają przed sobą Jako 
cele — zmiany w produkcji prze
mysłowej.

Mamy w tej mierze pierwsze już 
próby przełamania impasu. Instytut 
Nawozów Sztucznych przeorganizo
wał się w inżynieryjną placówkę 
naukowo-badawczą, zatrudniającą 
obok badaczy grupę „Inżynierów 
procesu”, których praca kończy się 
dopiero w etapie uruchomienia in
stalacji17). Dobrym przykładem za 
stosowania zasad „engineeringu” 
jest „Poltegor” łączący w swej dzia
łalności wszystkie trzy etapy, od 
badań przez projektowanie aż po 
wdrażanie w zakresie górnictwa od
krywkowego’8). Bardzo interesujący 
eksperyment zaprojektował Prze
mysłowy Instytut Automatyki 1 Po
miarów, który chce powołać swoiste 
zespoły badawczo-wdrożeniowe. zło
żone nie tylko z pracowników włas
nych. ale i pracowników zaintere
sowanych przedsiębiorstw; co wię
cej. svstem ten zostalbv opartv na 
zasadach rozliczania takich, które 
dopingowałyby zarówno instytut jak 
przedsiębiorstwo do możliwie naj- 

szybsizego podjęcia przygotowanej 
produkcji* 9)!

Przykłady te nie wyczerpują na
turalnie możliwości co do form 
organizacyjnych, zwłaszcza, że mogą 
zdarzać się zadania, których realiza
cję prowadził będzie wyposażony w 
środki finansowe koordynator, na 
wzór „głównego wykonawcy” w bu*  
downictwie przemysłowym, zlecają
cy różnym placówkom „podwyko- 
nanie” określonych elementów czy 
faz programu badawczo-wdrożenio- 
wego, aż po usługi „inżynierów 
procesu”. Komitet Nauki i Techniki 
ma już w planie kilka projektów 
takich instytucji, funkcjonujących 
jako przedsiębiorstwa badawczo- 
wdrożeniowe — idee lansowane w 
„Życiu Gospodarczym” przed dwo
ma blisko laty zostaną wcielone w 
praktyczne życie gospodarcze. Do 
projektów tych Komitet Nauki i 
Techniki przywiązuje duże znacze
nie i nie bez racji: najskuteczniej
szymi „lokomotywami” postępu ba
dawczego są zaw«ze bardziej czy 
mniej 'wyśrubowane cele techniczne, 
niekoniecznie super-mocarstwowe20). 
Owocują one zresztą zawsze „ubocz*  
nymi” technologiami (którym z ko
lei wypada zapewn!ć również, w 
miarę potrzeby, odpowiednią egze
kutywę wdrożeniową), same zaś 
mogą stawać się wzorcami nowych 
rozwiązań w planowaniu i organi
zacji. Celem może być równie dob
rze lądowanie na Księżycu czy 
system rakietowy, jak podziemna 
gazyfikacja węgla brunatnego czy 
konkurencyjność światowa lub 
„obozowa” określonej branży...

„Płynne” przejście od pomvslu do 
etapu projektowania i wdrażania 
powinno obejmować dorobek wszel
kich placówek naukowych w Polsce, 
w tym również PANu i wyższych 
uczelni; jeśli wspominaliśmy o 
kompleksowym planowaniu badań 
skierowanych, nie znaczy to, że ba
dania podstawowe o charakterze 
prospektywnym mogą znaleźć się 
poza zasięgiem koordynacji. Sy
tuacja, w której nie jest dyskonto
wany technicznie, a potem handlowo 
dorobek polskiej elektroniki kwan
towej, prowadzi do absurdu; nale
żymy do czołówki światowej w kon
strukcji laserów, a nie potrafiliśmy 
dotąd uruchomić ich pełnej pro
dukcji przemysłowej w opłacalnej 
skali! Byłoby ideałem, gdyby — jak 
sugerował jeden z autorów „Życia 
Gospodarczego”2ł) — doprowadzić 
do działania jednego, nie zaś kilku 
odrębnych równoległych ośrodków 
finansowania przyszłościowych ba
dań naukowych w Polsce; jeden 
ośrodek finansowania, wsparty do
radczymi zespołami ekspertów w 
każdej dziedzinie (v. powołany 
artykuł) mógłby jednocześnie wyko
nywać funkcje planistyczno-koordy- 
nacyjne. A dodajmy, że dziś nie tyl
ko nie wiemy, gdzie co aię robi i z 
jakim skutkiem, ale nawet, jaką dy
sponujemy i gdzie apaaraturą, w ja
kim stanie i do czego wykorzystaną; 
„chomikowanie” aparatury przez po
szczególne placówki stało aię już 
wręcz przysłowiowe...

KUPOWAĆ, BYŁB Z SENSEM

Wszystko, co powyżej, dotyczy 
naszych własnych badań krajowych. 
Ale w równym stopniu — umiejęt
nego wykorzystania licencji oraz 
innych zakupów zagranicznych.

Centralne Laboratorium Przemyślu 
Koncentratów Spożywczych opraco
wało metodę produkcji kakao „ins
tant”, tzw. błyskawicznego, bardzo 
popularnego na świecie; było to w 
roku 1966, dotąd nie zakupiono od
powiednich urządzeń i technologia 
już się „zestarzała”, bo Inni też ją 
zrobili22), Do liofilizacji na odmianę 
zakupiono wprawdzie urządzenia, 
ale... niekompletne, pieniądze zosta
ły zamrożone. To oczywiście tylko 
jeden z naszych grzechów. Artykuł 
innego autora przytacza całą listę 
naszych grzechów „licencyjnych”, 
-tórą wypada tutaj zacytować28):

— zbyt długi okres wdrażania za
kupionych licencji, sięgający trzech, 
a nawet i pięciu lat,

— zbyt mała skala produkcji wy
robów na bazie zakupionych licen
cji, co czyni cale przedsięwzięcie 
nieekonomicznym,

— powierzchowne, a często i pry
mitywne u?asadnente ek^nomicz- 
ności zakupu licencji,

— zbyt uproszczone, a nieraz 
wręcz błal.e określenie potrzeb 
krajowych i możliwości eksporto
wych (badanie rynku/,

— nierzetelne i najczęściej zbyt 

optymistyczne określenie rozmiarów 
importu kooperacyjnego,

— konieczność nieprzewidzianych 
zakupów tzw. sublicencji.

Uzupełnijmy to stwierdzenie, że 
w abyt wielu wypadkach ogranicza
my się do zakupu licencji bez po
dejmowania w oparciu o ule włas
nych badań, tak. Że po paru latach 
przychodzi nam— kupować nowe 
licencje. Praktyka, jaką demonstruje 
Instytut Nawozów SztucznychM), 
dla którego „licencyjne” technolo
gie są punktem wyjścia do dalszych 
własnych . badań, nie jest, niestety, 
często spotykana. A już za główny 
grzech uważać wypada zakupy 
wspomnianych już technologii „nie. 
dokończonych”, „niedopiętych". 
Winniśmy je — traktując komplek
sowo — kupować razem z organi
zacją, ba, nawet z przeszkoleniem 
kadry, ponieważ oszczędności ro
bione na tych elementach programu 
wdrożeniowego powodują potem nie
obliczalne wprost straty!

Czy przy naszym obecnym za
awansowaniu technicznym jesteśmy 
chłonnym nabywcą licencji? Bynaj
mniej. Środki przeznaczone na za
kupy tego rodzaju są nie wykorzy
stywane. Przyczyna jest dosyć pro
sta — przemysł biorący licencję mu
si liczyć się z tym, że po roku za- 
dadzą mu pytanie „1 co z tego?” 
Produkcja w toku nie stwarza ta
kiego ryzyka. Rezerwy w środkach 
na zakupy licencyjne w aktualnej 
sytuacji mają tylko tę dobrą stro
nę, że może tym sposobem... mniej 
się pieniędzy zmarnowało. Kiepska 
to jednak pociecha.

Problem — „kupować czy nie 
kupować” — dziś w praktyce nie 
istnieje. Wiadomo już, że całego po
la badań obstawić nie możemy, a 
nawet tam, gdzie możemy, nie 
wszędzie dysponujemy kapitałem 
odpowiednich doświadczeń. Rzecz 
tylko w prawidłowym gospodarowa
niu środkami przeznaczonymi na 
zakupy, których wzrost wydaje się 
obecnie czymś racjonalnym i ko
niecznym.

ROBIĄC SWOJE L. NIESWOJE

W sensie formalnym wyglądamy 
wcale nieźle. Według GUS, około 
1800 placówek większych 1 mniej
szych, w nich blisko 200 tysięcy lu- 
dzi* 23). Jednakże rok 1967 wykazał 
prowadzenie aż 101 tysięcy tema
tów badawczych, co dowodzi już nie 
dekoncentracji alt ale wręcz roz
rzutności. Także ilość placówek nie 
wiąże się z racjami merytorycznych 
podziałów, ile raczej z szansą uzy
skiwania wyższych etatów (z tytu
łu funkcji kierowniczych) 1 z tra- 
dyclami separatyzmu poszczegól
nych placówek. Jeśli wysokość 
etatów w razie fuzji powiną prze
trwać niezmieniona, o tyle tru
dno szanować czyjekolwiek sob- 
kostwo; w Poznaniu nie bez ko
zery projektowano połączenie pięciu 
placówek naukowych związanych a 
przemysłem spożywczym — korzy
stają one z tej samej niemalże apa
ratury pomiarowej i badawczej, 
importowanej za dewizy osobno dla 
każdej, placówki (sic!)28); dla każdej 
trzeba by budować osobny budynek 
ze specjalnymi pomieszczeniami la
boratoryjnymi, bo gnieżdżą się w 
budynkach nieprzystosowanych do 
ich zadań. Na razie fuzja spaliła na 
panewce...

Nie znaczy to, by należało dążyć 
do mechanicznego łączenia wszyst- 
kiego ze wszystkim. Ale jeśli istnie
je zbieżność „tematyczna” i „apara
turowa”, nie ma co się patyczkować.

Podobne trudności występują, gdy 
chodzi o „zaszeregowanie” placówki. 
Na „szczeblu" biur projektowych 
płaci się w inny sposób, na .szczeb
lu” instytutów — inaczej; wywiad 
z dyrektorem „Poltegoru” ®) ujaw
nił, jak ogromne kłopoty pociąga za 
sobą nowo zastosowana formuła 
przedsiębiorstwa badawczo-wdroże- 
niowego, w którym skojarzono ludzi 
z placówek obu typów. Poznański 
Przemysłowy Instytut Maszyn Rol
niczych — z kolei — chwali sobie 
przejście z kategorii instytutów re
sortowych do branżowych, ponieważ 
nie tylko uzyska? pieniądze na roz
wój, ale zaczął odgrywać istotną 
rolę w przygotowywaniu produkcji 
branży dzięki prawidłowej polityce 
„swojego” Zjednoczenia. „Agrome- 
tu”28). Niemniej w przygniatającej 
większości placówek wszelkie 
„zejście w dół”, ku produkcji, trak
towane jest jako degradacja. Prof. 
Tymowski w wywiadzie udzielonym 
„Życiu” ®) podkreślał horrendalni 
wręcz nieznajomość produkcji ze 
strony konstruktorów.' pracujących 
w biurach projektowych; z drugiej 
strony —■ nieprawdopodobną ilość 
czasu pracownikom naukowym in
stytutów zajmują... czynności zgo
ła nozabadawcze, pogoń za śrub
kami, produkcja unikalnych ele
mentów na swój, a nawet cu
dzy użytek (Centralne Labora
torium Optyki np. produkuje prę
ty rubinowe i elementy lasero
we, ponieważ nie można doprowa
dzić do przemysłowej produkcji 
tych asortymentów30). „Związki z 
produkcją” kształtowane są przez 
niezliczone w niektórych wypadkach 
ekspertyzy, z których żyje np. In- 
stytut Techniki Budowlanej. Ale bo 
też podział pracy w tej mierze wy
gląda u nas dosyć paradoksalnie...

Mamy w przemyśle na tysiąc pra
cowników więcej inżynierów niż 
w NRF. Tylko, że ogromny procent 
polskich inżynierów spełnia role 
majstrów, działa w „ruchu”, miast 
w „zapleczu technicznym”, w przy
gotowaniu nowych technologii i 
modyfikacji stosowanych dotąd. Tak 
naprawdę — „zaplecza naukowo- 
technicznego” nasz przemysł, lekce
ważący na ogól, jak powiedzieliśmy, 
technologię, nie ma. Rolę tego „za
plecza” odgrywały do tej pory pla
cówki, które zaliczać należałoby do 
„czołówki naukowo-technicznej” 
branż i resortów. Ten stan wymaga 
radykalnej zmiany. I nie do zakła
dów trzeba kierować apele o nią, 
lecz właśnie do kierownictw resor
tów 1 branż. To one — w małymi 
wyjątkami — stanowią pierwszą 
barierę bezwładności na naszej dre
dzie do nowych technologii. Przed
siębiorstwa to . dopiero „za panią 
matką pacierz”. A bez takiej zmia
ny nie możemy się spodziewać, że 
„czołówka naukowę-techn|czna” 
zacznie spełniać nadzieje, ktofe z 
nią wiążemy. Będzie musiała nadal 
łatać dziury bieżącej produkcji, cho
ciaż taki z nią związek instytutów 
chcieliśmy zastąpić przerzuceniem 
mostów między nowymi technolo
giami, a tąż właśnie produkcją„.

By naukowcy, zwłaszcza w zakre
sie nowych konstrukcji, mogli robić 
to, co do nich należy, musi zostać 
zrealizowany jeszcze jeden warunek. 
Jego zrealizowanie przyniesie wiel
kie oszczędności także i produkcji. 
Chodzi o wytwórczość znormalizo
wanych detali, które konstruktor 
wykorzystywałby przy projektach, 
nie wymyślając za każdym razem 
rzeczy niepowtarzalnych, które... 
mogłyby być powtarzalnymi. Nowo
czesne techniki planowania, wynik
łe z praktyki badań operacyjnych, 
pozwalają przy należytym „ztnfor- 
matyzowaniu” planów produkcji u- 
zyskać dane, ile i czego może być 
potrzeba; dziś tego nie wiemy, każ
dy sobie wszystko klepie od nowa, 
w setkach zakładów produkuje się 
drogie, krótkie serie detali, które 
na dobitek nie mogą być z reguły 
użyte w żadnej innej konstrukcji 
poza własną konstrukcją producen
ta. Podraża to 1 koszty nowych roz
wiązań, i koszty produkcji, nie 
mówiąc już. że wydłuża czas przy
gotowania prototypu, skoro wszyst
kie elementy, niby Robinson Crusoe, 
robi się samemu i chałupniczo... 
Opinie takie powtarzają się niemal 
we wszystkich wypowiedziach 
przedstawicieli świata nauki.

Czy da się osiągnąć sytuację, w 
której wspominane. już mosty mię
dzy nauką a produkcią zostaną 
przerzucone na stałe? Czy związki 
takie mają szansę narodzin?

Warto przytoczyć tu przykład cy
towanego Przemysłowego Instytutu 
Maszyn Rolniczych31). Nie jest on 
przedsiębiorstwem badawczo-wdro- 
żeniowym jak „Poltegor”. nie dys- 
ponuie własną grupą ..eneineeringu” 
jak Instytut Nawozów Sztucznych, 
nie ma zespołów badawczo-wdroże- 
niowych, projektowanych przez 
PIAP. A jednak prawidłowa poli
tyka kierownictwa branży otworzy
ła mu drogę do produkcji, mało, 
wszelka nowa produkcja podlega 
kwalifikacji i ocenie ze strony tego 
Instytutu, a „pracownicy orzedsię- 
biorstw częściej jeżdżą do Poznania, 
niż do Warszawy", ponieważ kon- 
strukcie, rodzące sie w samych za
kładach, powstałą w ścisłej współ- 
pracy z Instytutem. Ujemne skutki 
uboczne? Zbyt mały nacisk na nowe 
technologie, które nie towarzyszą 
nowym konstrukcjom. No. ale tu 
wracamy do punktu wyjścia— do 
polityki branż.

RANGA TWÓRCÓW NOWOŚCI

Przejście od podmiotowego do 
przedmiotowego finansowania ozna
cza w naszych warunkach bardzo 
poważną rewolucję, umożliwiającą 
koncentrowanie nakładów 1 Jrac. 
Duskuji wszelako na temat sposobu 
finansowania badań naukowych nikt 
a publicystów „Życia", ani te*  Ko

mitet Nauki i Techniki nie uważał 
za tym samym zamkniętą. Przeciw 
nie przegląd sytuacji w instytutach 
wydobył na światło dzienne szereg 
Łt^ch rozwiąrań i propoli. 
Prezentowaliśmy również sposób fi
nansowania badań w NRD. praeję- 
ty już przez wiele placówek na 
gruncie polskim, które przeszły na 
|wój rozrachunek.32) Padły także 
sugestie co do posuniętej dalej 
n^dmiotnwości” finansowania, me 

tylko wobec placówek, ale wewnątrz 
nich ^). Taką zasadę finansowania 
przedmiotowego ad personarn będzie 
realizował prawdopodobnie Komitet 
Nauki l Techniki w stosunku do wy
jątkowych, nie mieszczących się w 
naszej strukturze życia naukowego 
projektów naukowo-technicznych; 
praktyka wykaże, czy będzie to ko
nieczne i słuszne, chociaż wydaje 
się nie ulegać wątpliwości, że dal
szy rozwój finansowania przedmio
towego pozwoli na stosowanie form 
elastyczniejszych, ryczałtowych (po
za cennikowych).

Pozostaje problem opłacalności 
nowych konstrukcji i technologii.- 
dla ich twórców. Gdyby z każdą 
wdrożoną nowością związać zasadę 
nagradzania w wysokości zależne) oo 
rozmiaru spodziewanych korzyści, 
doping taki (przygotowanie nowej 
technologii trwa najkrócej od 2 do 
4 lat) zachęciłby potencjalnych 
twórców, zagrzebanych dziś w bie
żących ekspertyzach. Autorzy „Ży
cia” zwracali uwagę na konieczność 
zapewnienia koniecznej rangi spo
łecznej twórcom nowości34). Trzeba 
pamiętać, że obecny fundusz nagród 
nie jest wcale jnały. Jest tylko roz
proszony i po części zamienił się w 
przemyśle w dodatki do pensji. Czy 
zresztą warto przyjąć taki właśnie 
system honorowania zasług świata 
nauki dla naszego dobrobytu, pozo- 
staje rzeczą do dyskusji. Dla wielu 
twórców nowych technologii cenniej
sze byłyby odpisy od korzyści z ich 
osiągnięć na koszty nowych badań; 
dla innych — formy rzeczowe na
gród, stypendium na zapoznanie się z 
badaniami zagranicznymi, czy też oo 
prostu — sława. Wydaje się jednak, 
że stawiając przed nauką nowe i 
wielkie wymagania, musimy pamię
tać o swoich zobowiązaniach w kwe
stii naszego wobec niej rewanżu. Jest 
to potrzebne tym bardziej, że twór
czość naukowo-techniczną musimy 
uczynić przedmiotem najwyższego 
społecznego prestiżu; w perspekty
wie lat 30, chociaż wielu osobom 
wydaje się to nieprawdopodobne, 
badania i przygotowywanie nowych 
technologii staną się zajęciem blisko 
30°.'« dorosłych mieszkańców Polski 
w wieku, który dziś, w epoce przed- 
automatyzacyjnej, zowiemy „pro
dukcyjnym”. Dla wielu innych 
nauka i technika stanie się zaś, być 
może, najciekawszym hobby, ponie
waż one właśnie zapewnią swym 
adeptom rzecz tak cenną — możli
wość przygody poszukiwań...

Ale aby nauka i technika zyskały 
pełne-pole działania, musi być speł
niony . warunek najbardziej podsta
wowy z podstawowych. Organizacja. 
Organizacja na wszystkich płasz
czyznach i szczeblach, a więc — 
pracy i produkcji w przedsiębior
stwach, zarządzania produkcją w 
skali zjednoczeń, resortów i całej 
gospodarki narodowej. Najwybit
niejsze osiągnięcia nauki i techniki 
z trudem będą torowały sobie dro
gę do praktyki, jeżeli nie dokonamy 
radykalnego postępu w specjalizacji 
i wydłużeniu serii produkowanych 
wyrobów, w kooperacji i zaopatrze
niu materiałowym. Ścisły związek, 
wzajemne oddziaływanie postępu 
naukowo-technicznego i organiza
cyjnego nikomu nie nasuwa dziś 
żadnych wątpliwości, tak jak fakt, 
że nauka stanowi bezpośrednią siłę 
wytwórczą. Z tej zależności trzeba 
co rychlej wysnuć wszystkie wnio
ski.

STEFAN BRATKOWSKI



Aby złagodzić 

deficyt 
TADEUSZ ZALSKI

W
 SPRZĘCIE optycznym 
pokrywamy dziś jedynie 
10—12 proc, zapotrzebo
wania krajowego. W 
sprzęcie elektronicznym 
ok. 60 proc, zapotrzebo

wania. W elementach automatyki 
i aparatury przepływowej pokry
cie potrzeb krajowych wynosi (łącz
nie z importem) ok. 70 proc., a 
produkcją krajową jesteśmy w sta
nie pokryć jedynie ok. 55 proc, za
potrzebowania. W aparaturze labo
ratoryjnej pokrycie potrzeb sięga 
(łącznie z importem) 65 proc, z 
tym, że produkcja krajowa jest w 
stanie pokryć zapotrzebowanie je
dynie w 30 proc. W aparaturze 
elektrycznej produkcja krajowa po
krywa ok. 55—60 proc, potrzeb, a 
łącznie z importem zaspokajamy 
zapotrzebowanie w ok. 80 proc.

Oto skala deficytu. Narzuca się 
istotne pytanie, czy zasygnalizowa
ny niedostatek aparatury pomiaro
wo-kontrolnej urasta do rangi jesz
cze jednego kluczowego problemu, 
czy nie stanie się kolejnym ogni
wem ograniczającym?

W świecie współczesnej techniki 
coraz większą rolę odgr.ywa apa
ratura pomiarowo-kontrolna. Trud
no dziś sobie wyobrazić jakikol
wiek proces produkcyjny czy ba
dania naukowe, w których apara
tura ta nie odgrywałaby istotnej 
roli. Więcej. Niejednokrotnie od jej 
precyzji, jakości, trwałości uzależ
niona jest w sposób bezpośredni ja
kość, szybkość i niezawodność 
bądź procesu wytwarzania, bądź 
opracowań naukowych. Stąd wiel
kość produkcji i stopień nasyce
nia gospodarki tym typem apara
tury stanowi jedno z kryteriów 
nowoczesności, z drugiej zaś stro
ny — warunek procesu unowocze
śnienia gospodarki.

Przy ogólnym niedostatku pro
dukcji tego typu aparatury w Pol
sce, przy nie największym „nasy
ceniu” gospodarki w urządzenia 
pomiarowo-kontrolne — sprawność 
aparatu zbytu, jego rozeznanie po
trzeb, jego wpływ na producen
tów aparatury co do asortymentu 
produkcji — w jakiejś mierze ni
welować może ów poważny defi
cyt.

Monopolistą zbytu tej aparatury 
w Polsce jest Biuro Zbytu Sprzę

tu Pomiarowo-Kontrolnego „Meta- 
zet”. Stąd problemy i kłopoty te
go przedsiębiorstwa to problemy 
i kłopoty zbytu całego krajlu. Nie
stety nie wszystko jest tu najle
piej.

*

Siedemnaście lat temu przy Za
rządzie Centralnym ówczesnego Mi
nisterstwa Przemysłu Maszynowe
go powstało do dziś istniejące Biu
ro Zbytu, wynajmując lokal w pry
watnej kamienicy, wynajmując po
wierzchnie magazynowe. Los rzu
cał Biuro od jednego „szefa” do 
drugiego aż w 1965 r. znalazło się 
w gestii Zjednoczenia Automatyki 
i Aparatury Pomiarowej „Mera".

Wydaje mi się, że ta kilkakrotna 
zmiana przynależności organizacyj
nej zaważyła istotnie na dwóch 
sprawach. Z jednej strony wpły
nęła na pewno na dzisiejsze wa
runki pracy Biura Zbytu. Z dru
giej zaś uniemożliwiła chyba przed 
laty jasne i precyzyjne sformuło
wanie modelu organizacyjnego 
przedsiębiorstwa.

Biuro zajmuje dziś tę samą po
wierzchnię co w 1953 r. z tym, że 
w owym czasie zatrudnienie wzro
sło z 218 osób do 334 osób w 1968 
r„ a obroty w tym czasie wzrosły 
z 127 min zł do ponad 2200 min 
zł. Warto dla dopełnienia obrazu 
podać, że na przestrzeni tych lat 
wskaźnik kosztów do obrotu (li
czony w procentach) spadł z 5,88 
na 1,22, a wypracowany zysk wzrósł 
sponad 8,6 min zł do ponad 38 
min zł.

O ile warunki pracy biurowej 
już na początku lat pięćdziesiątych 
nie należały do najlepszych, to dziś 
urągają one wszelkim wyobraże
niom o prawidłowej organizacji 
pracy, urągają nieraz warunkom 
bhp. Zagranicznych kontrahentów, 
których na początku historii Biura 
było niewielu, dziś przyjmuje się 
na schodach, a w okresie targów 
poznańskich po kilku na jednej 
klatce schodowej. Warunki maga
zynowania trudno też uznać za po
prawne.

Eksponuję obecne fatalne warun
ki pracy przede wszystkim z tej 
racji, że jeżeli nie przekreślają, to 
w każdym razie niesłychanie utrud- 
nają konieczne zmiany metod pra
cy tej placówki.

Sygnalizowałem już, że w naszej 
specyficznej sytuacji krajowej (nie
dostatek sprzętu i monopolistyczna 
rola tej placówki w zaopatrywaniu 
kraju) każde uchybienie w pra
cy Centralnego Biura Zbytu po
głębią deficyt sprzętu. Sprawna, na 
miarę naszych możliwości opty
malna organizacja w jakimś stop
niu może go łagodzić. Z tych też 
właśnie racji kluczowym proble
mem stają się dziś dla Biura u- 
sprawnienia organizacyjne.

Czterdzieści tysięcy pozycji asorty
mentowych (najwięcej w Polsce), 
jakimi zajmuje się Biuro, dziewięć 
wagonów kolejowych sprzętu dzien
nie, siedem tysięcy paczek pocz
towych co miesiąc — oto liczby, 
które obrazują skalę pracy. Jeśli 
dodamy do tego, że w ukształtowa
nym obecnie modelu Biuro ma 
zajmować się:

# bilansowanem potrzeb gospo
darki narodowej w zakresie ele
mentów automatyki i aparatury po
miarowo-kontrolnej ;

# programowaniem produkcji 
krajowej w zakresie branży ele
mentów automatyki i aparatury po
miarowo-kontrolnej oraz wniosko
waniem wprowadzania do produk
cji nowych asortymentów;'
• opracowywaniem analiz po

trzeb importowych w oparciu o o- 
gólny bilans i limity dewizowe;
• prowadzeniem handlowej dzia

łalności na szczeblu zbytu i deta
lu poprzez sieć własną i obcą;
• prowadzeniem placówek na

prawczych i konserwacyjnych w 
zakresie wyrobów produkowanych 
przez przemysł automatyki 1 apa
ratury pomiarowej — to zrozumia
ła się staje konieczność poszuki
wań nowych rozwiązać organiza
cyjnych.

Rozwiązania te objąć powinny 
pracę samego Biura, powstanie eks
pozytur terenowych, dalszy rozwój 
serwisów i powołanego niedawno 
do życia Centralnego Ośrodka Apa
ratury Naukowo-BadawczejL

Prześledźmy kolejno zatem za
mierzenia, realizacje I kłopoty tych 
czterech, newralgicznych dziś 
punktów.

Przy siedemnastokrotnym, w la
tach 1953—1966, wzroście ^obrotów 
— warunki i technika pracy uleg

ły niewielkim zmianom. O warun
kach lokalowych wspomniałem na 
wstępie. Wymagają radykalnej i 
szybkiej zmiany. Niezbędne są 
również istotne zmiany w organi
zacji i technice pracy.

W sytuacji niedostatku aparatu
ry tego typu istotne znaczenie ma 
tempo i jakość pracy Biura. Pre
cyzja i szybkość bilansowania po
trzeb z jednej strony, możliwości 
produkcyjnych — z drugiej, łago
dzić może deficyt i umożliwiać (na 
podstawie precyzyjnych i meryto
rycznie prawidłowych przesłanek) 
wpływ Biura na kierunki ilościowe 
i asortymentowe produkcji. Niedo
statek środków technicznych, krót
ko mówiąc maszyny matematycz
nej do przetwarzania danych, unie
możliwia stworzenie banku infor
macji pełnej i szybko dostępnej. W 
naszych warunkach pogłębia to nie
dostatek sprzętu tego typu. Dlacze
go tak się dzieje? Przy deficycie 
wysokokwalifikowanego personelu, 
a nade wszystko przy deficycie in
formacji odpowiednio przetworzo
nej przez maszyny liczące — nie 
ma Biuro rzeczowych argumentów, 
które wpływać by mogły na wiel
kość produkcji, kierunki asorty
mentowe i jakość wytwarzanej a- 
paratury przez przemysł. Każdy 
„rzeczowy” argument wytwórczy 
jest w tej sytuacji nie do obale
nia.

*

Kolejną Istotną sprawą w pra
cy Biura w poszukiwaniu metod, 
które umożliwiałyby łagodzenie 
niedostatku aparatury pomiarowo- 
kontrolnej są serwisy naprawcie.

Rozumiejąc potrzeby gospodarki, 
zdając sobie sprawę z korzyści, 
jakie będą przynosiły, zaczęto two
rzyć serwisy gdzieś pięć lat temu. 
Dziś choć działa ich jedenaście, 
zatrudniając ponad 160 wysokokwa
lifikowanych specjalistów —.umie
rają śmiercią naturalną.

Dlaczego tak się dzieje? Po pro
stu brak odpowiednich środków na 
ich dalszy rozwój, a limitowanie 
zatrudnienia w usługach też nie 
sprzyja ich rozwojowi. Nie dość, 
brak nieraz środków na utrzyma
nie przy życiu tych, które już 
pracują i zarabiają. Każda złotów
ka wydatkowana przez Biuro na 
działalność serwisową przynosiła 
w 1965 r. — 5.08 żł „odzysku” w 
aparaturze przekazanej do pono
wnej eksploatacji, w 1966 r. — 4,88, 
a w 1967 r. — 5,62 zł. Nie ko
niec na tym. Serwisy przynoszą 
poważne oszczędności dewiz, choć 
w obecnych rozwiązaniach ilościo
wych i możliwościach „przerobu” 
nie pokrywają zapotrzebowania za
granicznych kontrahentów na ob
sługę gwarancyjną. A gdzie w tym 
układzie —• potrzeby kraju?

Ilość aparatury eksploatowanej 
w kraju szybko rośnie. Wymaga to 
dalszego, intensywnego rozwoju sie
ci odpowiednio przygotowanych 
placówek serwisowych. Poważnie 
można skrócić czas montażu, na
praw 1 konserwacji — co w naszej 
sytuacji liczy się bardzo dużo. A 
jakże trudne do oszacowania są

straty w tej aparaturze, której we 
własnym zakresie naprawić nie 
można, którą składa się „na ma
gazyn” i zakupuje nową. Nikt nie 
wyliczył, Jak niedostatek serwisów 
naprawczych wpływa “na wzrost 
popytu na aparaturę pomiarowo- 
kontrolną. Lub odwrotnie, na ile 
odpowiednio ilościowo i jakościo
wo sieć serwisów naprawczych 
wpłynęłaby na łagodzenie niedo
statków w tym sprzęcie?

*

W połowie ubiegłego roku rozpo
czął pracę zorganizowany przy 
Biurze Centralny Ośrodek Apa- 
paratury Naukowo-Badawczej. Jed
nych z zadań, powtarzam jednym z 
wielu, ma być prowadzenie ewi
dencji znajdującej się w kraju apa
ratury naukowo-badawczej, w 
głównej mierze unikalnej, celem 
Informowania o możliwościach 
wspólnego wykorzystania przez 
wielu użytkowników tej aparatury.

Sytuacja w tej materii (tzn. od
powiedniego wykorzystywania nie
słychanie drogiej, głównie impor
towanej, w przeważnej mierze 
unikalnej aparatury i sprzętu) nie 
należy do wesołych. Znane są przy
padki wykorzystywania maszyn li
czących przez 2—3 godziny na do
bę, pokrywania się kurzem (do
słownie) unikalnych elektronicz
nych mikroskopów. itp. przy jedno
czesnym składaniu zamówień przez 
inne placówki w tym samym mie
ście, nieraz przez innych profeso
rów z tej samej uczelni na podobny 
sprzęt. Zewidencjonowanie czasu 
wykorzystania tego sprzętu i wpływ 
na racjonalne Jego eksploatowanie 
— to niesłychanie doniosła sprawa. 
Pomimo jednak, że Centralny Ośro
dek powstał z zainspirowania 
przez Komitet Nauki i Techniki, 
co świadczyć może o potrzebie i 
ważkiej roli jaką ma spełniać, za
trzymano się w połowie zamierzonej 
drogi.

Program działania, wszystkie za
mierzenia, ba plan rocznej dzia
łalności ustalony został „pod” 38 
osób wysokokwalifikowanego perso
nelu i „pod” trzy delegatury: na 
Śląsku, w Warszawie i w rejonie 
Trójmiasta. Dziś po ponad rocznej 
działalności Ośrodek zatrudnia li tyl
ko 8 pracowników i jak dotąd nie 
ma siły na pokonanie trudności eta
towych.

Zresztą ta ósemka napotyka w 
pracy nieprzewidziane kłopoty. Po
wiedziano „a”, nie dopowiedziano 
— „b”. Nie do pomyślenia jest bo
wiem, nawet przy pełnym zatrud
nieniu, bez pewnych zmian natury 
— nazwijmy to — prawno-admini
stracyjnej pełna kontrola tej apa
ratury, która znajduje się w ge
stii wyższych uczelni, placówek 
badawczych, instytutów. Wydać by 
trzeba akt prawny, który zobowią
załby placówki naukowo-badawcze 
do prowadzenia ewidencji czasu 
pracy tej aparatury. Dalej wskaza
ny byłoby — choćby tylko na o- 
bćcnym etąplę_deficytu — aby wy
korzystanie unikalnej) drogiej apa

ratury w Jakiś sposób było kontro
lowane. I wreszcie wydaje się ko
nieczne zobowiązać prawnie pla
cówki naukowo-baddwcze do u- 
płynniania zbędnej lub mało wy
korzystywanej aparatury.

Zająłem się szerzej tylko Jed«i 
nym z wielu kierunków prac po
wołanego do życia Ośrodka. Pozo
stałe są nie mniej ważne. Jak choć
by następujący: dokonywanie ana
liz dotyczących kierunków impor
tu, kompletowania informacji W 
podejmowanych i realizowanych 
pracach projektowych i konstruk
cyjnych w tym typie aparatury, dla 
rozpowszechnienia tych informacji) 
aby zapobiec dublowaniu prac itp, 
itp.

Z tego, siłą rzeczy fragmenta
rycznie zarysowanego, obrazu wy
snuć można następujący wniosek. 
Stworzenie warunków, w których 
Ośrodek pracować mógłby „na peł
ną parę”, powołanie do życia Rejo
nowych Delegatur Ośrodka w nie
małym stopniu przyczynić się mo
że do łagodzenia napiętej dziś sy
tuacji. Stąd tworzenie odpowied
nich warunków pracy dla Ośrodka 
powinno mleć priorytet.

*

Choć wprawdzie od lat notuje 
się spadek udziału sprzedaży „na 
magazyn” w Poznaniu, wzrasta 
ilość transakcji dokonywanych 
tranzytem, to jednak jeszcze gru
bo ponad czterdzieści procent tran
sakcji dokonywanych jest drogą 
producent — magazyn w Pozna
niu — odbiorca. Niejednokrotnie w 
przypadku kiedy producent i od
biorca pochodzą z jednego regionu, 
ba, z jednego miasta. Ten system 
pracy podraża koszt transakcji, 
żąda odpowiednio wielkich po
wierzchni magazynowych, wydłuża 
drogę „od producenta do odbior
cy”. Ten system angażuje dziennie 
owych 9 wspomnianych już wago
nów kolejowych. Stworzenie tylko 
trzech ekspozytur Biura na terenie 
Śląska, Warszawy (główny odbior
ca elektroniki) i Trójmiasta wyeli
minowałoby transport czterema 
wagonami dziennie. Przy naszym 
napiętym bilansie możliwości trans
portowych, oszczędność rocznie 
grubo ponad tysiąc wagonów. To 
już jest coś. I wydaje się, że tyl
ko ten jeden jedyny argument 
byłby wystarczający, by przema
wiać za programem rozwoju eks
pozytur terenowych.

Z której by strony nie relacjo
nować pracy Biura, brak środ
ków daje znać o sobie z całą siłą. 
Wydaje mi się. że w określonych 
warunkach, w jakich przychodzi 
działać tej placówce, w warunkach 
poważnego deficytu aparatury, 
każde usprawnienie organizacji 
pracy prowadzić będzie do łago
dzenia napiętej sytuacji. Program 
działano zarysowany jest już wy
raźnie. Ukształtowany został wre
szcie model przedsiębiorstwa. Dłu
goletnia praktyka umożliwiła wy
kształcenie wcale sporej kadry spe
cjalistów. Nie można marnować 
tego dorobku.
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A
utomatyzacja jest po
kusą i szansą, nadzieją, 
perspektywą 1 groźbą na
szej epoki. Społeczny sto
sunek do zespołu zjawisk 
mianem jej określanych wa

ha się między dwoma skrajnymi 
biegunami: entuzjazmem i trwogą, 
lękiem i zachwytem. Ci sami lu
dzie, którzy w euforii kibicują 
pierwszym krokom ludzkości w Kos
mos lękają się zarazem coraz bar
dziej wszędobylskiej obecności no
woczesnej techniki, sytuacji, w któ
rej człowiek stanie się „dodatkiem 
do maszyny”, a społeczeństwo — 
zespołem zautomatyzowanych dą
żeń, reakcji, zachowań i postaw tak 
obcych całemu dorobkowi tzw. hu
manistycznej kultury. Intronizując 
nową technikę człowiek zarazem 
lęka się jej dominacji nad samym sobą.

Niekonsekwencja ta i konflikt nie 
są nowe. Apokaliptyczne wizje spo
łecznej przyszłości towarzyszyły 
wszystkim okresom szybkich tech
nicznych przeobrażeń; pewna od
mienność współczesnych lęków 
związanych z rozwojem automaty
zacji nie dotyczy więc tyle ich ro
dzaju, co raczej nasilenia. Nowo
czesna technika ma bowiem w isto
cie rzeczy charakter coraz bardziej 
uniwersalistyczny. Nie ogranicza 
się do przemysłu, komunikacji, 
wojny i badań naukowych — tra
dycyjnych zasadniczych zastosowań 
technicznych zdobyczy, ale penetru
je zwolna coraz szersze regiony 
społecznego bytowania — narzuca 
gusty, upodobania, typ i charakter 
rozrywek, sposób spędzania wol
nego czasu — słowem kształtuje 
nową mentalność, inne formy sto
sunków międzyludzkich, nowy typ 
człowieka i społeczeństwa. W tym 
sensie technika stworzona przez 
człowieka na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego oddziałuje z kolei na 
njeg0 — człowiek się czuje mniej 
niezależny, skoro modelowany jest 
i „tworzony” przez własne twory.

Czyż jednak kiedykolwiek było 
inaczej? Czy zbudowanie przez pier
wotnego człowieka pierwszych na
rzędzi nie pchnęło rozwoju tego 
gatunku na nowe tory? Czy wyna
lazek dźwigni lub kola nie stal się 
przyczyną niekontrolowanej reakcji 
łańcuchowej przemian społecznych, 
które w konsekwencji doprowadzi
ły nas aż do aktualnych dylema
tów, przed Jakimi dziś stoi ludz- 
kość?

Problemy to i kłopoty całkowicie 
realne dziś i całkiem aktualne 
mimo że automatyzacja — nawet 
w krajach wysoko rozwiniętych — 
to raczej tendencja, kierunek roz
woju niż rzeczywistość. Uznać wol
no za wyraz dojrzalej autoświado- 
mości człowieka fakt. Iż dziś sto
sunkowo łatwiej niż kiedykolwiek 
rozumie on wiodące, zasadnicze ten-

SPRAWY SPOŁECZNE

Co niesie 
automatyzacja
dencje epoki, że usiłuje odgadnąć 
kierunek wynikających z nich prze
mian, w tym również dotyczących 
jego samego, że stara się do nich 
ustosunkować — nawet jeśli prze
ważają tu wymieniane na wstępie 
reakcje o charakterze uczuciowym. 
Emocjonalność stosunku do nowo
czesnej techniki bierze się zresztą 
głównie z intuicyjnego charakteru 
przewidywań, z braku dostatecznej 
informacji i doświadczeń, z niedo
statku zracjonalizowanej obiektyw
nie informacji. W tej sytuacji ła
two o mity i przesądy.

Jak wykazuje w swej książce 
„Społeczne skutki automatyzacji" 
Pierre Naville dyrektor naukowy 
Francuskiego Ośrodka Badań Nau
kowych i wicedyrektor paryskiego 
Ośrodka Badań Socjologicznych, na
wet tak prosta na pozór sprawa 
jak wpływ automatyzacji na zmniej
szenie zatrudnienia nieti jest bynaj
mniej jednoznacznie rozstrzygnię
ta. Autor na podstawie wyników 
licznych badań własnych 1 obcych 
publikacji skutecznie polemizuje,' z 
tezą (popularną również w litera
turze polskiej), że automatyzacja 
procesów wytwórczych radykalnie 
(nasz Mały Słownik Ekonomiczny 
wyd. I podaje o 60—80 próc.) 
zmniejsza stan zatrudnienia. W rze
czywistości bowiem okazuje się, iż 
w praktyce przemysłowej nie ist
nieje możliwość wyselekcjonowania 
stanowisk pracy zlikwidowanych 
wyłącznie na skutek wprowadzenia 
nowej techniki; nadto, że trudno 
mówić o zmniejszeniu zatrudnienia, 
skoro automatyzacja wprowadza 
całko wił ą zmianę systemu pracy i 
wszystkich w obrębie automatycz
nego urządzenia istniejących stano
wisk pracy, wobec tegc stan po za
utomatyzowaniu nie jest porówny
walny z sytuacją sprzed reorgani
zacji technicznej.

Niezależnie od tych zaciemniają
cych obraz trudności Nav’lle sądzi, 
iż wpływ automatyzacji na zmnlej- 
rzenie się stanu zatrudnienia jest 
znacznie mniejszy, niż uprzednio 
przewidywano. Przytacza tu przy
kład francuskiej fabryki chemicz
nej, zatrudniającej 1000 pracowni

ków, przed wprowadzeniem auto
matyzacji bezpośrednio przy pro
dukcji pracowało 700 osób, zaś 300 
pozostałych było konserwatorami; 
po automatyzacji liczba pracowni
ków produkcyjnych spadła do 550 
a liczba konserwatorów mechaniz
mów wzrosła do 450. Tak więc 
jaskrawym efektem automatyzacji 
jest nie zmiana stano załogi lecz 
zmiana jej struktury i charakteru 
wykonywanych przez nią funkcji 
zawodowych. Spowodowany auto
matyzacją proces wzmożonej ruch
liwości zawodowej upatruje autor 
dziś głównie wewnątrz przed
siębiorstw, w większej mobilności 
stanowisk pracy i ludzi je obsłu
gujących, w wymienialności zajęć, 
w zmianie struktury organizacji 
przemysłowej, zmianie stosunków 
wewnątrz zespołów roboczych, w 
potrzebie innych kwalifikacji.

W warunkach pracy zautomatyzo
wanej zanikać zaczyna tradycyjny 
akord na rzecz zespołowej pracy 
akordowej, a jedną z najbardziej 
poszukiwanych cech pracownika 
staje się poczucie „zespołowej odpo
wiedzialności” tym bardziej nie
zbędne, że wartość zastosowanych 
w produkcji urządzeń i surowców 
jest nieporównanie wyższa niż 
przedtem. Wzrasta liczba i funkcja 
pracowników remontowo - konser
wacyjnych, ludzi wedle tradycyj
nych kryteriów nie pracujących Już 
przy produkcji, .ale których rola Jest 
nawet ważniejsza od roli pracow
ników urządzenia obsługujących — 
ord bowiem, ta służba „zaplecza” na 
bieżąco czuwają nad ciągłością pra
cy maszyny, ich praca stanowi o 
wydajności maszyn, zapobiega prze
stojom i likwiduje awarie. Jakość 
ich pracy bardziej ciąży na ekono
mie przedsiębiorstwa, niż Jakość 
pracy operatorów.

We wszystkich uprzemysłowionych 
krajach świata rośnie udział prac 
remontowych w przemyśle, a udział 
przedsiębiorstw zajmujących się 
wszelkiego typu „reperacjami” 
zwiększa się w ogólnej liczbie 
przedsiębiorstw. We Francji w r 
1956 ponad ‘/s wszystkich istnieją
cych przedsiębiorstw zajmowała się 

reperacjami. W Stanach Zjednoczo
nych w latach 1947—1955 wskaź
nik kosztów prac konserwacyjnych 
wzrósł o 59 proc. Podobne wnios
ki wyciągać wolno z doświadczeń 
radzieckich: w ZSRR przemysł naf
towy zatrudniał w r. 1960 180 tys. 
pracowników produkcyjnych i 135 
tys. pracowników wykonujących 
prace konserwacyjne, remontowe i 
renowację zużytych narzędzi.

Oczywiście wzrost roli i udziału 
pracy konserwacyjnej w ogólnej 
puli wysiłków produkcyjnych doty
czy nie tylko konserwacji i remon
tów narzędzi produkcji, ale także 
konserwacji i naprawy seryjnie 
wytwarzanych masowych produk
tów, będących wynikiem pracy 
zmechanizowanej i zautomatyzowa
nej.

Brak elastyczności nowego syste
mu produkcji zwiększa zapotrzebo
wanie na nadzór 1 wysokokwali
fikowaną kadrę kierowniczą, liczba i 
funkcja tzw. dozoru systematycznie 
wzrasta. Charakterystycznym przy
kładem zmiany struktury zatrud
nienia może być jedna z angielskich 
walcowni o ciągłym toku produk
cji. Po zautomatyzowaniu cyklu 
produkcyjnego ilość pracowników 
zatrudnionych przy pracach konser
wacyjnych wzrosła z 4 do 10 proc., 
liczba robotników niewykwalifiko
wanych i nie w pełni wykwalifi
kowanych wzrosła z 67 proc. do 77 
proc., liczba robotników wykwalifi
kowanych spadła z 15 proc, do 7 

proc., a wzrosła liczba osób zatrud
nionych w dozorze technicznym. 
Naville sądzi, że nie tylko teza o 
radykalnym kurczeniu się na sku
tek automatyzacji rynku pracy jest 
niesłuszna. Uważa on także, że 
przesądem jest przeświadczenie o 
automatycznym wzroście kwalifika
cji w warunkach nowoczesnej zau
tomatyzowanej techniki. Rzeczywi
sty wzrost poziomu kwalifikacji do
tyczy tylko części personelu: dozo
ru 1 części brygad remontowych. 
Równocześnie na razie wzrasta Jed
nak w liczbach bezwzględnych 
wielkość pracy niewykwalifikowa
nej. Nadal tylko na Jeszcze więk
szą skalę wykonywać trzeba naj
prostsze czynności pomocnicze: usu
wać wióry, zamiatać podłogi, odna
wiać budynki itp*

Zmienia się także w sposób istot
ny charakter tych czynności, które 
tradycyjnie zwykliśmy nazywać pro
dukcyjnymi, chociaż w nowych wa
runkach pełnią óne w produkcji 
tylko funkcje cząstkowe: robotnik 
obsługujący automat pracuje zupeł
nie inaczej niż jego poprzednik przy 
urządzeniu mechanicznym lub ta
śmie. Tam wykonywał określone 
czynności, tu zobowiązany Jest nie 
do działań, lecz do fizycznej bez
czynności, która pozwala mu na 
niezbędną czujność. Przestój klasycz~ 

nej taśmy produkcyjnej unierucha
miał ludzi, przestój taśmy automa
tycznej jest jedyną okazją ich fizycz
nej aktywizacji.
■ Rytm zachowań człowieka jest do
kładnie odmienny od rytmu pracy 
automatycznego urządzenia — póki 
ono pracuje, zadaniem człowieka jest 
próżnować, w momencie gdy ono 
staje, potrzebna Jest ludzka aktyw- 
ność. Takie warunki pracy wyma
gają od człowieka nade wszystko 
umiejętności szybkiej adaptacji, 
przystosowania się do sytuacji, któ
rych praycawny leżą poza nim i nie 
są podlegle Jego wpływom. Zadania, 
które wykonuje sterowany bądź pil
nowany przez człowieka automat są 
zbyt- rozległe w swych istotnych 
funkcjach, zbyt od człowieka nieza
leżne, by nie wywoływać monotonii, 
znużenia psychicznego — nowych 
form zmęczenia, które prowadzić 
mogą do przeciążenia psychicznego 
i depresji. Człowiek przy pulpicie 
sterowniczym z reguły nie znający 
całego przebiegu operacji, którą kie
ruje, obraca się i działa w świecie 
abstrakcyjnych symboli — umie ko
relować poszczególne wskaźniki i sy
gnały, umie decydować o losach 
odbywającego się procesu choć go 
nie zna, o biegu urządzeń, których 
działania nie, rozumie, ma istotny 
wpływ na produkt, którego często 
(np. w zakładach petrochemicznych' 
nigdy w fabryce nie widział na oczy.

W nowoczesnym zakładzie pracy 
powtaje nierzadko swego rodzaju 
mikroklimat techniczny — charakter 
urządzeń automatycznych wyznacza 
temperaturę, wilgotność powietrza, 
rodzaj oświetlenia itp. Wyzwolenie 
od wysiłku fizycznego poddaje w 
zamian pracownika wymagającym 
reżimom organizacyjno-technicznym, 
co mutati mutandis — można by 
porównywać np. do sytuacji pier
wotnego rolnika, także przystosowu
jącego się do praw natury, tyle tyl
ko, że na zgoła odmiennym szczeblu 
jej rozwoju. Maszyny automatyczne 
wbrew pierwotnym przeświadcze
niom okazują się o wiele mniej nie
zawodne, o wiele bardziej wrażliwe 
od produkującego człowieka. Rolą 
ich operatora jest nie tyle wysiłek 
fizyczny, czy nawet intelektualny, 
ile jego psychiczna współobecność, 
osobista gotowość do współdziałania 
z urządzeniem, które narzuca mu 
rytm i warunki określonych zacho
wań. Jak powiada Naville „urządze
nia automatyczne personalizując się 
narzucają człowiekowi konieczność 
depersonalizacji".

Nowoczesna technika wzmaga rolę 
pracy koncepcyjnej, przygotowaw
czej, organizacyjrtej, eksperymental- • 
nej i badawczej. Ciężar produkcji 
przesuwa się z działań o bezpośred
nim charakterze produkcyjnym na 
działania konserwacyjne oraz dzia
łania naukowo-badawcze przy czym 

określenie „zaplecza” traci tu wszel
ki sęns. Wszystkie zresztą prawie 
pojęcia związane z tą sferą spraw 
tracą zwolna swe dawne znaczenia: 
nowoczesna organizacja np. nie jest 
już tylko organizacją emptrii neuro- 
mięśniowej, ale w coraz większej 
mierze organizacją czujności neuro- 
sensorycznej. Współczesna technika 
w coraz większym stopniu obciąża 
system nerwowo-zmyslowy człowie
ka i być może właśnie dlatego sy
stemy techniczne coraz częściej zmu
szone są odwoływać się do pedago
giki, psychologii i socjologii, które u 
wolna stawać się będą sferami głów
nych inwestycji niezbędnych dla 
funkcjonowania całości nowoczesne
go systemu przemysłowego. Nauka 
wkracza w codzienne życie przed
siębiorstw, ale także w powszedni 
dzień człowieka, także w jego spo
sób spędzania wolnego czasu, także 
w te sfery jego życia, które dotych
czas nie podlegały penetracji ba
dawczej.

Wynikające stąd perspektywy 
rozwoju społecznego bynajmniej nie 
są z natury ponure. Przerażenie, ja
kie być może budzą, jest podykto
wane przede wszystkim obawą 
i niechęcią podjęcia nowych wysił
ków społecznego przystosowania. 
Automatyzacja na skalę społeczną 
przyniesie nowe problemy i nowe 
zadania, zapewne trudne, ale bynaj
mniej nie przekraczające możliwości 
rozwiązań w nowoczesnych społe
czeństwach, szczególnie w społeczeń
stwach. które z tytułu możliwości 
ustrojowych mają pełne dane świa
domego i planowego kształtowania 
swej drogi rozwojowej zarówno w 
sensie technicznym Jak społecznym. 
Szczególnie ustrój socjalistyczny jest 
predestynowany do tego, by proces 
automatyzacji wykorzystywać jako 
rzeczywistą wielką okazję kolejnej 
zwycięskiej rozgrywki z ukształto
wanymi przez człowieka w nowej 
postae’ siłami przyrody, wyzwolę-’ 
nia człowieka nie tylko od prostego 
wysiłku ale 'skże od jego nikłej 
fragmentarycznej roli w procesie 
produkcji. Po-"staje szansa stworze
nia możliwości samopotwierdzenia 
się człowieka przez jego władczą 
kierowniczą ■ olę w pracach wyma
gających udziału wvższvch subtel
niejszych funkcji ludzkiego orga
nizmu. mobilizowani nowego typu 
zespołowej solidarność' ; więzi spo- ' 
łecznej innego, wyższego, pozbawio
nego prostej interesow.iości poczucia 
odpowiedzialności społecznej.

J. U.
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Z
 TYCH niepokojących danych, które odnotowaliśmy w poprzednim artykule 

(2.0. nr 40) wylania się problem ekonomiczny wagi kolosalnej. Spustoszenia, ja
kie sieje przemysł (w naszym wypadku jest on głównym winowajcą) to nic innego, jak dewastacja majątku trwałego z jednej strony i marnotrawstwo surowców z drugiej strony. 2eby udowodnić, iż nie są 
to gołosłowne i naciągnięte stwierdzenia, musi my jeszcze trochę ponu- idzić się liczbami. 240 tys.. ha lasu jest systematycznie niszczone przez przemysł; na samym tylko Śląsku roczne straty w przyroście drewna wynoszą 82 proc.Przemysł niszczy specjalnie zaś drzewostan szpilkowy, szczególnie cenny w roli „fabryk czystego powietrza". Puszcza Niepołomicka ma już niewiele życia przed sobą, czeka ją agonia taka, jak lasy ojcowskie... Tylko dlatego, że ekonomiści nie umieją określić wartości tych dóbr 1 ich furfkcji w gospodarce przemysłowej! Ile drzew nie owocuje, ile plonów przepada, nie sposób nawet dziś obrachować. Nieliczne wypadki zasądzonych odszkodowań wskazują na olbrzymie liczby. Jeden tylko drobny zakład produkcji supertomasyny za kruszejące dachówki i obumarłe drzewa owocowe wypłacił w ciągu 3 lat 50 min zł. inny znów zakład cynkowy, w ciągu lat 4-ch 234 min zł.Przemysłowi przyszłoby płacić miliardy, gdyby rolnicy i resort leśnictwa solidarnie wystąpili z powództwami; pojedynczych ofiar przemysłu nie stać jednak na walki sądowe z uzbrojonymi w radców i pieniądze zakładami, a komisji szkód przemysłowych (wzorem komisji szkód górniczych) — nie ma. Oblicza Się, że straty wynikłe z zadymienia i skażenia powietrza gazami przemysłowymi, pyłami i spalinami wynoszą dla rolnictwa i innych gałęzi gospodarki około 10 mld zł rocznie, mieszczą się w tej liczbie i straty spowodowane wzmożoną korozją. Sam przemysł bierze w skórę, bo żywotność jego urządzeń i budynków bardzo wydatnie spada — nakłady na remonty rosną, a okresy międzyremontowe skracają się coraz bardziej. A to tylko jedna strona zagadnienia.Trudno ocenić, ile razem puszczamy grosza z dymem i z wiatrem w powietrze. W samym województwie katowickim straty surowców emitowanych w powietrze wynoszą w ciągu roku okrągły' miliard, w tym i pyły rudne i niespalony pył węglowy i cenne gazy, nie mówiąc już o gotowych produktach, jak cement. czy nawozy. Każda cementownia rozpyla 20 proc, cementu i to najlepszej jakości. Cementownia Żerań np. wysiewa w powietrze 1 t. cementu w ciągu godziny. W Kato- wickiem marnuje się co roku pbnad miliard metrów sześciennych wysokokalorycznego gazu ■wielkopiecowego. tysiące ton siarki. Czego zresztą nie ma w tych dymach i pyłach... Rzadkie i cenne pierwiastki, surow- ee”wtórne niemal w gotowej postaci, nawet najnędzniejsze ze składników, lotne popioły, doczekały się swej technologii przeróbki, która niesłychanie łatwo pozwala zamieniać je na lekkie i dobrze izolujące elemen

POWIETRZE"
ty budowlane: bo o milionach ton popiołów po węglu brunatnym, które moglybv służyć jako spoiwa klasy 125, a idą w hałdy, nawet już nie ma co wspominzć.Ze strat i ubytków nikt nie każę się rozliczać. Anachroniczne podejście, które każę ograniczać kalkulację i rozliczanie jedynie do głównej produkcji nic obejmując innych skutków tej działalności ani wartości „produkcji ubocznej", sprawia, że trwoni się lub niszczy dobro na gigantyczne sumy. Całość strat <bar- dzo niepełna, bo n‘e uwzględniająca nakładów na konserwację urządzeń i leczenie ludzi) zamyka się okrągłą sumą 20 miliardów złotych w ciągu roku. Jest to akurat połowa rocznego przerostu dochodu narodowego. Tak więc podczas gdy jedna strona naszej działalności przemysłowej zwiększa nasz majątek, druga uboczna i mniej świadoma, traci połowę tego, co tamta zarabia.

NIEWINNI WINOWAJCYTroska ekonomiczna ograniczona do własnego podwórka a m. in. do głównegb produktu, technologie do niego tylko dostosowane, „urwane przed końcem" — wszystko to mści się teraz i sprawia, że mamy jeden z najbardziej brudzących przemysłów w Europie. Doprawdy wystarczyło to, co otrzymaliśmy w spadku po epoce wczesnego kapitalizmu, by nie popełniać jego błędów w dalszym ciągu. Niestety kopciuchów i "brudasów przybyło i to nie tylko z głodnego i pionierskiego okresu odbudowy; dołożyły się nieźle i lata dojrzałych wysiłków inwestycyjnych, kiedy wiadomo już było, co nas czeka. Dziś najczęściej w takich zakładach nie ma miejsca na postawienie oddziałów oczyszczających, a jeszcze trudniej wysupłać złotówki. Na takie przedsięwzięcie trzeba już bardzo silnych bodźców. Komu więc odszkodowania nie dobrały się do skóry, kopci zwycięsko i robi plan.Ustawa o ochronie powietrza wydana w r. 196S nakłada wprawdzie obowiązek redukcji zanieczyszczeń do określonej normy, przewiduje także sankcje karne do zamknięcia zakładu włącznie, nie ma jednak tej czarodziejskiej mocy, by potrafiła zlikwidować antybodźce, a paragrafy zamienić w urządzenia odpylające. Kto dziś spokojnie truje powietrze, nie znaczy, że uchyla się przed prawem; może to być zakład, który nie został jeszcze objęty akcją oczyszczania (w pierwszym etapie zostało wytypowanych dwieście zakładów, a wstępne rozeznanie wskazuje na 1500 zakładów nadających się pod pierwszy nóż restrykcji); może to bvć jeden z wytypowanych, ale bez przydziału aparatury, może to być jeden ze szczęśliwie uzbrojonych, ale z filtrem zepsutym, bo hie ma go komu naprawić, albo też zakład z filtrem sprawnym, lecz wyłączonym, ponieważ jest to jeden ze sposobów na
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robienie oszczędności, (prąd zżerany przez filtry jest droższy, a kara za zanieczyszczenia tańsza i odległa). Może to b.vć, na koniec, jeden z tych anegdotycznych już faktów, jaki to zdarzy,! się jednemu dyrektorowi — otóż po trzech dniach eksploatacji zamontowaną aparaturę trzeba było zdjąć, bo oczyszczanie niewinnego dymku przyniosło w efekcie 50 ton pyłów, z którymi nie wiadomo było co począć, transportu bowiem i utylizacji nie wzięto pod uwagę...Przemysł w roli ściganego będzie jeszcze długo „bezpieczny", ponieważ kary nie są za wysokie, a możliwość wyegzekwowania ze względu na szczupłość kadry kontrolującej — niewielka. Co więcej, przemysł będzie także długo jeszcze niewinny. Akcja samego tylko odpylania, którą większość krajów rozwiniętych ma już za sobą, zapowiada się na długie łata, a opieszały tok przygotowania bazy technicznej, która będzie w stanie ją zrealizować, odwlecze skutki jeszcze bardziej.Wyniki są zadziwiająco dobre tam, gdzie zakład jest wyraźnie zainteresowany ekonomicznie w oczyszczaniu powietrza. Znakomitym tego przykładem jest znana historia krakowskiej „Bonarki". Żrące jej wyziewy przez całe lata niszczyły sady i plony, ale kiedy posypały się przeżarte dachówki, posypały się też skargi do sądu i choć zakład bronił się dzielnie i uporczywie jak to w zv ycźgju, przegrał sprawę i zaczął płach* Płacił, płacił, aż nie wytrzymał, bo spraw przybywało, a nawet zaczęty się spekulacje na drzewkach 1 roślinkach, sadzonych w strefie zagrożenia. Tego już nie zdzierżyła now'a dyrekcja zakładów i nie tylko zainstalowała filtry, ale i podniosła do najwyższego stopnia ich sprawność; uruchomiła też cały system kontroli i oświaty rolnej w okolicy, założyła doświadczalną szkółkę, gdzie selekcjonowała rośliny odporne. W ten sposób nie tylko zyskała dodatkowe tony rozpylanych przedtem nawozów (prawda, że przy wyższych kosztach własnych, jednak mniejszych niż odszkodowania), ale jeszcze — o paradoksie, stała się rozsadnikiem kultury rolnej w okolicy. Tak jej dyktował interes. Sporo jest zakładów, gdzie odzysk surowca, czy produktu wręcz bardzo się nawet opłaci. Fabryki cementu, nawozów sztucznych, a nawet zwyczajni „producenci” popiołów, dla których warto pobudować w pobliżu takie zakłady, utylizacji, mają takie szanse. Trzeba tylko zacząć inaczej bilansować nakłady 1 koszty...
Przyszłość będzie należeć do tech

nologii czystych i do końca dopię
tych, a nie urywanych naraz ni w 
pięć ni w dziewięć, jak to ma miejs
ce teraz. Wszystko, co wchodzi w 
cykl produkcji, musi być skrupulat
nie rozgospodarcwane, nic nie może 
być wyrzucane byle gdzie i byle 
prędzej. Tak twierdzą specjaliści. 

Wybór technologii produkowania ęo do możliwości pełnego oczyszczania musi być i będzie traktowany na równi z kryterium opłacalności danej technologii. Dziś na razie ograniczamy się tylko do tej ostatniej. Nic też dziwnego, że w walce o czystość powietrza musimy na razie sięgać po chwyty z arsenału walki z przestępczością lub alkoholizmem, czyli po chwytj’ najmniej skuteczne...
PARAGRAF PRZECIW DYMOMW samej kampanii ochrony powietrza stawiamy pierwsze kroki. Jak wszystkie pierwsze kroki są to kroki milowe, zwłaszcza jeśli chodzi o ich znaczenie. Ale też są to kroki na pewno niewystarczające. Mamy więc Biuro Ochrony Powietrza, działające od trzech lat, próbujące rozpoznawać zanieczyszczenia i szkody. Od tyluż lat obowiązuje u nas ustawa o ochronie powietrza, jak twierdzą znawcy przedmiotu, jedną z naj

lepszych na świecie: nie brak nam 
nawet własnych efektownych metod oczyszczania, rozwiązanych lepiej niż gdzie indziej.Dokonał się też zasadniczy skok jeśli chodzi o środki finansowe przeznaczone na ten cel. 2.5 mld. zł w tej pięciolatce to z pewnością nie za dużo, ale w stosunku <do 400 min w poprzedniej pięciolatce — to już przełom. Zostały wytypowane najbardziej zatruwające resorty a w nich jak wspominaliśmy 200 zakładów, które mają oczyścić z pyłów swe dymy do roku 1970. Na tym się chyba kończą nasze aktywa, nie mamy bowiem rzeczy decydującej o każdym przedsięwzięciu: nie mamy strateg:: i skutecznej dla tych zadań organizacji.Model organizacyjny — jeśli w tym wypadku można użyć takiego określenia — rozłazi się całkowicie. Instytucji zaangażowanrch w ten czy w inny sposób w sprawę ochrony powietrza jest całe multum, ma swe wojewódzkie wydziały Biuro Ochrony Powietrza, które już wiele zrobiło dla sprawy: mają swe pracownie ochrony powietrza Wojewódzkie stacje SAN-EPID., część badań prowadzi PIHM. a część — same zakłady pracy. Biura projektów i placówki naukowe zajmujące się rozwiązywaniem i projektowaniem technologii oczyszczania znacznie trudniej wymienić z nazwy. Wyrosły one dość spontanicznie w różnych instytutach 1 zakładach przemysłowych. Ale w zasadzie każdy sobie rzepkę skrobie i trudno byłoby wskazać, kto koordynuje czy odpowiada za określoną technologię oczyszczania. Za to najłatwiej wymienić producenta urządzeń oczyszczających: jest nim nasza Jedynaczka: Zakład Urządzeń Mechanicznych w Pszczynie — jedyny z prawdziwego zdarzenia Wyspecjalizowany producent elektrofiltrów: Pszczyna i jeden zakład in spe w Skierniewicach. Na tym koniec. Niepodobna 

za to wskazać tego, kto by odpowia
dał za brak filtrów, czy innych urzą
dzeń oczyszczających w naszych 
przypadkach, w których strona tech
niczna już została opanowana. Ma
my więc paragrafy, ale nie mamy 
filtrów.

Nie jest to zresztą luka jedyna. 
Żeby zmusić dyrektorów przedsię
biorstw do Instalowania urządzeń, 
trzeba mieć pełne rozeznanie za
nieczyszczeń, powodowanych przez 
konkretne określone zakłady. Tylko 
wtedy można egzekwować kary za 
przekroczenie określonej normy, ale 
Biuro d. s. Ochrony Powietrza dy
sponuję niestety zbyt szczupłymi 
kadrami i urządzeniami kontrolny
mi, zdarzają się bowiem wojewódz
twa w których jest zaledwie jeden 
inspektor ochrony powietrza. Liczyć, 
że może on sprawdzić i pociągnąć 
do odpowiedzialności wszystkich 
koociuchów, byłoby dziecinadą.Wsparte nie tvlko ustawą, ale 1 szeregiem aktów wykonawczych Biuro ma ! tak zbyt krótkie ręce. Nie sięgają one poza kontrolę i rejestrację zanieczyszczeń, natomiast w kwestii rozwiązań i produkcji urządzeń oczyszczających, od których zależy realizacja ustawy. Biuro może jedynie wysuwać postulaty. Ile takie postulaty mogą, przekonaliśmy się przy pierwszej sposobności: połowa proponowanych inwestycji została skreślona, bo się nie mieściła w planach resortowych. Doszło do paradoksalnej svtuacji. że są nawet niemałe pieniądze na instalację urządzeń, ale brak środków na uruchomienie prodtTkcjl. zdolną jako tako pokryć zapotrzebowanie wytypowanych w pierwszrm rzucie zakładów. Zdarzało sie nawet, iż w niektórych resortach przeznaczone na oczyszczanie sumv w n:ew'elkim tylko stopniu znstałr wykorzystane. A przecież trudno wnrost uwierzyć, by przy poprawnym kompleksowym ustawieniu zadań i kompetencji nie znalazły sie furtki dla przepływu funduszy, by nie znalazły się rezerwy’ zdolne uruchomi produkcję potrzebnych urządzeń (jeśli nte w nowvch zakładach kluczowych, to w przemyśle terenowym, lub jako produkcję dodatkową przv ?ak>adach malących odpowiednie warunki).

Musi być jednak jakieś ciało nie
zależne i dostatecznie prężne, które 
zdołałoby taką rzecz wywalczyć 
t uwzględnić wszystkie zadania pro
dukcji wmikające nawet z tak mi
nimalnego programu odkażania 
atmosfery. Bo chyba tak należy 
rzecz potrakować. Nie wieloletnie 
negocjacje z przemysłem i resorta
mi. które mają na uwadze rzeczy 
„ważniejsze”, bo własne i produk
cyjne. ale właśnie program komplek
sowo pomyślany i realizowany w 
takim trybie, w jakim prowadzi się 
akcję w czasie epidemii, bo sytuacja 
niesie za sobą szkody i straty, więk
sze niż powodowane przez grypę, 
czy polio...

2ebv jednak taki program ..uru
chomić”. trzeba oprócz ustaw, trzech 
podstawowych rzeczy: 1) pełne) kon
troli i rozeznania. 2) zintegrowa
nych badań nad opracowaniem wy
specjalizowanych technologii oczysz
czania. 3) wyspecjalizowanych pro
ducentów wraz z biurami proiekto- 
Wvml oraz zaolecżem de konserwa
cji urządzeń. Wszvstko to połączone 
Jednym systemem i Jednvtn progra
mem działania. Mamy, jak na razie 

zalążki dwóch pierwszych członów, ale oddzielnie. Jeśli jednak nP*?" gram” ma odpowiadać pojęciu, gto- re się współcześnie wląże z tym Słowem, musi objąć wszystkie czynności, jakie należy wykonać, i wszystkie zależności, oddziaływające na końcowy wynik programu. Ekonomiści muszą wreszcie przejść od dyskusji do działania, tak by „gospodarkę tlenową” dało się opisać w Języku wartości ekonomicznych; uzyskamy wtedy m. in. pełną świadomość znaczenia, jakie ma dla współczesnego przemysłu racjonalna gospodarka leśna.Kończy się właśnie piękna akcja zadrzewiania, mieliśmy zasadzić sto milionów drzew, niestety, plan nie został wykonany, a jest u nas miejsce na 400 milionów drzew! Bardzo ładnie kamnanię w tej dziedzinie prowadzi Śląsk, snadź tam, gdzie przemysł rozwija się najszybciej, także i poczucie zagrożenia rodzi najwcześniej odruchy konstruktywnego buntu. Ale łańcuch zależności nie zamyka się na tradycyjnych metodach rozbudowy naszych „fabryk tlenu”. Trzeba sfinansować dostatecznie szerokie badania biologiczne nad możliwością hodowli szybko rcsnącvch odmian. Badania biologów należą do najtańszych, a jednocześnie mamy w tej dziedzinie poważne już osiągnięcia, dysponujemy nawet polsk:mi stymulatorami wzrostu roślin. W ciągu 5—7 lat polska biologia jest w stanie wkroczyć do gry jako decydujący partner, musimy ją tylko dostrzec, dać jej szansę...Inny element w łańcuchu zależność" to motoryzacja. Jak powierzaliśmy. nie widać powodu, byśmy miel; powtarzać calv ,.tru’ącv cvkl” jei rozwoju. Sprawa to niebagatelna, jako że mamv w bliskiej perspektywie szerzej rozwinąć transport sa- mochodowy; trudno, warto doloźvć n;ecn na opracowanie urządzeń oczyszczających dla polskich samo- chr.dów. przynajmniej dla tych kursujących w rejonach zagęszczenia ru-hu. Jeżeli już nie potrafimy się doliczyć opłacalności ekonomicznej takiej inwestycji, zróbmy to dla pięknej Annv Szymańskiej, zwyciężczyni w konkursie kierowania ruchem ulicz.nym i dla jej kolegów — są to ludzie działający na ..wysuniętych placówkach”, na pierwszej linii rosnącego zagrożenia...Mtislmv wreszcie włączyć się ..na całego" w międzynarodową kampanię walki o czyste powietrze: z międzynarodowej współpracy wynieść możemy tylko korzyści, nie straty: w tei dziedzinie, jak w żadnej innej, możliwe je«t zrealizowanie zakupów patentowych przez organizacje międzynarodowe. ponieważ wszyscy chętnie dołożą grosza, by patenty na urządzenia ..zinternac’onal!znwać'’ — jako że nikogo przed cudzymi truciznami nie chroni żaden mur. Byłoby nieźle. gdybyśmv w tym zakresie sami przejawili nieco inicjatywy. wszystko czego się na razie dochrapała Europa, to międzynarodowego programu... pomiarów zanieczyszczeń. Od tego trzeba zacząć, ale potrzebne są przede wszystkim — nowe patenty! Coraz doskonalsze, coraz tańsze, coraz łatwiejsze w ■stosowaniu. 1 żadne ich konferencje międzynarodowe, sympozja, ciągle 
nowe organizacje i komitety nie za
stąpią.

Z KOMISJI SEJMOWYCH

Przeciwko 
skutkom suszy

Komisja Rolnictwa i Przemyślu 
Spożywczego obradująca pod ko
lejnym przewodnictwem posłów 
Franciszka Gesinga i Eugeniusza 
Mazurkiewicza, rozpatrywała przed
sięwzięcia resortu rolnictwa w za
kresie zwalczania skutków suszy, 
fe szczególnym uwzględnianiem 
przebiegu realizacji programu pa
szowego.

Informację o przedsięwzięciach 
resortu rolnictwa w w/w zakresie 
przedstawił Minister Rolnictwa — 
Mieczysław Jagielski.

Tegoroczna susza spowodowała 
dotkliwe i wielostronne skutki wy
rażające się m. in. niekorzystnym 
stanem plantacji Wielu roślin upra
wianych w plonie głównym, zwłasz
cza okopowych, łąk 1 pastwisk o- 
raz warzyw i sadów; wyginięciem 
części wśiewek koniczyn przewi
dzianych do renowacji plantacji 
ubiegłorocznych oraz częściowym 
wyginięciem wsiewek pastewnych 
roślin jednorocznych (saradeli, łubi
nu itp.). Dodatkowo doszły Jeszcze 
spiętrzenia prac żniwnych oraz 
trudności związane z wykonaniem 
niektórych prac polowych, jak pod- 
orywki i przygotowanie pól pod za
siew roślin ozimych. W przeważa
jącej części kraju nie można było 
dokonać siewu poplonów letnich, 
w niektórych rejonach zaistniała 
bardzo napięta sytuacja paszowa.

Ten stan rzeczy przyczynił się w 
gospodarce paszowej do poważnego 
zmniejszenia rezerw przeznaczo
nych na okres zimowy, zwłaszcza 
że znaczna część kiszonek sporzą
dzona z tegorocznych poplonów ozi
mych, została zużyta na potrzeby 
bieżące. W wyniku niekorzystnych 
warunków pastwiskowych w sierp
niu br. (w porównaniu do sierpnia 
1968) wystąpił przejściowy wzrost 
podaży bydła oraz zmniejszenie 
produkcji i skupu mleka. Zjawiska 
te zaobserwowano głównie w rejo
nach, w których susza wystąpiła
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szczególnie ostro. Największe trud
ności paszowe wystąpiły w woje
wództwach: koszalińskim, szczeciń
skim, gdańskim i zielonogórskim 
i tam trzeba będzie kierować po
moc w jak najszerszym zakresie. 

Rząd i Ministerstwo Rolnictwa 
podjęły szereg , wielostronnych 
kroków mających na celu maksy
malne łagodzenie skutków suszy. 
Podjęte działania dotyczą przede 
wszystkim tych działów' produkcji 
i prac w rolnictwie, które decydu
ją o plonach i zb!orach podstawo
wych roślin w 1970 r. oraz o pro
dukcji zwierzęcej.

Opracowano m. in. dogram po- 
mocy paszowej z uwzględnieniem 
rejonów szczególnie dotkniętych su
szą. Wysokość stawek zróżnicowano 
w zależności od zaistniałej sytuacji 
paszowej. Tam, gdzie zachodzi po
trzeba, zwiększa się przydziały 
pasz treściwych na zakontrakto
wane tuczniki, miołv prosiąt oraz 
dostawy mleka. Wielkość dostaw 
pasz treściwych została ustalona 
na poziomie 4 min ton, co oznacza 
wzrost, w stosunku do dostaw ro
ku ubiegłego, o ok. 520 tys. ton.

Gospodarstwom szczególnie do- 
tkn'ętym kieską suszy, odroczono 
spłaty kredytów obrotowych na o- 
kres 1 roku: odroczenie spłat tych 
kredytów nie stanowi przeszkody 
w udzlelan;u dalszych kredytów 
tym gospodarstwom.

Komisja wysłuchała także spra
wozdań zespołów poselskich, któ
re • wizytowały województwa: ko
szalińskie, bydgoskie 1 gdańskie.

Uwagi zespołów poselskich do
tyczyły m. in.: zmianv systemu 
rozprowadzania wysłodków (należy 
je. zdan'em zespołu, rozprowadzać 
odpowiednio do wielkości kor trak- 
tacji bydła hodowlanego, a nie do 
areału upraw buraczanych); u- 
sprawnfenia usług świadczonych 
przez GS rolnikom w zakresie sku
pu czy nawożenia (stwierdzono 
w tej dziedzinie liczne braki); ob
jęcia maksymalnej ilości wsi sku
pem mleka; usprawnienia obrotów 
materiałem hodowlanym, zwłaszcza 
jałówkami cielnymi hodowlanymi; 
zwiększenia dostaw nawozów sztucz
nych.

Ponadto wszystkie trzy zespoły 
wysunęły zgodne wnioski co do ko
nieczności:

— dalszej aktywizacji służb rol
nych w kierunku wykonywania 

zaleceń Ministerstwa Rolnictwa 
dotyczących likwidacji skutków su
szy, ’ tóre to zalecenia rolnicy oce
niają bardzo pozytywnie;

— ustalenia ostatecznych bilan
sów paszowych w październiku 
br.;

— usprawnienia organizacji szko
leń jesienno-zimowych i dostoso
wania ich do sytuacji, w jakiej zna
lazło się rolnictwo;

— usprawnienia organizacji prze
rzutów pasz, co w znacznym stop
niu pomoże w stabilizacji hodowli 
i zahamuje nadmierną wyprzedaż 
bydła przez rolników;

— szerszego uwzględnienia w 
programie melioracji systemu na
wodnień.

W dyskusji zwrócono m. in. u- 
wagę na szereg problemów wystę
pujących lokalnie, "które różnie 
rozwiązywane są przez władze te
renowe. W aktualnej sytuacji celo
we jest np. wykorzystanie jeszcze 
i takich rezerw jakimi są łąki leś
ne i bagienne. W porozumieniu z 
resortem leśnictwa należy umożli
wić rolnlkdhn koszenie traw na 
tych obszarach, celem zużytkowa
nia ich na ściółkę dla inwentarza, 
a częściowo ewentualnie na kar
mę.

Również, z uwag! na aktualną 
sytuację, należy chyba zrezygno
wać z dotychczas obowiązującego 
zakazu przewozu koleją wysłod
ków i melasy z cukrowni na tra
sach poniżej 100 km. Przy obec
nych kłopotach należy umożliwić 
rolnikom przewóz kolejowy tych 
Wartościowych pasz. Rozważenia 
wymaga problem szerszego niż do
tąd stosowania bodźców ekono
micznych zachęcających rolnika, 
by nie czekał z kupnem nawozów 
aż do wiosny.

Dużą troskę budzi występujący 
nadal brak koordynacji w zaopa
trzeniu wsi w sprzęt rolniczy (le
miesze produkowane są na przy
kład a niehaftowanej stall, co nie
zmiernie utrudnia pracę, zwłasz
cza w takich wśruhkach, jak te
goroczne). Brakuje ponadto części 
do snopowiązałek. Występuje nie
dobór opon do przyczep i ciągni
ków.

Istniejąca sytuacja paszowa 
wskazuje na konieczność tworze
nia centralnej i wojewódzkich re
zerw paszowych, aby można było 
operatywnie pomagać rejonom, w 
których aktualnie powstaje defi
cyt.

Trudności 
transportu

Komisja Komunikacji i Łącznoś
ci, obradująca pod przewodnictwem 
poda Edmunda Ujmy rozpatrywa
ła przebieg realizacji planu i bud
żetu w 1969 r. oraz bieżący stan 
prac w resortach komunikacji 
i łączności.

Informację o przebiegu realizacji 
planu za 1969 r. w resorcie komuni
kacji dożył minister Komunikacji 
— Mieczysław Zajtryd.

Zadania ustalone dla resortu ko
munikacji w Narodowym Planie 
Gospodarczym na 1969 r. realizo
wane są w szczególnie trudnych 
warunkach. Dotyczy to przede 
wszystkim transportu kolejowego, 
gdzie w związku z brakiem dos
tatecznej zdolności przewozowej 
wystąpiły trudności w zabezpiecze
niu wszystkich potrzeb przewozo
wych gospodarki narodowej. Prze
widuje się. że roczny plan przewo
zu ładunków na kolei wykonany 
będzie w ok. 96 proc, w tonach, 
a w ok. 98 proc, w pracy przewo
zowej (tono-kilometrach). Zasadni
czym czynnikiem wpływającym na 
niepełne wykonanie planu przewo
zu ładunków jest występująca dys
proporcja między rozwojem bazy 
technicznej kolei i wzrastającymi 
w szybkim tempie potrzebami 
przewozowymi. Niedobór dostaw 
wagonów towarowych, zły stan na
wierzchni niektórych linii kolejo
wych, niedostateczna zdolność stacji 
rozrządowych hamuje osiągnięcie 
szybszej poprawy sytuacji w dzie
dzinie przewozów towarowych.

Dla złagodzenia występujących 
trudności resort komunikacji po
dejmuje szereg przedsięwzięć ope
ratywnych, jak i długofalowych. 
Dużą pomoc przyniosły odpowiedne 
decyzje rządu dotyczące zarówno 
zwiększenia środków technicznych 
dla kolei jak i zaostrzenia dyscy
pliny ładunkowej przez resorty 
gospodarcze, zwiększenie ładunków 
w niedziele i dni świąteczne- roz- 
szurzenie roli koordynacyjnej resor
tu komunikacji na wszystkie środ
ki transportu, a więc pozostające 
również w dyspozycji innych resor
tów.

W przyszłym planie 5-letnlm 
podjętych zostanie szereg inwesty

cji, mających na celu zwiększenie 
ogólnej sprawności pracy kolei i 
przyspieszenie obrotów wagonów, 
przede wszystkim w wyniku skr5- 
cenia i zmiany trasy niektórych 
linii kolejowych. Przewiduje się 
rozbudowę tzw. obwodnic dla 
zmniejszenia przeciążenia niektó
rych Węzłowych stacji kolejowych 
(Katowice, Poznań, Warszawa).

Główna uwaga resortu skoncen
trowana jest obecnie na podstawo
wym problemie, tj. realizacji uch
wały II Plenum KC PZPR. Do
tychczasowa realizacja tej uchwa
ły przebiega w zasadzie prawidło
wo.

Szczególną uwagę resort przy
wiązuje obecnie do sprawy zapew
nienia pełnego i sprawnego wyko
nania przewozów jesiennych. Rea
lizacja tych przewozów w roku 
bieżącym przebiegać będzie w bar
dzo trudnych warunkach z uwagi 
na brak dostatecznej zdolnośd 
przewozowej kolei. W związki 
z tym resort koncentrować się bę
dzie na: zapewnieniu sprawnego 
zaopatrzenia Kraju w ziemniaki Ja
dalne, w szczególności dla po
trzeb woj. katowickiego; pełnym 
zapewnieniu wagonów dla pozosta
łych ziemiopłodów przy przestrze
ganiu organizacji przewozów uzgo
dnionych między zainteresowanymi 
resortami; przestrzeganiu priorytetu 
w przewozie towarów na zaspoko
jenie tynku; pokryciu potrzeb gór
nictwa węglowego; zabezpieczeniu 
przewozu towarów przeznaczonych 
na eksport, import oraz wagonów 
dla przesyłek tranzytowych.

Na pytania posłów odpowiedzi 
udzielili: minister Komunikacji oraz 
uczestniczący w posiedzeniu Inni 
przedstawiciele resortu oraz Komi
sji Planowania.

Z wyjaśnień tych wynika m. in.5

— Zgodnie z zaleceniami II Ple
num KC PZPR w resofcie prowadzo
ne są prace nad zwiększeniem ela
styczności systemu finansowania 
inwestycji kolejowych, polegającym 
na udzieleniu przedsiębiorstwom 
nowych uprawnień do szybkiego po
dejmowania inwestycji drobnych. 
W dziale inwestycji najważniej
szych dla PKP przygotowywane są 
obecnie decyzje w sprawie przy
spieszenia robót na niektórych li
niach i węzłach, które mają decy
dujące znaczenie dla uchwycenia 
spokojnego rytmu pracy w nowym 
5-leci u.

— Usprawnienie transportu Jest 
przedsięwzięciem kompleksowym, 
dlatego nie tylko kolej, ale i tran
sport samochodowy jest przedmio
tem troski resortu. W nadchodzą
cych latach transport samochodowy 
pośpieszy z pomocą kolei i przej
mie całkowicie obsługę tych zakła
dów, których bocznice kolejowe są 
słabo wykorzystywane, przyjmują 
1—2 wagony dziennie.

— Są podstawy do stwierdzenia, 
że w tym roku zaopatrzenie kolei 
w tabor zrealizowane wstanie 
w stu procentach. Również dostawy 
taboru samochodowego przebiegają 
zgodnie z planem, a nawet przekra
czają nieco zadania wyznaczone w 
planie. Zaopatrzenie resortu w pod
stawowe materiały również będzie 
lepsze od planowanego. W tym ro
ku zapadły już decyzje w 
sprawie zwiększenia funduszu li • 
westycyjnego resortu komunikacji; 
decydują tu Jednak możliwości wy
konawcze i materiałowe, nie zaś 
względy finansowe.

— Racjonalizacja przewozu su
rowców Jest obowiązkiem dysponen
ta towarów. Dokonano już optyma
lizacji przewozu wielu surowców 
Jednorodnych, posiłkując się przy 
tym metodami matematycznymi.

~ Zaległości przewozowo kolei 
przejmie transport samochodowy; 
część towarów powiększy zapasy w 
magazynach w niektórych jednak 
wypadkach niewydolność kolei przy
czyni się do ograniczenia produkcji,

— Modernizacja taboru kolejowe
go przebiega z opóźnieniem wsku
tek tego, iż przemysł nie dostarcza 
niezbędnych materiałów i części 
zamiennych.^ PoWoduje to wzrost 
ilości wypadków spowodowanych 
złym stanem wagonów. Wypadki 
zawinione przez ludzi utrzymują się 
na niezmienionym poziomie, nie ob
serwuje się też zasadniczego pogor
szenia dyscypliny na kolei. Spora
dyczne wypadki spowodowane pi
jaństwem wywołały stanowcze prze
ciwdziałanie kierownictwa resortu.

- Cały przyszły plan 9-1etnl na
stawiony Jest na zmianę obrazu 
pracy naszego kolejnictwa. Llnte 
najmniej potrzebne, rzadko eksplo
atowane (nie Jesteśmy w stanie 
zadbać o utrzymanie ich pełnej 
sprawności) będą sukcesywnie za
mykane. a obow;azki przewozowo 
obejmie transport samochodowy.

(ZW)



O
BECNIE na całym świecie 
przywiązuje się dużą wa
gę do zagadnień rozwoju 
techniki transmisji da
nych. W wielu krajach za
chodnioeuropejskich, a w 

szczególności w USA opracowano 
różnorodne systemy trańsmisjl da
nych wraz z bogatym asortymentem 
urządzeń współpracujących. W po
czątkowym okresie różne firmy 
opracowały i produkowały niejedno
lity sprzęt, a często nie nadający 
się do współpracy między sobą. 
Międzynarodowy Komitet Doradczy 
do Spraw Telefonii i Telegrafii 
(CCITT). doceniając wagę tego za
gadnienia dla przyszłego rozwoju tej 
gałęzi telekomunikacji, powołał w 
1960 r. w New Delhi „Komisję Spe
cjalną A", której powierzył prowa
dzenie studiów oraz wypracowanie 
międzynarodowych zaleceń w za
kresie transmisji danych.

W zależności od przeznaczenia sto
sowane systemy transmisji danych, 
jak i same urządzenia można po
dzielić na dwie zasadnicze grupy: 
systemy lub urządzenia wyspecjali
zowane i systemy lub urządzenia 
uniwersalne. W krajach o wysokim 
rozwoju transmisji danych w eks
ploatacji stosowane są równolegle 
obie grupy systemów, przy czym 
oczvwiście systemy uniwersalne 
znajdują znacznie szersze zastosowa
nie w konwencjonalnych systemach 
informacyjnych.

Duża ilość systemów transmisji 
danych stosowana obecnie w. świę
cie dotyczy przede wszystkim syste
mów tzw. „off-line". które wykorzy
stywane są do przesyłania danych z 
takich nośników informacji, jak 
taśmy papierowej, karty dziurkowa
nej lub taśmy magnetycznej. Syste
my te nadają się szczególnie tam, 
gdz e strumienie informacji nie są 
zbyt wielkie i nie oczekuje się bez
pośredniej odpowiedzi, względnie bezpośredniej reakcji systemu za po
mocą przetworzonej informacji. W 
tym svstomie dane mogą być zbiera
ne (skumulowane) i we właściwym 
czasie przekazane. Natomiast syste
my tzw. „off-line" są w dużej ilości 
przypadków elementami składowymi 
dużych systemów przetwarzania da
nych. Przesyłane informacje docie
rają automatycznie do systemu prze
twarzania danych, skąd po ich prze
tworzeniu wraca;ą automatycznie do 
ich źródła, powodując określone 
reakcje w systemie bez udziału i pośrednictwa człowieka. W tym 
p ypadku niezbędne są stałe łącza 
pom:ędzy źródłami danych i ośrod
kiem przetwarzania danych i w 
przeciwieństwie do systemu „off- 
-line” nakład techniczny i wymaga
nia są znacznie większe, w szcze
gólności w zakresie niezawodności 
i bezwzględności działania.

DZIEDZINY ZASTOSOWAŃ

Urządzenia transmisji danych 
znalazły obecnie na całym świecie 
szereg rozmaitych zastosowań. W 
początkowej fazie stosowano je do 
przesyłania strumieni informacji w 
systemach otwartych ' (tzw. „off- 
-line") wykorzystując różne urzą
dzenia końcowe, jak czytnik taśmy 
papierowej, czytnik' kart, pamięci 
taśmowe lub inne. Obecnie coraz 
częściej tworzy się całe systemy 
zbiorcze, rozsiewcze lub mieszane, 
współpracujące bezpośrednio z ma
szyną matematyczną lub nawet z sy
stemem maszyn matematycznych.

Transmisja danych znalazła zasto
sowanie niemal we wszystkich dzie
dzinach zarządzania gospodarką. 
Warto w tym miejscu przytoczyć 
kilka podstawowych i prawie po
wszechnych zastosowań.

W handlu transmisja danych wy
korzystywana jest m. in. do: zawie
rania kontraktów handlowych z pro
ducentami, bieżącej kontroli i bilan
sowania dokonywanych transakcji, 
optymalizowania transportu towarów 
między magazynami 1 punktami 
sprzedaży (dystrybucja), automatycz
nej ewidencji i uzupełniania zapa
sów magazynowych i temu podobne.

W komunikacyjnych towarzy
stwach kolejowych transmisja da
nych stosowana Jest: do kontroli 
ruchu pasażerów, do opracowywa
nia rozkładów jazdy, do kontroli 
ruchu pociągów — zabezpieczenie 
ruchu, do rezerwacji miejsc pasaże
rów, do optymalizacji ruchu wago

KOMUNIKAT
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” zawiadamia 
prenumeratorów prasy statystycznej, że prenumerata czasopism 
Głównego Urzędu Statystycznego ńa 1970 rok powinna być opła
cona w terminie do 20 listopada 1969 roku.
Wpłaty na prenumeratę krajową czasopism QUS przyjmują:

a) od Instytucji państwowych i Innych uspołecznionych oraz od 
zakładów pracy — Oddziały i Delegatury „Ruch”, znajdujące 
się we wszystkich miastach wojewódzkich 1 powiatowych;

b) od odbiorców indywidualnych (osób fizycznych) — urzędy po
cztowe i listonosze oraz Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydaw
nictw „Ruch" Warszawa, ul. Towarowa 29, konto PKO Nr 
1-6-100020.

Cena prenumeraty:

• „mtlŁETYN STATYSTYCZNY” — miesięcznik zawie
rający aktualne dane liczbowe o rozwoju gospodarki 
narodś^rej —“ M 96.— rocznie;

• „STATYSTYK TERENOWY” — miesięcznik o cha
rakterze iństruktażowo-szkolenlowym — zł wo
nie;

• „WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE" — mletlęetnlk po
święcony problemom teorii i praktyki statystycznej - 
sł 120.— rocznie;

• „BIULETYN STATYSTYKI MIĘDZYNARODOWEJ" — 
kwartalnik zrwierający Informacje statystyczne o roz
woju ekonomicznym wybranych krajów — zl «L—

, K 24rocznie.

TRANSMISJA DANYCH

Prace badawcze 
i problemy produkcyjne

nów towarowych i przewozu towa
rów (minimalizacja tras przebiegu, 
przestojów i ruchu jałowego).

W towarzystwach lotniczych: sze- 
rok ozgałęziona służba komunika
cji liczej wielu towarzystw na 
całym świecie wymagała pilnego 
usprawnienia rezerwacji miejsc pa
sażerskich, udzielania informacji o 
stanie wolnych miejsc na dowolnie 
wybraną trasę i lot. W chwili obec
nej rozwinięto dużą sieć transmisji 
danych na całym świecie. łącząc po
szczególne agencje w wielu krajach 
z centralną, która zaopatrzona w 
maszynę matematyczną’ dokonuje 
automatycznie przeglądu w każdej 
chwili aktualnych danych i w spo
sób bezbłędny przekazuje żądane 
informacje.

W bankach z reguły centrala wy
posażona jest w maszynę matema
tyczną i magazyn niezbędnych infor
macji o aktualnym stanie wszyst
kich kont. Tak zbudowany system 
transmisji danych wraz z automa
tycznym przetwarzaniem danych 
pozwala na: dokonywanie wypłat z 
uaktualnieniem kom, dokonywania 
wpłat, obliczania bilansów i obrotów 
dziennych itp.

Bardzo istotne i opłacalne jest 
stosowanie transmisji danych w sy
stemach rozdziału i dystrybucji 
energii elektrycznej, gazu i wody. 
W punktach peryferyjnych urządze
nia pomiarowe informują centralę o 
aktualnym zapotrzebowaniu i roz
pływie energii. Centrala zaopatrzo
na w maszynę matematyczną, zgod
nie z tymi danymi, dokonuje obli
czeń optymalizacyjnych dając dy
spozycje odnośnie włączania lub wy
łączania właściwych źródeł energii. 
Sposób taki pozwala na minimalne 
straty energii przy optymalnym za
spokojeniu zapotrzebowania w ener
gię. Natomiast w systemach dystry
bucji wody pozwalają takie systemy 
na oszczędną gospodarkę zasobami 
wody, które — jak wiadomo “ są 
coraz bardziej skąpe.
Obecnie w wielu krajach organi
zowane są bardzo duże uniwersalne 
ośrodki obliczeniowe jedno — lub 
wielomaszynowe, tworząc rozbudo
wane systemy o wielkich możliwoś
ciach obliczeniowych z wielodostęp
nością, wieloprogramowością i o du
żych zasobach informacji różnego 
typu. Do efektywnego i optymalne
go wykorzystania tych możliwości 
ośrodka wprowadza się zasady zdal
nego wykorzystywania mocy obli
czeniowej za pomocą łączy transmi
sji danych systemu abonenckiego, 
podłączonego do telefonicznej komu
towanej sieci powszechnego użytku, 
czyniąc go w ten sposób dostępnym 
dla wszystkich abonentów telefo
nicznych dysponujących urządzenia
mi transmisji danych.

Istnieje wiele innyeh przykładów 
bardzo konkretnych zastosowań 
transmisji danych zarówno w syste
mach otwartych bez udziału maszyn 
matematycznych, jak 1 w dużych 
kompleksach informacyjnych, pracu
jących w systemie „on-Une” o bar
dzo krótkich czasach reakcji. Nie 
sposób wszystkie wymienić. Należy 
jednak z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że tam gdzie przewiduje 
się organizowanie ośrodka oblicze
niowego czy to do celów naukowo- 
-badawczych, czy też przetwarzania 
danych, bezwzględnie należy trakto
wać urządzenia transmisji danych 
jako środek techniczny, służący do 
optymalizacji świadczenia usług 
przez ten ośrodek. W krajach wy
soko uprzemysłowionych nie mówi 
się dzisiaj tylko o maszynach ma
tematycznych, lecz o kompleksach

HENRYK CHYREK

informacyjnych, w których transmi
sja danych jest czynnikiem zasadni
czym.

Tendencje rozwojowe w tworzeniu 
systemów informacyjnych, wieloma- 
szynowych, wielodostępnych 1 z na
tychmiastowym dostępem do ma
szyny stworzyły podstawy do szyb
kiego rozwoju samych urządzeń 
transmisji danych o małych, śred
nich i bardzo wielkich szybkościach 
modulacji, jak i całego szeregu 
urządzeń zewnętrznych będących w 
istocie urządzeniami transmisji da
nych.

Obecnie zastosowanie znajdują już 
takie urządzenia jak np.:

— monitor ekranowy z klawiatu
rą. służący do transmisji danych lub 
odbioru z maszyny matematycznej, 

— zestaw maszyny do pisania, pa
mięci taśmowej i czytnika kart,

— zestaw pamięci taśmowej i 
szybkiej drukarki wierszowej; nada
wanie z taśmy magnetycznej — od
biór przez drukarkę wierszową itd.

Można spodziewać się. że ..ruch 
transmisji danych" zbliżać się bę
dzie do wielkości ruchu telegraficz
nego i telefonicznego. Dalszy rozwój 
stosowania transmisji danych, który 
już w pewnych dziedzinach ma 
charakter międzynarodowy, obejmie 
niewątpliwie z czasem swoim za
sięgiem cały świat i nabierze cha
rakteru znormalizowanej sieci mię
dzynarodowej.

DZIAŁALNOŚĆ ORGANIZACYJNA
JV POLSCE W ZAKRESIE 
TRANSMISJI DANYCH

W marcu 1962 r. Polska Akade
mia Nauk. Komitet Elektroniki j Telekomunikacji oraz Stowarzyszenie Elektryków Polskich zorganizowały 
pierwszą konferencję 'naukową na 
temat transmisji danych. Obradv 
konferencji prowadzono w pięciu 
sekcjach specjalistycznych w któ
rych udział brali najwybitniejsi spe
cjaliści z dziedziny telekomunikacji, 
a przede wszystkim transmisji da
nych. Konferencja przeznaczona by
ła głównie dla grona specjalistów 
i poświęcona takim zagadnieniom 
Jak:

— zastosowanie urządzeń transmi
sji danych,

— systemy transmisji danych,
— omówienie zasad działania sa

mych urządzeń,
— badania sieci telekomunikacyj

nych dla transmisji danych,
— technika przetwarzania sygna

łów analogowych na cyfrowe.
Konferencja ta była impulsem, 

który spowodował podjęcie bardzo 
konkretnych prac naukowych z tej 
dziedziny w Polsce.

W wyniku Inicjatywy Biura Peł
nomocnika Rządu do Spraw Elek
tronicznej Techniki Obliczeniowej 
powołana została przez Przewodni
czącego Komitetu Nauki i Techniki 
(Zarządzenie nr 23 z dn. 25.111.1965 r.) 
Komisja do Spraw Transmisji Da
nych. Do zadań Komisji należało 
'opracowanie wstępnych wymagań 
techniczno-eksploatacyjnych doty
czących systemów 1 urządzeń trans
misji danych w tym celu, aby można 
było uruchomić prace naukowo-ba
dawcze jak 1 produkcję tych urzą
dzeń na potrzeby kraju. Ponadto 
celem działania Komisji było zebra
nie informacji o zarysowującym się 
zapotrzebowaniu w Polsce na te 
urządzenia w ciągu kilku najbliż
szych lat oraz wstępne oszacowanie 
tych potrzeb na tle programu roz
woju elektronicznej techniki obli
czeniowej.

W wyniku prac 1 analiz Komisja 
stwierdziła, że w Polsce należy pre
ferować stosowanie dwóch typów 
urządzeń transmisji danych, a mia
nowicie:

— system na szybkość modulacji 
50 bodów1) przeznaczony do pracy 
na łączach telegraficznych (trwałych 
1 komutowanych),

— System na szybokość modulacji 
600/1200 bodów przeznaczony do 
pracy na łączach telegraficznych 
(trwałych 1 komutowanych).

Konstrukcja urządzeń transmisji 
danych będzie biurkowo-panelowa, 
a więc bardzo wygodna w codzien
nej eksploatacji przez użytkownika 
jak i konserwatora. System stero
wania 1 manipulacji będzie bardzo 
prosty, mianowicie po telefonicznym 
porozumieniu się operatorów wci
ska się po stronie nadawczej przy
cisk „Nadawanie”, a odbiorczej 
„Odbiór” 1 dalszy udział operato
rów w czasie transmisji będzie zby
teczny aż do jej zakończenia. Ana
logicznie możliwe będzie wywołanie 
selektywne i uruchomienie stacji 
nadawczej przez stację odbiorczą o 
ile ta pierwsza przygotowana była 
do nadania danych.

Powyższe cechy pozwolą na two
rzenie półautomatycznych systemów 
przesyłania informacji ’ uruchamia
nych w zasadzie jednostronnie o Ile 
oczywiście wywołane stacje przygo
towane Zostały uprzednio do nada
wania lub odbioru danych.

AKTUALNY STAN PRAC 
NAD KOKWOJBM TRANSMISJI 

DANYCH W POLSCE

Prace naukowo-badawcze 1 do- 
śwladczalno-konotrukcyjne nad sy
stemami i urządzeniami transmisji 

danych prowadzone są w Instytucie 
Łączności, Katedrze Urządzeń Tele
transmisyjnych i Telegraficznych 
P.W., Katedrze Teletransmisji Prze
wodowej P.W., Instytucie Automaty
ki Systemów Energetycznych, oraz 
Centralnym Ośrodku Badań 1 Roz
woju Techniki Kolejnictwa.

Pracami w zakresie konstrukcji 
samych urządzeń transmisji danych 
zajmowały się jedynie dwie insty
tucje: Instytut Łączności i Katedra 
Urządzeń Teletransmisyjnych i Te
legraficznych P.W.

W Instytucie Łączności opracowa
no model laboratoryjny Urządzenia 
wolnej transmisji danych o szyb
kości modulacji 50 bodów, nazwany 
„Datapol". Urządzenie to opracowa
no na podstawie wymagań technicz
nych bardzo zbliżonych do wyma
gań opracowanych przez Komisję do 
Spraw Transmisji Danych.

System „Datapol” miał zapewniać 
odbiór informacji na zasadzie tzw. 
„Czystej taśmy", co wiąże się z bar
dzo skomplikowaną rozbudową urzą
dzenia. a więc urządzenia bardzo 
drogiego. Z tego też względu prace 
nad systemem „Datapol" nie zostały 
doprowadzone do stanu umożliwia
jącego bezpośrednie przekazanie do 
przemysłu dla uruchomienia pro
dukcji.

W oparciu o powyższe doświad
czenia należałoby prowadzić dalsze 
prace nad urządzeniami wolnej 
transmisji danych, głównie w kie
runku systemów bardziej uproszczo
nych. co prawda mniej wygodnych 
w eksploatacji, lecz za to mniej 
skomplikowanych, a zatem i tań
szych.

Równolegle w Katedrze Urzą
dzeń Teletransmisyjnych i Telegra
ficznych Politechniki Warszawskiej 
opracowuje aię urządzenia transmi
sji danych o szybkości modulacji 
600 1200 bodów, zgodnie z wymaga
niami techniczno-eksploatacyjnymi 
opracowane prżez Komisję do Spraw 
Transmisji Danych. Stan zaawan
sowania prac nad tymi urzą
dzeniami jest taki, że w roku bieżą
cym przystąpi się do badań eksplo
atacyjnych uruchomionego modelu 
użytkowego, zostaną przeprowadzone 
badania techniczne, a wyniki ba
dań technicznych wraz z dokumen
tacją przekazane zostaną do prze
mysłu, celem podjęcia prac nad uru
chomieniem produkcji przemysłowej 
w poznańskich zakładach „Telestra”.

Godny podkreślenia jest tutaj fakt 
wcześniejszego zawarcia porozumie
nia między zleceniodawcą i przy
szłym producentem tych urządzeń. 
W konsekwencji tego porozumienia 
w trakcie opracowywania modelu 
użytkowego pracownicy Zakładów 
„Telestra” uczestniczyli czynnie w 
tych pracach, zapoznając się z nową 
d)a siebie techniką, przekazując da
ne normalizacyjne, technologiczne 
i materiałowe pracownikom nauko
wym. stwarzając tym. samym dużą 
szansę bezkolizyjnego wdrożenia do 
produkcji przemysłowej.

Niezależnie od powyższej pracy w 
Katedrze tej opracowano i wyko
nano prototyp urządzenia transmisji 
danych, pracujący na zasadzie tylko 
detekcji błędów. Urządzenie to mo
że być wykorzystywane np. prży 
przesyłaniu danych telemetrycznych 
i we wszystkich przypadkach stero
wania procesów produkcyjnych, 
gdzie nie jest wymagana tak wielka 
wierność przesyłania, jak przy prze
twarzaniu danych.

Problemami miernictwa telekomu
nikacyjnego dla celów transmisji da
nych zajmuje alę głównie* Katedra 
Transmisji Przewodowej Politechni
ki Warszawskiej. Do dotychczaso
wych osiągnięć należy opracowanie 
specjalnych przyrządów pomiaro
wych do celów naukowo-badaw
czych w zakresie analizy struktury 
błędów przy przesyłaniu tzw. infor
macji ziarnistych. Opracowano do
tychczas następujące przyrządy, któ
re wykorzystano przy badaniu łącz 
telekomunikacyjnych: analizatory
błędów oraz miernik stopy błędów.

W przygotowaniu s< między inny
mi: automatyczny rejestrator błędów 
przeznaczony dla prac naukowo- 
badaWczych w zakresie etatystycz
nej analizy 1 rodzajów stniktury 
błędów, oraz zestaw eksploatacyjny 
składający się zi miernika krótkich 
przerw transmisji, miernika zakłó
ceń impulsowych 1 miernika znie
kształceń telegraficznych.

Oprócz wylej wymienionych prac 
prowadzonych w Katedrze Tele
transmisji Przewodowej opracowano 
i wykonano w Katedrze Urządzeń 
Teletransmisyjnych i Telegraficznych 
Politechniki Warszawskiej miernik 
prędkości grupowej za pomocą któ
rego przeprowadzono badanie wie
lu łączy telekomunikacyjnych, eo 
pomogło w okMłeMtt Mh przydat
ności dla celów trtnmttji dahyeh. 
Poza tym w Instytucie Łączności 
opracowano analizator arytmetyczny 
zniekształceń teiegraficanyeh.

Zainicjowane w Polsce na począt
ku lat sceMdaietiótydb pnee nauko- 
wo-badaweze i dośwtsdMalno-kon- 
strukcyjne podejmowane były przez 
różne placówki w sposób sponta
niczny i w niddNe nie koordyno
wany. Prowadzone prace w wymie
nionych popnodiao placówkach na
kierowane były przede wszystkim 
ns potraaby własne, program tych 
prac me byt zkwełowany z potrze
bami kraju.

Zaangażowany potencjał naukowy 
i ■ konstrukcyjny w pracach nad 
transmisją danych był bardzo ską
py i w chwili obecnej przedstawia 
się mniej więcej tak:

— w pracach naukowo-bkdaw- 
czych i doświadczalnp-konstrukcyj- 
nych nad urządzeniami transmisji 
danych pracuje łącznie 34 pracow
ników. w tym 5 pracowników 
naukowo-badawczych i 12 inżynie
rów, , Ł .

____w pracach naukowo-badaw- 
czvch nad systemami transmisji da
nych łącznie 10 pracowników, W 
tym 5 inżynierów.

W powyższym bilansie nie 
uwzględniono pracowników zajmu
jących się zagadnieniami transmisji 
danuch dla celów specjalnych. 
Reasumując, w chwili obecnej nad 
problematyką transmisji danych pra
cuje w kraju łącznie około 60 spe
cjalistów. Jest to oczywiście poten
cjał stanowczo zbyt mały jak na 
zadania, które należałoby rozwiązać 
w kraju z uwagi na konieczność 
przyszłego stosowania transmisji da. 
nych w systemach informacyjnych 
automatycznego przetwarzania da- 
ńych. .

Dotychczas prowadzone prace w 
zakresie systemów transmisji da
nych, jak j urządzeń koordynowane 
bvłv i są przez Biuro Pełnomocni
ka Rządu do Spraw Elektronicznej 
Techniki Obliczeniowej na mocy 
Uchwały nr 18 Rady Ministrów z 
dnia 22 stycznia 1964 r. poprzez Na
rodowy Plan Gospodarczy. Uwzględ
nienie transmisji danych w cyto
wanej Uchwale i poruczenie tego za
dania Pełnomocnikowi Rządu do 
Spraw ETO jest w zasadzie słuszne 
ze względu na konieczność koordy
nacji rozwoju transmisji danych -z 
rozwojem elektronicznej techniki 
obliczeniowej, wdrażania maszyn cy
frowych 1 ich zastosowań w syste
mach automatycznego przetwarzania 
danych mimo że transmisja danych 
jest dziedziną telekomunikacji. Kon
frontacja Ustawy o łączności z 
31 stycznia 1961 r. z Uchwalą 
nr 18 64 prowadzi do stwierdzenia, 
że nie określono Jednocześnie po
działu kompetencji i zadań między 
M'nisterstwem Łączności i Biurem 
PRETO. Podziału tego należałoby 
dokonać zgodnie z intencją Istnieją
cych przepisów, zapewniając właści
wy rozwój zaplecza naukowo-ba
dawczego, jego organizację, właści
wy postęp prac w zakresie transmi
sji danych i ich tempo odpowiednio 
do narastających potrzeb gospodar
czych.

Z uwagi na charakter i znaczenie 
gospodarcze stosowania transmisji 
danych jako specjalnej dziedziny 
telekomunikacji, całokształt zadań 
stojących przed krajem i ich reali
zacja powinna być przyporządkowa
na przede wszystkim Ministerstwu 
Łączności, Biuru PRETO oraz Mini
sterstwu Przemysłu Maszynowego z 
odpowiednimi kompetencjami wyni
kającymi z cytowanych powyżej 
uch wat

WSTĘPNY PROGRAM 
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TRANSMISJI 
DANYCH W POLSCE

Na lata 1971—75 w dziedzinie 
urządzeń transmisji danych przewi
duje się prace naukowo-badawcze 
zmierzające do uzyskania większych 
szybkości transmisji w siadach 
zautomatyzowanych; prowadzone bę
dą prace studialne nad systemami 
o optymalnej modulacji wlelpwar- 
tościowej odpornej na zakłócenia 
oraz ewentualnie konstrukcyjne nad 
uzyskaniem prostych urządzeń trans
misji danych z dużą wiernością 
transmisji, a także prace nad syste
mami zbiorczymi transmisji danych.

Dotychczas wstępnie zgłoszone po
trzeby różnych resortów na lata 
1971—75 zawierają następujące iloś
ci relacji transmisji danych:

— około 370 o średniej szybkości 
modulacji 600/1200 bodów,

— około 450 o wolnej szybkości 
modulacji 50 bodów.

W chwili Obecnej - w Wielko
polskich Z&kladach Teletechnicz
nych w Poznaniu prowadzi się pra
ce nad uruchomieniem produkcji 
Urządzeń transmisji danych o śred
niej szybkości modulacji. Zgodnie t 
zamierzeniami tego Zakładu przewi
duje się: wykonanie prototypu prze
mysłowego w 1970 roku, a serii 
próbnej W 1972 roku. Produkcję ae- 
ryjną w ilości 20 azt zamierza roz
począć się w 1978 roku.

Oszacowana wstępnie potrzeby go
spodarki narodowej na urządzenia 
transmisji danych o szybkości mo
dulacji w bodów uzasadniają opra
cowanie i uruchomienie produkcji 
Lyńch urządzeń w kraju. Jednakże z 
uwagi na Obecny brak mocy pro
dukcyjnych w przemyśle teletech
nicznym, uruchomienie tej produk
cji będzie możliwe dopiero po roku 
1975. Problem wolnej transmisji da- 
nyćh wymagać więc będzie jeszcze 
dodatkowych rozstrzygnięć natury 
inwestycyjnej w przemyśle.

Zupełnie osobnym zagadnieniem 
Jest sprawa zabezpieczenia w urzą
dzenia końcowe dla systemów trans
misji danych. Do urządzeń tyeh za
liczyć należałoby między innymi 
czytnik taimy perforowanej, dziur
karkę taimy papierowej, czytnik 
1 dziurkarkę kart, drukarkę alfanu
meryczną i wiele innych źródeł 
I odbiorników informacji.

Przemyśl krajowy produkuje ebee- 
nie czytnik taimy perforowanej 
i perforator tńMy papierowej oraz 
■aybka drukarkę wierszową. Nie 
przewiduje im w ogóle podjęda 
produkcjf urzgateń dla pnyipJtowy- 
wanla noiników informacji ńa kir- 
taeh papierowych. Urządzenia te 
będą importowane.

w sferze daWch ua&tneA ra- 
równo rotwojoWych fok I produk
cyjnych łatg inno rodzaje unądzeń 
kontowych. J*k np. monitory ekra
nowe, grafośkopy itd.

maduisejl: oŁrsfcoąa jat ona w faSnast-
■acn» zwany® umsml

ORZECZNICTWO
KOSZT PRZYSPIESZONEJ 

ELEKTRYFIKACJI WSI

Gospodarze wsi S. pragnąc przy
spieszyć elektryfikację ich wsi, za
nim by do tego doszło w trybie 
planowej elektryfikacji przepro
wadzonej przez Państwo, powołali 
w tym celu specjalny „Komitet 
elektryfikacji wsi S.” i wybrali jego 
garriri, a w nim Bolesława O. J^ko 
przewodniczącego oraz Lucjana S. — 
Jako sekretarza zarządu.

W wykonaniu powierzonego im 
zadania, obaj wyżej wymienieni za
warli w imieniu Komitetu umowę z 
Zakładami Instalacji Siły I Światła 
Przemysłu Terenowego w G„ które 
istotnie umówionej elektryfikacji 
dokonały.

Gdy Jednak Zakłady Instalacji nie 
otrzymały później polnej należności 
za przeprowadzone roboty (łącznie 
z zużytym w tym celu materiałem), 
wystąpiły one przeciwko wspomnia
nemu Komitetowi oraz jego prze
wodniczącemu 1 sekretarzowi o za
płatę reszty wynagrodzenia w wyso
kości 137 820,29 zł.

Wobec uregulowania przez po
zwanych 29 470 zł w toku postę
powania sądowego. Sąd Wojewódzki 
w Bydgoszczy — Ośrodek w Toru
niu zasądził na rzecz Zakładów 
Instalacji solidarnie od pozwa
nych uznaną za uzasadnioną dalszą 
kwotę 63 701 zł, co do reszty zaś 
powództwo oddalił.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
pozwani wnieśli rewizję, domagając 
się dalszego zmniejszenia za
sądzonej sumy o kwotę 39 407 zł, 
która reprezentuje różnicę mię
dzy ceną detaliczną a ceną 
zaopatrzeniową slupów elektrycz
nych.

Podczas gdy bowiem pozwani do
magali się zastosowania ceny zao
patrzeniowej, Zakłady Insta
lacyjne policzyły w dochodzonej 1 
zasądzonej na ich rzecz należności 
—cenę detaliczną.

Pozwani dopatrywali się w żą
daniu Zakładów nadużycia prawa, 
sprzecznego z art. 4 i 5 kodeksu 
cywilnego'), ponieważ występowali 
z ramienia inicjatywy społecznej, a 
w przeprowadzonej elektryfikacji 
uczestniczyły miejscowe spółdziel
nie, szkoła, kółko rolnicze, a także 
Prezydium Gminnej Rady Narodo
wej, które to instytucje obecnie 
również korzystają z elektryczności, 
wobec czego zastosowanie wyższych 
cen detalicznych ich zdaniem nie 
było słuszne, zwłaszcza że powodo
we Zakłady nie uprzedziły ‘ich o 
tym. że takie ceny zastosują.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 11 paź
dziernika 1968 r. nr I CR 378/68 
rewizję powodów oddalił, wypo
wiadając następujący pogląd praw
ny: -

Jakkolwiek czynienie przez przed
siębiorstwo państwowe użytku v 
przysługującego mu prawa podmio
towego może być uznane za 
sprzeczne ze spolecznb-gospo- 
darazym przeznaczeniem tego 
prawa Inb z zasadami współżycia 
społecznego, to Jednak nie iha to 
miejsca, gdy o wykorzystaniu tego 
prawa nie decydują organy 
przedsiębiorstwa, lecą gdy 
jego zastosowanie wynika Z wy
raźnych przepisów (np. o 
wysokości cen), które przeds'ębior- 
stwo obowiązane Jest stosować.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. In.:

„Pozwani niedwuznacznie dopa- 
trują się nadużycia prawa ze strony 
powoda w Jego żądaniu powyższej 
różnicy między cenami. Już ich peł
nomocnik w toku postępowania 
przed sądem wojewódzkim wnosił 
o ..skonfrontowanie" żądania tej 
różnicy z treścią art. 4 1 5 k.c. Z 
uzasadnienia zaskarżonego wyroku 
nie wynika, by Sąd Wojewódzki do
konał owej konfrontacji. Jednakże 
jej wynik nie mógł być Inny ani
żeli ten. który zaważył o zasądzeniu 
owej różnicy.

Nie jest oczywiście wykluczone, 
żeby w konkretnym wypadku oce
nić czynienie przez przedsiębiorstwo 
państwowe użytku z przysługujące
go mu prawa podmiotowego Jako 
sprzeczne ze społeczno-gospodar
czym przeznaczeniem^ prawa lub z 
«wadami współżycia społecznego. 
Użytek taki Jest do pomyślenia, gdy 
chodzi o prawo ściśle dyssozytywne, 
tan. o takie prawo, o wvfcoifeystaniu 
którego decydują tylko organy 
przedsiębiorstwa. Do takiego jednak 
prawa nie należy Wybór ceny za 
dostarczone towary i wynagrodzenia 
za świadczone usługi. Z mocy de
kretu z dnia 3.VI.1953 r. o ustala
niu cen. onłat i stawek taryfowych 
(Dz. U. Nr 31. poz. 122) i wyda
nych na Jego podstawlg. aktów 
prawnvch wybór ceny usuwa się 
sood komoetencjl organów przedsię
biorstwa. Skoro wlec organy te mu
sza policzyć należna cenę; to w jej 
policzeniu nie można upatrywać 
sprzeczności z zasadami współżycia 
an! tvm bardziej ze społeczno-go- 
sundanezrm przeznaczeniem prawa. 
Jeżeli Doliczenie właściwej ceny po- 
dvktowane jest względami gosno- 
darczymi. Z mocy powyższego de
kretu ustalenie ceny należy do wy- 
tacznel komuetencj! organów edmf- 
wintraeil nań«+Wnwe1, wobee czego 
Sad WołCwódżkl bvfoy naruszył 
swoje komoetenele, gdYby sko
rygował określenie ceny shinów I 
nie zasadził anoroe! różnicy lub za
sądził ją w mnielszvvri roarrtlarze.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Nr 41 (943) — 12X190 *



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

Z powyższego wynika, że Sąd 
Wojewódzki nie naruszył art. 5 k.c., 
gdy nie zastosował tego przepisu, 
a jednocześnie że zasądzenie spor
nej różnicy odpowiada prawu, choć 
pozornie może się to wydawać nie
słuszne. Ale tak nie jest.

Słupy elektro-energetyczne, któ
rych ceny spór dotyczy, nie stały 
się własnością tych gospodarzy, na 
czyich gruntach je postawiono, lecz 
z chwilą ich zabudowania stały się 
własnością Państwa, tj. odpowied
niego przedsiębiorstwa energetycz
nego (art. 49 k.c.). Takie rozwiąza
nie oczywiście nie krzywdzi ani 
pozwanych, ani pozostałych gospo
darzy z ich wsi, gdyż przedmiotem 
umowy, którą zawarli, było wybu
dowanie użytecznej sieci, a nie sa
me slupy dźwigające przewody sie
ci. a poza tym w razie awarii słupa 
nie oni, lecz przedsiębiorstwo ener
getyczne będzie obowiązane słup 
wymienić.

Pozwani oraz inni mieszkańcy 1 
instytucje z ich wsi, których nie
formalnie jako komitet reprezentu
ją, odnieśli efektywną korzyść z 
pozaplanowego zelektryfikowania 
swej wsL Wprawdzie z materiału 
w sprawie nie wynika, kiedy miało 
dojść do planowanej elektryfikacji, 
przeprowadzonej przez Państwo przy 
pewnej tylko pomocy zainteresowa
nych stosownie do przepisów usta
wy z dnia 28.VI.1950 r. o powszech
nej elektryfikacji wsi (Dz. U. z 
1954 r. Nr 32, poz. 135). jednakże 
dzięki wcześniejszej elektryfikacji 
wszyscy mieszkańcy korzystają już 
obecnie z siły 1 światła a niewąt
pliwie także ze wszvstkich urządzeń 
poruszanych elektrycznością. (...)

Pozwani niewątpliwie działali w 
interesie społecznym, bo wszystikich 
mieszkańców i instytucji w S., nie 
powinni jednak poczytywać zasą
dzenia spornej różnicy jako ..kary” 
za swoją działalność. Przede wszy
stkim różnicę tę przejmą w odpo
wiednich częściach pozostali uczest
nicy elektryfikacji, jako że pozwani 
działali na ich zlecenie, w następ
stwie czego są oni zobowiązani 
zwolnić ich z części zobowiązań 
(art. 742 k.c.). Dalej, jak wynika z 
materiału sprawy, zagadnienie ceny 
było wątpliwe i powód zamierzał 
zastosować niższą cenę słupów, lecz 
nie wolno mu było jej zastosować. 
Wreszcie, skoro pozwani mogli 
przeprowadzić elektryfikację ..jako 
K6vko Rolnicze”, jak to nadmie
niają w rewizji, to pozwani pow!nni 
byli — niewątpliwie świadomi tego, 
że państwo stosuje różne ceny w 
zależności od charakteru nabywców 
towaru — upewnić się przed reali
zacją zamierzeń co do cenv ma
teriału potrzebnego do elektryfikacji 
i spowodować swe wystąpienie przy 
umowie z powodem w charakterze 
organów kontrahenta uspołecznio
nego.

Z powyższych zatem wzęńędów 
rewizja pozwanych nie mogła być 
uwzględniona. (...)”

•) Art. S. Nie motna czynić ze swego 
prawa użytku, który by był sprzeczny 
ze społeczno-gospodarczym przeznacze
niem tego prawa lub z zasadami współ
życia społecznego w Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. Takie działanie lub 
zaniechanie upewnionego nie Jest uwa
żane za wykonywanie prawa 1 nie ko
rzysta z ochrony.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

PROFILE PRODUKCYJNE
I WARUNKI ZANIECHANIA 
PRODUKCJI OKREŚLONEGO 
ASORTYMENTU WYROBÓW

Ostatnio ukazało się zarządzenie 
Prezesa Rady Ministrów nr 88 z 
dnia 22 sierpnia 1969 r. w sprawie 
zapewnienia ciągłości zaspokojenia 
zapotrzebowania kraju na maszyny, 
urządzenia, sprzęt techniczny oraz 
inne wyroby przemysłu uspołecznio
nego w razie podejmowania decyzji 
o zaniechaniu ich produkcji (Moni
tor Polski Nr 39, poz. 320).

Zarządzenie to nakłada na resor
ty i zjednoczenia określone obo
wiązek! dotyczące m. in. ustalenia 
na przyszłość profilu produkcyjnego 
dla podległych przedsiębiorstw pod 
kątern specjalizacji i koncentracji 
produkcji.

Równocześnie zarządzenie ustala 
tryb i warunki zaniechania 
przez przedsiębiorstwa produkcji 
określonego asortymentu wyrobów 
przemysłowych, zwłaszcza maszyn i 
sprzętu technicznego, aby uniknąć 
niebezpieczeństwa ustania lub ogra
niczenia dostaw danych wyrobów 
na rynek.

Wreszcie zarządzenie normuje 
skutki powierzenia dalszej produkcji 
określonych wyrobów innemu 
przedsiębiorstwu.

Przedsiębiorstwa przemysłowe, po 
uzyskaniu decyzji o zaniechaniu 
produkcji maszyn 1 wyrobów, obo
wiązane są zawiadomić o tym 
swych dotychczasowych odbiorców 
na 12 miesięcy przed terminem za
przestania produkcji oraz wskazać 
przedsiębiorstwa przejmujące tę 
produkcję.

Opracowała

STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Skąd ta „woda woda?
ALEKSANDER TUSZKO

RED. Jerzy Dzięciolowskl w ar
tykule pod tytułem: „Woda, wo
da”, zamieszczonym w „Życiu 

Gospodarczym” z dnia 31 sierpnia, 
pisze między innymi:

„...Przy tej okazji dwa zdania na 
temat koncepcji przerzutów wody z 
Wisły tak zwanym Kanałem Cen
tralnym, który miałby pobierać wo
dę z cewki (uwaga moja: co to za 
określenie?) pod Włocławkiem i 
oddawać ją Wiśle po zaopatrze
niu centralnej Polski i Śląska, przez 
Przemszę". I dalej:

„...zgadzam się jednak z opinią 
tych fachowców, którzy uważają 
koncepcję Kanału Centralnego za 
rozwiązanie chybione. Na poparcie 
swych racji przytaczają trudne do 
odparcia argumenty”, a między in.- 
nymi jako miażdżący argument:

„...Kanał wlewałby do Wisły w 
jej górnym biegu ścieki zebrane ze 
znacznego obszaru Polski, wyklu
czając tym samym możliwość ko
rzystania z zasobów rzeki, a po 
pewnym czasie również zasobów 
samego Kanału, jako, że projekt 
stanowi pewien układ zamknięty".

Nie wiem, z jakiego źródła czer
pał Autor swe informacje, ale udo
wodnię poniżej, że zwłaszcza ostatni 
ustęp jest całkowitą dezinformacją, 
która pośrednio imputuje autorom 
koncepcji przerzuty wody na wo
dodział Wisły ł Odry co najmniej 
brak zdrowego rozsądku.

Do koncepcji przerzutu wody na 
wododział Wisły 1 Odry doprowa
dziły jej autorów wyniki kilkulet
nich podstawowych studiów nad za
sobami 1 potrzebami wody w na
szym kraju, studiów prowadzonych 
w latach: 1955—1958, przez kilka
dziesiąt zespołów specjalistycznych 
Komitetu Gospodarki Wodnej PAN, 
oraz przez Biuro Studiów Gospo
darki Wodnej PAN, bezpośrednimi 
autorami samej koncepcji byli pro
fesorowie: W. Balcerski, Z. Żmi
grodzki i autor niniejszej informa
cji.

Koncepcja ta. wbrew temu, co 
p:sze autor artykułu: „Woda, wo
da”, powzięta została po raz pierw
szy’. Nie można porównywać jej 
ze znaną jeszcze przed kilkudziesięciu łatr koncepcją wybudowania 
drogi wodnej Śląsk—Wisła, nazwa
nej także Kanałem Centralnym. 
Tam myślano tylko o żegludze, tu 
przede wszystkim o wodonośnej ar
terii. która by zaopatrywała w ży
ciodajną. czystą wodę wielkie ob
szary związane z wododziałem Wi
sły i Odry, a żegluga stanowiłaby 
jedvnie użytkowanie towarzyszące.

Przytoczę w wielkim skrócie 
główne przesłanki, które doprowa
dziły do tej koncepcji.

Otóż w wyniku studiów, o któ
rych wzmiankowałem, okazało się, 
że kraj nasz z punktu widzenia za- 
snokojenia potrzeb wodnych, przy
pomina nieco obarzanek, po brze
gach pełny, a wewnątrz pusty. Kraj 
bowiem otoczony jest od południa 
i północy obszarami, na których 
możliwe jest pokrycie potrzeb z 
własnych zasobów, a nawet skon-

Blję się w pierś z powodu nle- 
sprawdzenia, mimo autorytatywne
go źródła (IGW), informacji o pro
jektowanej pojemności zbiornika w 
Kazimierzu i puszczeniu w czyta
niu korektorskim określenia „cew
ka” (powinno być cofka), ale nie 
przyznaję się do grzechu popiera
nia przeciwników śmiałych rozwią
zań konstrukcyjnych.

Koncepcja przerzutów wody spod 
Włocławka na obszary deficytowe 
centralnej Polski 1 na Śląsk Jest 
niewątpliwie sama w sobie rozwią
zaniem oryginalnym, z czego nie 
wynika jeszcze, że ma walor prak
tyczny uzasadniający Jej realizację, 
(Przykro ml, jeśli używając sfor
mułowania „chybiona” dotknąłem 
jej Autora).

Spójrzmy raz Jeszcze na mapęt 
zatrzymując się w węzłowych we
dług założeń koncepcji, punktach. 
Łęczyca. Tu kanał miałby mleć od
gałęzienia: zachodnie prowadzące 
wodę z głównej arterii na tereny 
zagłębia konińskiego, 1 wschodnie 
w kierunku Warszawy. Nasuwa się 
pierwsza wątpliwość. Konin leży 
nad Wartą, w dodatku w bezpośred
niej bliskości kanału łączącego tę 
rzekę z Gopłem. Dlaczego nie za
gospodarować przede wszystkim 
tych naturalnych źródeł wody? 
Myśl zasilania Warszawy z okolic 
Łęczycy wydaje się jeszcze mniej 
uzasadniona. Ale gdyby nawet nie 
chodziło o wspieranie Warszawy 
wodą z Kanału Centralnego, to dla 
samego nawodnienia terenów na 
wschód od Łęczycy (zresztą nie uza
sadnionego bliżej w projekcie) trze
ba by było budować dalsze 80—10# 
km kanału, nie licząc odcinka za
chodniego.

Dalej: Łódź. W okresie prac stu
dialnych nad koncepcją Kanału 
Centralnego zapotrzebowanie per
spektywiczne Łodzi na wodę okre
ślano na około 900 tys. m8 na do
bę*).  Brak wody w mieście włók

•) Wszystkie cyfry t cytaty zaczerp
nięte zastały z obszernego studium Ko
mitetu Gospodarki Wodnej PAN rt 
„Zaryn planu perspektywicznego goopo- 
daru wodnej w Polsce’’ tom II. War
szawa 1959 r. -

centrowanie, zmagazynowanie nad
miernych ilości wody dla jej prze
rzutów do regionów z natury ubo
gich w wodę. Szczególnie korzystne 
warunki pod tym względem istnieją 
na południu kraju na Podkarpaciu. 
Słusznie oceniono, że te obszary po 
zagospodarowaniu zbiornikami sta
nowić będą główny spichlerz wodny 
naszego kraju.

Natomiast w środku naszego 
„obarzanka” znajdują się obsza
ry deficytowe, którym z roku na 
rok brak coraz większych ilości 
wody. Są to między innymi wiel
kie tereny na Nizinie Wielkopolsko- 
Kujawskiej, a nade wszystko obsza
ry przywododziałowe Wisły i Odry, 
Wyżyny Śląskiej, itp. Skąpo zrasza
ne opadami, nie posiadają rzek bar
dziej zasobnych w wodę, a charak
teryzują się dużym zagęszczeniem 
ludności i silnym uprzemysłowie
niem. Na obszarach tych brakuje 
wody: nie chodzi tu o setki litrów 
na sekundę, lecz o dziesiątki me
trów sześciennych na sekundę!

Skąd wziąć takie ilości wody?
Pobór większych ilości wody z 

górnej Wisły nie jest możliwy, gdyż 
musi ona zaspokoić potrzeby roz
wojowe obszarów leżących wzdłuż 
Wisły do Sanu. Wody Odry nawet 
po wybudowaniu zbiornika w Ra
ciborzu, wystarczą jedynie dla te
renów przyodrzariskich i dla żeglu
gi. Zresztą, rzeka ta jest w swym 
górnym biegu tak zanieczyszczona 
ściekami przemysłowymi z Czecho
słowacji, że woda z niej nie nadaje 
się do przerzutów.

Gdzie zatem szukać miejsca uję
cia i poboru tak wielkich ilości wo
dy? Oczywiście tam, gdzie istnieje 
największy skoncentrowany poten
cjał zasobów wodnych i gdzie wiel
kość tych zasobów można będzie 
zagwarantować zarówno wielkością 
zlewni jak i pojemnością zbiorni
ków retencyjnych, które w tej zlew
ni należy wybudować! Takim miej
scem, taką rzeką, jest dolna Wi
sła, już po otrzymaniu największe
go swego dopływu, Bugu. Gwaran
cję zaś stanowić będą zbiorniki 
karpackie, współdziałające ze zbior
nikiem na Bugu.

(Na marginesie: skąd red. J. Dzię- 
ciolowski wziął informację o po
jemności zbiornika w Kazimierzu, 
równającej się dziesięcioprocento
wemu odpływowi z całego teryto
rium Polski, co oznaczałoby pojem
ność około 6 mld m3 ? W naszych 
rozważaniach mówiliśmy o zbiorni
ku trzy do czterokrotnie mniej
szymi).

Po wybudowaniu zbiorników, 
gwarantowany (najmniejszy) prze
pływ wody w Wiśle pod Włocław
kiem wyniósłby ponad 400 ma/sek, 
a zatem przy maksymalnym pobo
rze wody do kanału 100 m3/sek, w 
dół rzeki odpływałoby co naj
mniej 300 m3/sek —- to jest 
więcej niż obecnie przy najostrzej
szej niżówce. Podana przez Autora 
cyfra 100 m3/sek przepływu w Wiś
le pod Warszawą jest tu nieporów
nywalna: przecież tam przepływ

niarzy w latach 60-tyeh sprawił, że 
podjęto budowę zbiornika na Pilicy. 
Prace dobiegają końca. Łódź będzie 
więc miała wodę z własnego źródła.

Dla zaopatrzenia Pabianic, Zgie
rza, Piotrkowa, Częstochowy, Za
wiercia — miast leżących na trasie 
Kanału Centralnego, trzeba łącznie, 
zgodnie z tymi samymi perspekty
wicznymi prognozami, trzecią część 
tej ilości wody, co dla Lodzi.

Bełchatów. Sprawa eksploatacji 
węgla brunatnego z niecki belcha- 
towsklej. Jak wiadomo, została za
niechana. Upadl tym samym pro
blem zaopatrzenia w wodę projek
towanego zagłębia.

Wreszcie Górnośląski Okręg Prze
mysłowy. Porównajmy odległość 
Włocławek—Katowice z odcinkiem 
Porąbka—Katowice. Ten ostatni Jest 
w prostej linii sześciokrotnie mniej
szy. Kto, mając do wyboru możli
wość gromadzenia wody w zbior
nikach na Sole, górnej Wiśle czy 
Skawie I przerzucenia jej stąd na 
Śląsk zdecyduje się na podjęcie de- 
cyżjl, by pompować Ją dla GOP-u 
spod Włocławka?

Również problematyczne Jest 
znaczenie Kanału Centralnego Jako 
drogi wodnej. W naszych warun
kach nie mogłaby ona być wyko
rzystywana przez okrągły rok, chy
ba, że „martwy” sezon udałoby się 
skrócić Instalując wzdłuż trasy ka
nału szereg elektrowni cieplnych 
zrzucających do niego podgrzaną 
wodę. Technicznie Jest to możliwe, 
• nawet myśl „stworzenia dogod
nych warunków dla lokalizacji 
elektrowni cieplnych” legia u pod
staw projektu samego Kanału Cen
tralnego. Za tym krokiem musiałby 
Iść następny — budowanie fabryk 
związanych z elektrowniami. Kanał 
w tym układzie aaeząlby narzu
cać kierunek przestrzennego rozwo
ju pnemystu w Polsce, eo na razie 
bliżej nie zostało uzasadnione, a po
nadto w samym Kanale Centralnym 

dotyczy Wisły powyżej Bugu, a tu 
— poniżej Bugu!

Teraz już tylko rzut oka na ma
pę Polski, a z całą wyrazistością 
rysuje się koncepcja wielkiego 
przerzutu czystej wody na wodo
dział Wisły i Odry przez podnie
sienie jej pompami do odpowied
nią wysokość i skierowanie na po
łudnie, na obszary deficytowe.

Wielka droga przerzutowa wody 
czystej, zwana Kanałem Central
nym, brałaby początek między Włoc
ławkiem i Płockiem, biegłaby w 
kierunku Kutna, przekroczyła do
linę Bzury na wysokości Łęczycy, 
następnie wododziałem Bzura—Ner 
kierowałaby się do Pabianic kolo 
Lodzi. Stąd w kierunku na Radom
sko, mijając niedaleko Bełchatów, 
zbliżałaby się do wododziału Wi
sła—Warta, osiągając Częstochowę. 
Na dwustupięćdziesiątym kilometrze 
pokonałaby stanowisko szczytowe, 
aby potem połączyć się z Czarną 
Przemszą, a następnie przez skana
lizowaną Przemszę osiągnąć górną 
Wisłę.

A zatem Kanał Centralny wle
wałby do górnej Wisły, za pośred
nictwem uporządkowanej Przemszy. 
czyste wody, a nie, jak pisze red. 
J. D. ..ścieki zebrane ze znacznego 
obszaru Polski”.

Całkowita długość Kanału Cen
tralnego wynosiłaby około 300 km. 
Sumaryczna wysokość podnoszenia 
— 240 m. Ilość wody, prowadzonej 
przez Kanał: początkowo kilkadzie
siąt m3/sek, docelowo — 100 m3/sek.

Kanał miał być realizowany eta
pami. I tak np. pierwszy odcinek 
do Pabianic wyniósłby około 100 
km przy wysokości podnoszenia ok. 
100 m. Pozwoliłby on, z odgałęzie
niem przerzutów wody do Konina, 
na pokrycie potrzeb wodnych wielu 
miast, przemysłu oraz rolnictwa na 

zabrakłoby wody dla inwestycji 
przemysłowych na większą skalę. 
Ze swymi 100 m3/sek. wody w okre
sie wegetacyjnym (w miesiącach je
sienno-zimowych tylko 30 m3/sek.), 
Kanał prowadziłby w przybliżeniu 
tyle wody co Narew.

Trudno wyważyć korzyści, jakie 
miałoby z Kanału Centralnego rol
nictwo. Autorzy projektu zakładają, 
żą przez Bzurę. Sludwię, Ochnię. 
Ner, Widawkę, Grabię i inne mniej
sze cieki wodne można by rozpro
wadzić w okresie wegetacyjnym ok. 
739 min m3 wody, i nadają temu 
założeniu znaczenie Jednego z głów
nych argumentów przemawiających 
na rzecz budowy Kanału. Sami rol
nicy są podzieleni w opiniach na 
temat wpływu. Jaki mógłby wy
wrzeć Kanał Centralny na rozwój 
upraw na terenach, które miałby 
przecinać. Zgodni są jednak co do 
tego, że mogliby czekać, aż kon
cepcja jego budowy została zreali-
■owana. Ta sama 
również przemysłu. 

Kanał Centralny, 
A. Tuszko, byłby

uwaga dotyczy

podkreśla prof. 
wielozadaniowy.

To prawda, ale za Jaką cenę? Nikt, 
jak dotychczas, nie podjął się wy
liczenia kosztów. Sam Autor ogra
nicza się do stwierdzenia, że byłaby 
to inwestycja bardzo kosztowna.

Zestawmy niektóre przewidywa
ne przez projekt prace: 16 pomp o 
wysokości pompowania od 10—34 

dużych obszarach. Większa grupa 
ujęć wodnych, zlokalizowana w 
rejonie Lodzi, dostarczałaby wody 
do Neru, oraz w dolinę Miazgi. W 
dalszych etapach obszary w doli
nie Warty miałyby być nasycane 
z kanału przerzutem wody w oko
licy Radomska itd. Przewidywano, 
że miasta i ośrodki przemysłowe, 
położone w pasie wododziału Wi- 
sly i Odry, otrzymają wielki 
strzyk wody w ilości około 500

za-' min
m3 wody rocznie. Przedłużenie Ka
nału przez GOP do Przcmszy z 
ewentualnym odgałęzieniem prze
rzutu do Brynicy, dałoby możność 
dostarczenia temu okręgowi ponad 
400 min m3 wody rocznie.

Kanał byłby wielozadaniowy. Ja
ko inwestycję towarzyszącą przewi
dywano m. in. przystosowanie w 
ostatnim etapie Kanału dla żeglugi 
przy takim jego użytkowaniu, aby 
wody Kanału nie ulegały zanieczy
szczeniu. Przewidywano, 4e pompy 
pracować będą w czasie doliny ob
ciążeń energetycznych.

Taka myśl przewodnia towarzy
szyła autorom koncepcji Kanału 
Centralnego, a jej realizacja w 
pierwszej mierze zależała od utrzy
mania czystości wody w Wiśle za 
wszelką cenę, przynajmniej do prze
kroju zapory we Włocławku, no i 
oczywiście na całej długości Ka
nału. Dlatego w swoim czasie, kie
dy w Komisji Planowania rozważa
no sprawę lokalizacji Petrochemii 
w Płocku, zgłosiłem w imieniu Ko
mitetu Gospodarki Wodnej dezyde
rat. że gdyby okazało się. że ścieki 
z tego kombinatu mimo wszelkich 
zapewnień (projektantów będą za
nieczyszczać Wisłę — należy zobo
wiązać kombinat do odprowadzenia 
ich poniżej zapory we Włocławku, 
oczywiście, po skrupulatnym oczysz- 

metrów, 8—10 mostów kolejowych, 
12—15 mostów drogowych I i II 
klasy I około 25 mostów „mniej
szego” znaczenia (co w świetle obec
nych przepisów dla tego typu bu
dowli jest jednoznaczne z budową * 
mostów II klasy); 3—5 dużych sy
fonów dla przepuszczenia rzek oraz 
około 60 małych syfonów dla stru
mieni i rowów, do tego 4 jazy dla 
spiętrzenia (Jak widać stają 
tu zupełnie inne problemy do roz
wiązania niż na Kanale Irtysz—Ka- 
raganda, który prowadzony Jest po 
prostu przez pustynię).

Szerokość Kanału Centralnego 
wynosić miałaby 78 metrów, a Jego 
głębokość od 3—5 m. W związku z

było wykonać około 
wykopów i usypać 
m3 nasypów. Dla 
zaporę ziemną w 
zamknęła zbiornik 

tym trzeba by 
153,9 min m3 
blisko 20 min 
przykładu na 
TresneJ, która
średniej wielkości (108 min m3 po
jemności) potrzeba było 0,5 min m3 
ziemi. Zauważmy — z wykopów 
Kanału można sporządzić 300 (!) ta
kich zapór Jak ma Tresna. Wresz
cie zachodzi obawa, że na-odcinku 
od Częstochowy do GOP grunt trze
ba by było uszczelniać. Jakie przed
siębiorstwo w Polsce mogłoby po
djąć się prac zakrojonych na taką 
skalę? Kto może zagwarantować 
tempo wykonawstwa na tyle przy
zwoite, by Już w trakcie budowy 
życie nie naniosło kosztownych po- 

czeniu. Z przykrością dowiaduję się 
z artykułu red. J. Dzięciołowskiego, 
że „jest tajemnicą publiczną, że z 
ryby poniżej Płocka można wyci
skać olej pędny”. To niedobrze!

A teraz, co do dalszych szczegó
łów opinii fachowców, na których 
powołuje się red. J. D. Osobiście nie 
spotkałem się nigdy ze zdaniem, że 
koncepcję Kanału Centralnego fa
chowcy uważają za rozwiązanie 
chybione. Natomiast niektórzy 
twierdzą, że jest to rozwiązanie 
bardzo kosztowne i jeszcze przed
wczesne. Aktualne stanie się do
piero w dalszej perspektywie (patrz 
plan perspektywiczny i rozważania 
kierunkowe Instytutu Gospodarki 
Wodnej CUGW). Proponują oni roz
wiązanie alternatywne i cząstkowe. 
Osobiście (a nie jestem tu bynaj
mniej odosobniony) reprezentuję 
pogląd, że z uwagi na dynamikę 
wzrostu potrzeb wodnych 1 pojawia
jące się coraz częściej przestrzenne 
deficyty wody, istnieje już pilna 
konieczność przystąpienia do reali
zacji rozwiązań tego typu, co duże 
zbiorniki wodne i Kanał Centralny.

Tym zaś. którzy uważają sam po
mysł takiego przerzutu wody za 
zbyt śmiały i trudny do realizacji, 
przypomnę, że na świecie wiele te» 
go rodzaju rozwiązań zostało juź 
zrealizowanych lub znajduje się w 
toku realizacji choćby u naszego 
wschodniego sąsiada kanał Doniec— 
Donbas, o łącznej wysokości pod
noszenia 237 m, i zdolności przeły
kowej 25 m3/sek. kanał Irtysz—Ka- 
raganda —. przepływ 75 m3 sek., 
długość całkowita 500 km. suma
ryczna wysokość podnoszenia — 480 
m i szereg innych kanałów prze
rzutowych w dorzeczu Wołgi, Dnie
pru i innych rzek ZSRR.

Na zakończenie pragnę podkre
ślić. że wysoko cenię działalność 
publicystyczną red. J. Dzięciołow- 
skiego i w pełni doceniam ogólną 
intencję artykułu pt. „Woda”, tak 
bardzo zbieżną z tym. co przy
świeca mi w moich usiłowaniach 
przekonania ludzi o wadze zagad
nienia gospodarki wodnej. Z tym 
większą przykrością zmuszonv bv- 
łem sprostować niektóre wywody 
artvku’u. onarte o całkowicie błęd
ne infarmacie.

Foto — Z. Siemiaszko

prawek? Skąd wziąć środki skoro 
brakuje ich na zbudowanie zbior
nika czorsztyńskiego?

nia Kanału. Prof. Aleksander Tusz
ko twierdzi, że Kanał będzie pro
wadzi! wodę czystą, ponieważ win
na mu jej dostarczyć czysta Wisła. 
Ja twierdzę, że Kanał będzie zanie
czyszczony, ponieważ proces za
nieczyszczania wód ma — Jak na 
razie — charakter postępujący, a 
nie malejący. Profesor opiera swoje 
opinie na wierze, że wygra zdrowy 
rozsądek. Ja wyciągam wniosek z 
obserwacji rzeczywistości,*  przeno
sząc go na przyszłość. W tej sy
tuacji obie strony mają rację (lub 
jej nie mają), meritum sprawy jed
nak to nie zmienia. Obiektywną 
prawdą pozostaje, że kanał Jako ar
teria wodna o wolnych przepływach 
oczyszcza się w sposób naturalny 
znacznie gorzej niż rzeka.

Profesor A. Tuszko ma absolut
nie rację, że centrum Polski pozba
wione Jest wody i że ten stan bę
dzie się pogłębiał. Nie jest jednak 
obojętna kwestia, za jaką cenę za
mierza się zmienić tę sytuację.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI



RADY A PLAN

Koordynacja inwestycji - 
stabilność planów

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Do takich problemów zaliczyć 

można gospodarkę cieplną na tere
nie m. Białegostoku. Po blisko 10- 
letnich wysiłkach udało się dopro
wadzić do podjęcia przez władze 
centralne w roku 1963 decyzji o bu
dowie nowej, elektrociepłowni, któ
rej realizację podzielono na 3 eta- 
Pv Pierwszy z nich do roku 1968 
zostr. zrealizowany, dwa pozostałe 
m ały być budowane do roku 1975 
czrli w najbliższym planie 5-letnim.Nowo projektowane osiedla mieszkaniowe zarówno w planach urbanistycznych jak i planach gospodarczych ze zrozumiałych powodów nie przewidują budowy kotłowni osiedlowych. Sieć cieplna, którą realizujemy, jest finansowana przez Wszystkich zainteresowanych odbiorem ciepła z dostosowaniem do centralnego źródła ciepła. Z prac na
szego aparatu koordynacyjnego wy
nika. że deficyt ciepła w 1970 r. 
wyniesie około 75 Gcal/h i dotyczyć 
będzie wyłącznie nowych obiektów.

W tej sytuacji zostaliśmy poinfor

RADY A PLAN

Inwestycje w rolnictwie
Wypowiedź zastępcy przewodniczącego WKPG 
w Białymstoku — Jana Łoblńsklego

Mówiąc o inwestycjach w rol
nictwie w ogóle, należy zdać sobie 
sprawę ze złożoności tego zagad
nienia. Mamy tutaj bowiem do czy
nienia w inwestycjami zarówno 
bezpośrednio powiązanymi z pro
dukcją rolną (w szerokim pojęciu 
tego zagadnienia), jak również z 
wszystkim tym. co jest potrzebne 
już dzisiaj i będzie potrzebne jutro 
do stałego wzrostu poziomu życia 
na wsi. Mam tu na myśli oświatę 
1 kulturę, ochronę zdrowia, trans
port i łączność itd. Naturalnie nie 
można w ogóle dyskutować, 'która" 
grupa jest ważniejsza, gdyż tylko 
rozsądne skorelowanie tych dzie
dzin może przynieść to, o co nam 
generalnie chodzi, tj. poprawę wa
runków życia na wsi i wzrost pro
dukcji rolnej. Jeśli weźmiemy pod

mowani przez Resort Górnictwa i 
Energetyki, że roobudowa elektro
ciepłowni nie może być ujęta w 
planie na lata 1971—1975 z braku 
środków. A więc nie ma mowy o 
niezbędnym przyspieszeniu, ale i w 
ogóle o budowie w przyszłym pla
nie. Resort proponuje realizować to 
zadanie jako wspólne przez zainte
resowanych odbiorców ciepła. Oczy
wiście nie muszę wyjaśniać, że jest 
to nierealne.

W tym konkretnym przypadku 
wniosek może być tylko Jeden — 
umieścić w planie na lata 1971— 
1975 budowę II etapu EC.

Obok tych trudności, których roz
wiązanie jest bardzo pilne, w na
szym województwie posiadamy po
ważny dorobek w zakresie koordy
nacji terenowej. Z doświadczeń na
szych wyciągamy wnioski, których 
realizacja umożliwi pogłębienie 
techniczne i ekonomiczne naszej 
działalności i przejście na nowe za
sady pracy określone Uchwałami 
II Plenum.

Notował: W.W.

uwagę fakt, że liczb* Inwestorów 
bezpośrednio działających na tere
nie wsi jest duża, w dodatku po
większona o liczbę tych, którzy 
inwestują dla wsi, to można sobie 
wyobrazić trudności koordynacyjne. 
Sądzę, że tutaj tkwią znaczne re
zerwy sil i środków, które można 
wyzwolić właśnie przez koordyna
cję, a może właściwiej byłoby po
wiedzieć, poprzez właściwą organi
zację w postaci d°bne komplekso
wo opracowanego planu. Jest to 
dzisiaj konieczne i możliwe. Co jest 
do tego potrzebne?

Najważniejsze, to chyba zrozu
mienie przez każdego z inwestorów, 
że ostateczny efekt jego inwestycji 
jest uwarunkowany prawidłową 
działalnością innych. Na ten temat 

chcę tu podać taki może drobny 
przykład:

Jeśli w danej miejscowości wy
buduje się filię POM, a w jej re
jonie działalności będzie brakowało 
mieszkań dla służby rolnej, lub 
podstawowej sieci zaopatrzenia 1 
zbytu, czy też urządzeń kulturalno- 
oświatowych, to działalność tej filii 
nie przyniesie zakładanych efektów.

Drugim warunkiem jest posia
danie generalnej koncepcji rozwo
ju wsi 1 rolnictwa. Opracowaliśmy 
ogólną koncepcję rozwoju rolnictwa 
Białostocczyzny. Naturalnie trzeba 
ją jeszcze dopracować. Dotychczas 
wszystko to. co mogły dać poszcze
gólne jednostki mieściło się w na
szych założeniach. Wynikało to z 
faktu, że prawie wszędzie musie- 
liśmy zaczynać od zerowego punktu 
wyjścia. Dotyczy to głównie zagad
nienia usług w szeroko pojętym 
znaczeniu.

Nie można tu również pominąć 
warunku, jakim jest projektowanie 
i wykonawstwo inwestycji wiejskich 
i rolnych.

Właściwie, jeśli nadal wykonaw
ca będzie praktycznie dowolnie de
cydował: co i gdzie zechce budo
wać, to realizacja założeń będzie 
problematyczna. Co do projektowa
nia — to w inwestycjach rolnych, 
moim zdaniem, nadal nie możemy 
doszukać się projektanta rozumie
jącego dzisiejszą sytuację społeczno- 
ekonomiczną wsi i specyfikę pro
dukcji rolnej (chodzi o prawidło
wość kierunku, konieczność etapo
wania, koncentracji itd.).

Generalnie rzecz biorąc, w inwe
stycjach produkcyjnych lub bezpo
średnio związanych z produkcją, 
mamy dostateczną swobodę plano

RADY A PLAN

Rola powiatu
Wypowiedź przewodniczącego PKPG w Hajnówce 
— Aleksego Raczklewlcza

Obecny etap charakteryzuje się 
widocznymi zmianami w traktowa
niu roli rad narodowych na szcze- 

.blu powiatu już w fazie wstępnej, 
poprzedzającej właściwą dyskusję 
nad projektem planu 5-letniego re
gionu, powiatu, a przede wszyst
kim planów przedsiębiorstw prze
mysłowych wywierających Prze
możny wpływ na kształt feóspodar- 
ki terenowej. Już sam styl przeno
szenia uchwał i zarządzeń tiległ 
zasadniczemu przeobrażeniu. Szko
lenie aparatu terenowego miało 
charakter seminaryjny, co z kolei 
umożliwiło nam odpowiednie przy
gotowanie naszych planistów i pra

wania inwestycji rolnych. Rzecz 
oczywista, że realizacja ograniczona 
jest, jak już wspomniałem, mocą 
przerobową wykonawców, limitami 
materiałowymi itp.

Gorzej jest z inwestycjami usłu
gowymi. Tutaj duża ilość „Suwe
rennych” partnerów stwarza po
ważne trudności koordynacyjne co 
do zakresu, a głównie czasu rea
lizacji tych inwestycji. Jednakże je
stem przekonany, że przy racjonal
nym podejściu wszystkich jedno
stek na terenie województwa i ich 
central w Warszawie, uda się nam 
stworzyć kompleksowy plan do ro
ku 1975. W tym zakresie już dużo 
u nas zrobiono, pozostaje jednak 
konieczność dalszego pogłębiania i 
doskonalenia form działania. Za
kładamy stworzenie jednolitej siad 
punktów w zakresie skupu, zaopa
trzenia, usług. Realizując np. plan 
inwestycji związanych ze skupem 
zbóż, ustalamy zadania w ten spo
sób aby był .Jednolity ciąg” od 
punktu skupu, czy nawet zagrody 
rolnika aż do elewatora. To samo 
dotyczy skupu żywca, surowców 
włókienniczych, buraków itd.

Jesteśmy przekonani, że już przy 
realizacji zadań przyszłej pięciolat
ki uda nam się wiele z tych spraw 
uporządkować oraz gruntownie 
przygotować się do reąlizacji kolej
nego etapu poczynań w tym za
kresie.

Wiedzieliśmy bowiem już od daw
na co i jak mamy robić, brakowa
ło Jednak często warunków reali
zacyjnych. Warunki takie obecnie 
już powstają — pozostaje więc tyl
ko prawidłowe i pełne ich wyko
rzystanie.

Notował: W. W.

cowników wydziałów branżowych 
w radach narodowych. W ten spo
sób uchwała Powiatowej Rady Na
rodowej w sprawie opracowania 
wstępnej wersji planu pięcioletnie
go trafiła na przygotowany grunt 
Pracownicy wydziałów i wyspecja
lizowanych agend PRN zostali włą
czeni do pracy w problemowych ko
misjach. funkcjonujących- w posz
czególnych zakładach przemysło
wych na naszym terenie.

Współdziałając z zakładami prze
mysłowymi, zwracaliśmy głównie 
uwagę na problemy ważne dla na
szego terenu. Analizując wespół z 
fachowcami zakładowymi proble

my wykorzystania mocy produk- I 
cyjnych. wydajności pracy, zatrud
nienia i inne, radziliśmy jednocześ
nie nad inwestycjami towarzyszą
cymi. wysuwaliśmy postulaty w za
kresie wspólnych inwestycji tzw. 
zaplecza dla kilku zakładów. Wy
stępowaliśmy również z sugestiami 
dotyczącymi struktury zatrudnienia, 
w celu feminizaeji pewnych zawo
dów, gdyż na tym odcinku istnie
ją, według naszego rozeznania, 
określone możliwości, które należy 
wykorzystać. Leży to tak w intere
sie zakładów, jak i nas — działa
czy terenowych.

Kilka słów o rzeczywistym wpły
wie na ostateczną wersję planu 
pięcioletniego. Nasza wersja ma 
powstać do 25 października br., na
tomiast informacje z zakładów (w 
ich ostatecznym ujęciu) wpłyną do
piero 15 października. Oczywiście . 
wspomniany udział w pracach ze
społów zakładowych daje nam od
powiednie rozeznanie w możliwoś
ciach, potrzebach i zamiarach prze
mysłu. niemniej jednak zestawienie 
ostatecznych danych, analiza i 
wnioski wymagają więcej czasu niż 
ten, którym będziemy dysponować.

Problem Informacji pełnej I ter
minowej ma ogromne znaczenie. 
Uprawnienia to dopiero początek — 
ważna jest realizacja, umiejętność 
wykorzystania tych uprawnień. Nie 
wszyscy zdają sobie sprawę, iż na
sza rola zasadniczo się zmienia. 
Wciąt próbuje się z nami rozma
wiać jak z partnerem „o ograni
czonej odpowiedzialności", nie ma
jącym egzekutywy. Próbowaliśmy 
na przykład (bezskutecznie) skoor
dynować budowę biurowca wspól
nego dla kilku instytucji finanso
wych: Banku Spółdzielczego, który 
już ma środki i Banku Narodowe
go oraz Banku Rolnego, które na 
te środki jeszcze czekają. Niestety. 
Bank Spółdzielczy rusza z budową 
tuż-tuż, zaś partnerzy dopiero w 
1973 r. W ten sposób Hajnówka 
która potrzebuje pilnie kilku obiek
tów socjalno-bytowych, nie otrzyma 
ich, szczycić się natomiast będzie 
„dzielnicą bankową”.

Jest również problem własnego 
wykonawstwa budowlano - montażo
wego. W tej dziedzinie istnieją po
ważne anomalie, które utrudniają 
nam realizację roli koordynatora i 
czynnego partnera dla przemysłu i 
nie tylko przemysłu. Skoro możemy 
być partnerem dla przedsiębiorstw 
przemysłowych w sferze konstrukcji 
planu, to powinniśmy również dys
ponować realnymi instrumentami, 
które umożliwiłyby czynne współ
działanie przy realizacji opracowane
go współ njTni siłami planu. Poza tym 
powstaje pytanie: kto będzie budo
wał u nas apteki, szkoły i przed
szkola kto wvbuduje hotel i dom 
handlowy ., kto wreszcie włączr się 
w pilną akcię zapobiegania dalszej 
dekapitalizacji miejskiej... Jest to 
znana powszechnie bo’ączka braku 
mocy wykonawczych. System gospo
darczy. który rozwijamy nie sprosta 
tym potrzebom.

Sięgnęliśmy obecnie ż nową me
todologią planowania do GRN i 
MRN — trzeba więc konsekwentnie 
stworzyć też środki realizacji no
wych uprawnień.

Notował: WW

KSIĄŻKI 

NADESŁANE
ZDZISŁAW HURARZ — EKSPAMBSA 
KAPITAŁU USA — «T- 3», «M » 
30.— PWE, Warszawa 1069.

Tematem książki — stanowiącej 
próbę połączenia analiw naukowe! £ 
akcentami publicyatycanymi — jest 
problem fktMnt.li k^oittln USA 
do monopoli Innych państw kapłtall- 
etyrznych» rola handlu eagranlewiego 
w gospodarce USA ora? saletnoźd 
między eksportem kaphaht a bilaii» 
sem płatniczym USA.
EFEKTVWNOSC HANDLU ZAGRA» 
NICZNEGO — Pric*» rbtnrnwa — str. 
528, rena U 47.— PWE, Warszawa 
1949.

Opracowania różnych autorów po- 
Iwicconp problemom metod badania 
efektywności handlu zagranicznego, 
svstemu analizy efoktywnn-4cl bieżą» 
cet. metod nom Hm rfeictwnoAei, 
problemom efekływno4r| InwewtyrH, 
fak również problemom rachunku 
ekonomicznego w kierowaniu ban» 
dl»m zapranlcenym.
JERZY WTECKOW^KT — A MALWA 
EKONOMICZNA W purEDSTĘBIOR» 
STWłF PRZEMYSŁOWYM — Str. 64*9 
cena zł 54 — PWE. Warszawa 1949.

Romnlpksowv wvktad anallzv dzla» 
talnożrf cosnodarrzeł prre^wlebloratwa 
pr*emy<towe<o ujetv metodą deduk» 
rylna. Książka przeinaczona jest 
przede ws»vsfk1m dla studentów 
uczelni ekonnm’crnvch oraz pracowni
ków stuźb ekonomicznych praedata» 
blorstw.

nrwo^ — fwtdfntja 
w roKPonawrp materiałów 
PRTVDSTRfVORRTW A PRZEMYSŁO
WEGO — «tr. «58, cena 2L— PW®, 
Wirviwn 19R9.

Na podstsigłe wtasnveh doświadcza® 
autor przedstawia nowoczesna kon» 
repeta ewideneii w gosnodarre ma» 
terlałowel przedsiębiorstwa przemvslo- 
weeo. Zastosowanie zasad । metod 
prononowanveh przez autora zapewni 
sprawne otrzymywanie rzetelnych da- 
nveh o stanach materiałowych oras 
szybkie ich przetwarzanie dla notneb 
anstizv I podejmowania de«^z1l. 
WfWf.AW rzyndt er . nr owaciw-• 
n«sz norwoo narodowy — atr. 
17* cena zf 8.— PWE, Warszawa IMS.

Jeden z ostatnich tomików rano» 
cTatkowanel w 1944 r. aerii ..Wszyst» 
ko o eospodarre**. Poszczególne to» 
m'k! zawierała popularny wrtrtad 
podstawowych wHdnmożei danet dde» 
dzinv gospodarki. Optanta Id ewotu» 
ete w krain 1 na i^ic^e. aktualny 
poziom rozwolu t ndbłłtaze perspek
tywy nr nr znaczenie w gospodarce 
narodowej. 
metody stfctowp — MMemafvka 
w przedslebiorstw’e — Pracą zbioro
wa pod redakrlą Wolderha Jawny* 
«kiego — etr. IW, cena «I W— PWE» 
Warszawa 1949.

Omówienie sposobów zastosowani» 
metod sieciowych (analizy droel kry- 
tvrzpd PERT 1 In.) na przykładach 
prted«’ehlorstw różnych gałęzi orze- 
mvs>owvch. Poza ogólnym omówie
niem metod budowy «<er| zateżnoiel 
znależó można w książce konkretne 
prrvktidy rnzwłazad dostosowane do 
terPnołoeirznei 1 orr a owacyjnej spe» 
rvf’k< fyrh prreds^blorstw, 
nnAfpMn wolk — podstawy 
NORMOWANIA PUSTY W PRZPMV» 
ALF M 5 CZYNOWYM — wydanie O 
«iTupdntnne — str. «77. cena W— 
1DT. Warszawą 1949.

W prarv podano podstawy normo
wania pracy, omówiono zagadnienia 
ogólne, zasady badania I usprawnia
nia pracy, metody ustalania norm 
pracy. chronome*raż Itn. i uwzeied* 
nicnlem czynnika ludzkiego. Książkę 
lest przeznaczona dla Inżynierów 
I techników technologów mechaników, 
zatmntacrch sta problemami normo
wania pracy.
JFWpy 7AWIDZKT — O^WRONA 
CZASOWA METALI — str. MO. cena 
zł 79 — WNT. Warszawa iw. & m» 
rłl „Ochrona nrzed kororla**).

W książce omówiono ochronę ega» 
sowa metal! podczas tran«nn»fu I ma» 
eazvnowanla. t.ł. takich wyrobów me- 
tałowreh. taft narzedda. maszyny 
1 <ch rl<*mcntv. werohr hutnicze, sil
niki I różn» złnt^nc mechanizmy do
starczane do użytkowników bas trwa
lej powłoki ochronnej*

■mam

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
technicznego, nowych asortymentów, 
fluktuacji kosztów. Tym samym 
trzymanie się cen porównywalnych 
zniechęca do postępu, skłaniać nato
miast może do sławetnych ..pod
mian” asortymentowych, przeważnie 
niezgodnych, jak mówi doświadcze
nie ogólne. 7. zapotrzebowaniem od
biorców. Manipulacje wskaźnikowe 
mogą ułożyć się w obraz optymi
styczny. ale na rzeczywisty postęp 
technologiczny pozytywnego wpływu 
mieć nie mogą. Chodzi nie tylko o 
szkodliwość tego uporczywego ope
rowania fikcją obliczeniową, lecz 
i o niewątpliwe fakty łamania prze
pisów. Zasady eksperymentalne są 
dokumentem obowiązującym wszyst
kich — także jednostki nadrzędne.

Branża farmaceutyczna dała to co 
żądano, zaświadczając swe zdyscyplinowanie, zrozumienie sytuacji, a może również świadomość istnienia (mimo wszystko) rezerw? 11 zakła
dów dało w sumie plan o D.5 proc, 
zaledwie mniejszy od wytycznych, co nie stanowi problemu wobec 
OWPj 7-procentowej rezerwy. We wrześniu resort podwyższył wytycz
ne o dalsze 100 min ii. Co na to 
centrala zjednoczenia oraz przedsiębiorstwa? Aczkolwiek nie można 
mówić o dramatach, to jednak bez 
spięć się nie obyło. Realność wskaźników była kwestionowana. Nowe wielkości zostały jednak ostatecznie 
uzgodnione z dyrekcjami przedsiębiorstw i samorządami robotniczymi. 
Plan wartości produkcji będzie więc 
o 11,4 proc, wyższy niż wykonanie roku 1969, a wydajność wzrosnąć ma 
o 9.3 proc, (wszystko w cenach prze- 
rebu). Zatrudnienie zwiększy się tyl
ko o 2.9 proc., udział zaś wydaj
ności pracy w przyroście produkcji 
wyniesie — według projektu planu 
— ponad 80 proc.

„Produktywność wydajności” — 
jeśli wolno użyć takiego terminu — 
Jaskrawo ilustruje absurdalność sto
sowania cen porównywalnych do 
celów innych niż tylko statystyczne. 
Wszvstko zależy od układu asorty
mentowego, od tego czy substancje 
pochodzą z własnych syntez czy z 
importu, od struktury i poziomu 
kosztów. W Bolesławieckiej fabryce 
fiolek i ampułek udział wydajności 
w przyroście produkcji liczony w 
cenach porównywalnych wynosi 36,1 
proc., w cenach przerobu — 66 proc. 
Nie trzeba udowadniać, że ta druga 
jest bardziej prawidłowa, w każdym 
razie najbardziej — zdaniem ekono
mistów — prawidłowa spośród 
wszystkich znanych i aktualnie eto- 
sowanvch mierników. Różnice mniej- 
•ze lub większe, zawsze jednak na

„Planujemy z większą swobodę.
niekorzyść wielkości liczonych w ce
nach porównywalnych, są w każdym 
przedsiębiorstwie. W skali całego 
'zjednoczenia wydajność w cenach 
przerobu jest o ok. 10 proc, większa 
niż wydajność w cenach porówny
walnych.

Rozpiętość zadań jest w branży 
dość duża — zależnie od asorty
mentu produkcji, stanu techniczne
go itp. Np. udział wydajności w 
przyroście produkcji waha się od 
50,3 proc, w rozbudowywanych Po
znańskich Zakładach Farmaceutycz
nych do ponad 80 i 90 proc, w za
kładach w Krakowie, Tarchominie, 
Pabianicach i Jeleniej Górze.

*

Za główny walor eksperymentu 
„Polfy” uważa się rozwiązania w 
zakresie handlu zagranicznego. Dy
rektywa dotyczy łącznego wyniku na 
imporcie i eksporcie (saldo), obliczo
nego wg cen kalkulacyjnych (wyni
ki dewizowe w obrotach przeliczane 
przy pomocy kierunkowych współ
czynników). I słusznie. W okresie 
eksperymentu znacznie szybciej rósł 
eksport przy poprawie Jego efektyw
ności, wolniej natomiast import. Je
żeli porównamy dwa 3-letnie okresy: 
przed eksperymentem 1 lata ekspe
rymentu — różnica rzuca się jaskra
wo w oczy. W pierwszym okresie 
eksport wzrósł o 75,5 proc., w dru
gim przeszło dwukrotnie (o 106,7 
proc.), a przecież z każdym rokiem 
skala produkcji (także asortymen
towa), eksportu a więc i trudności, 
związanych m. in. ze zniżkową ten
dencją cen leków na rynku świa
towym — są coraz większe. Mimo 
to, o ile w pierwszym okresie saldo 
wzrosło przeszło 2-krotnie, to w la
tach eksperymentu — prawie 3-krot- 
nie (wskaźnik — 293,2), w tym saldo 
obrotów z krajami kapitalistyczny
mi zwiększyło się prawie 2,5-krotnie.

W roku 1970 eksport ma wzrosnąć 
o ok. 15 proc. Saldo zwiększy się 
jednak tylko o ok. 3 proc, w wzglę
du na dodatkowy import tzw. pa
szowy (specyfiki wzbogacające). Per
spektywy eksportowe nie są jednak 
zbyt różowe. Nie dlatego, że wyro
by „Polfy” są mniej konkurencyjne 
— markę w świecie mają wyrobio
ną. Mniej konkurencyjne okazują aię 
dotychczasowe formy sprzedaży na 
rynkach zagranicznych. Biuro Le
ków „Ciech” nie jest — zdaniem 

„Polfy” — przygotowane w pełni do 
programu dalszej ekspansji ekspor
towej. Potrzebne są nowe metody, 
energia, pomysłowość. „Polfa” się 
krząta, dokonała m. in. rejestracji 
150 leków w lekospisach różnych 
krajów, ale i to nie wystarcza. Ry
suje się potrzeba powołania miesza
nych (z przedsiębiorstwami zagra- 
nicznymii ośrodków informacji i 
sprzedaży.

Rynek farmaceutyczny dobitnie 
dowodzi potrzeby organicznego po
łączenia produkcji l handlu. Biuro 
Leków „Ciech” powinno powędro
wać co szybciej do „Polfy” jako 
podległe jej biuro eksportowo-im- 
portowe. To samo dotyczy centrali 
zaopatrzenia krajowego „Cefarm". 
Wówczas Zjednoczenie Przemysłu 
Farmaceutycznego ponosiłoby pełną 
odpowiedzialność za produkcję, za
opatrzenie krajowe, obroty zagra
niczne, miałoby bowiem egzekutywę 
wobec wszystkich sfer obrotu gospo
darczego. Nie wyklucza to oczywiś
cie faktycznego wpływu resortu 
handlu zagranicznego na ogólną po
litykę handlową farmacji, która mu
si, rzecz jasna, wynikać z general
nych założeń centrum.

Należałoby również wyposażyć 
„Polfę” w odpowiednie instrumenty, 
umożliwiające szybkie, elastyczne 
przestawienia. Rynek leków to ty
powy rynek odbiorcy o bardzo 
zmiennym zapotrzebowaniu. Jeżeli 
eksporter nie zdoła się do tego do
stosować, niech zaniecha marzeń o 
ekspansji. Na szczęście niczego no
wego nie trzeba tu wymyślać, jedy
nie potraktować serio zasadę zapi
saną w statucie eksperymentu. „Pol
fa” ma mianowicie prawo przesu
wać część nadwyżki dewizowej (po
nad plan salda) na dodatkowe za
graniczne zakupy maszyn, substan
cji, ew. licencji. Korzystanie z tego 
uprawnienia Jest wszakże tak ogra
niczone, że praktycznie nie ma zna
czenia. Naturalnie, w grę wchodzą 
tu ogólnogospodarcze względy bilan
sowe, ale warto sobie uświadamiać, 
że rezygnujemy z wypróbowania 
bardzo Istotnego narzędzia dynami
zowania efektywnego eksportu, 
zresztą — również wbrew postano
wieniom obowiązującego dokumentu.

— Zostaliśmy na lodzie — mówią 
Zeml w Tarchominie wręcz.

względu na słuszne założenia ogól- 
nobranżowej polityki eksportu, 

przedsiębiorstwo nasze nie należy 
do klubu eksporterów i nie ma 
możliwości dokonywania szybkich, 
efektywnych zakupów jak „klubow
cy". Nie czyni jednak tego także 
zjednoczenie. Nie działa bowiem na
sze „eksperymentalne” prawo do ta
kich zakupów z nadwyżki salda. Czy 
zatem nie należałoby zaliczyć całej 
branży do klubu eksporterów?

Wydaje się. że są po temu wszyst
kie dane. Decydować trzeba szybko, 
aby branża właściwie przygotowała 
się do zadań przyszłego planu 5-let
niego, nader — jak widać *z aktual
nych projektów — mobilizującego.

Przy wzroście produkcji o ok. 60 
proc., eksport powinien wzrosnąć o 
ok. 80 proc. Zakłada się, że wydaj
ność pracy będzie w roku 1975 o 
prawie 50 proc, wyższa niż w roku 
1970, co oznacza ponad ośmioprocen- 
towy (8,3 proc.) wzrost średniorocz
ny. Wszystko to kosztem inwestycji 
na sumę 2,7 mld 81, w których wy
raźnie zaznacza się postęp efektyw
ności (wartość przyrostu produkcji 
na 1 zł inwestycji) — z 1,7 w bie
żącej pięciolatce do 2,3 w latach 
1971—1975, czyli o ponad 30 proc.

W gruncie rzeczy rozwój dotych
czasowy i bieg aktualnych spraw 
planistycznych w „Polfie” można 
uznać za wyjątkowo pomyślny w 
porównaniu z branżami i przedaię- 
b.orstwami, działającymi wedle za
sad konwencjonalnych. Odmienny 
mechanizm ekonomiczny „Polfy" 
spełni) — jak się powszechnie uwa
ża — wytknięte cele. To znaczy:

— dynamicznie rozwinął się eks
port i wzrosła jego efektywność;

— rosła w tempie przyspieszonym 
ogólna produkcja i jej opłacalność; 

. zapewniono niemal w 100 proc, po
trzeby kraju (przy ok. 40 proc, pro
dukcji na eksport);

— systematycznie poprawiają się 
relacje ekonomiczna; eo wyraża się 
m. in. w skromnym, mimo braku 
limitów, wzroście zatrudnienia, 
znacznym wzroście wydajności pra
cy, obniżce kosztów (corocznie w 
rezultacie następuje obniżanie eon 
fabrycznych i cen przerobu), trwa
łym wzroście efektywności inwe
stycji oraz produktywności środków 
trwałych (średnio o 6,6 proc, rocz
nie), której współczynnik w roku 
1968 wyniósł 4 (przy śr. trwałych 
netto).

Gdyby więc przytoczone na po
czątku sporv na temat: ceny porów
nywalne — ceny przerobu, potrak
tować incydentalnie, czyli tak jak 
na pozór wyglądają — można by spać 
spokojnie, w przekonaniu, że ekspe
rymentem „Polfy” trafiliśmy w dzie
siątkę. Ponieważ jednak lepsze jest 
wrogiem dobrego, warto się zasta
nowić. co można i należy poprawić 
także w eksperymencie niewątpli
wie udanym. Czynią to zaintereso
wane instytucje, m. in. Komisja 
Organizacji Zarządzania. Minister
stwo Przemysłu Chemicznego i 
wreszcie sama „Polfa”. Są rozmaite 
projekty poprawek, z którymi można 
się od raeu zgodzić lub nie. mniej 
lub bardziej dyskusyjne, ale wydaje 
aię. że nie o drobne retusze tu idzie.

Wniosek na temat bardziej rady
kalnej zmiany zasad eksperymentu 
może się wydawać sprzeczny z po
przednią opinią o jego sprawdzonej 
przydatności, lecz powtórzmy, że 
nigdy nie jest tak dobrze, żeby nie . tak jest. Ale z reguły sprzeciw bu-
mogło być lepiej. Tegoroczne prace 
planistyczne dostarczają pewnych 
przesłanek do takiego rozumowania, 
chociaż nie wynikają one wprost z 
faktów czy wypowiedzi zaintereso
wanych. To co niżej, nie zasługuje 
więc na miano analizy czy dopraco
wanego projektu, może być tiato- 
miast refleksją na marginesie tego
rocznych prac planistycznych, uży
teczną w toku aktualnych prac nad 
refonpą ogólnego mechanizmu go
spodarowania. Czrli jeszcze Jednym 
wnioskiem dyskusyjnym.

Wydaje się mianowicie, że wbrew 
pozorom, eksperyment nie stanowi 
zwartego i w pełni zharmonizowa
nego mechanizmu O niekomplet
ności rozwiązań w zakresie han
dlu zagranicznego była Już mowa, 
aczkolwiek te kwestie stanowiły 
przecież Ideę przewodnią ekspery
mentu. W świetle jego nowatorstwa 
wątpliwość budzi zasada dyrektyw- 
noścl zadań planowych i wiązanie 
ze stopniem wykonania funduszów: 
premiowego i zakładowego, czyli we- 
dłuf powszechnie obowiązujących 
przepisów. To samo zresztą dotyczy 
dyrektywy eo do salda, którego po
nadplanowe sumy miały być (w 
praktyce przekreślonym) 
operatywnej puli środków 
wych. Kategorie „plan” i 
plan” uruchamiać muszą w 
przedsiębiorstwie i branży 
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S
, PRAWĄ: mającą' wielkie 
znaczenie dla perspektyv/v 
rozwojowej naszego .prze
mysłu .i całej gospodarki 
narodowej jest selektyw
ny rozwój poszczególnych 

Wani! grup"wyrobów i koncentra
cja środków inwestycyjnych w wy
branych dziedzinach. Tym wymaga
niom odpowiadać ma projekt planu 
5-letnfego na lata 1971—1975.

Plan na lata- 1971—1975 musi być 
opracowany " przy' zachowaniu pro
porcji ’ rozwoju całej gospodarki tak 
„by żadne ogniwo nie hamowało jej 
wzrostu” a sumy nakładów inwe
stycyjnych przeznaczane były tam 
gdzie są najbardziej potrzebne. Dla
tego postawiony został problem ra
cjonalnego doboru inwestycji.

Selektywny rozwój poszczególnych 
branż i grup przemysłu nie pozo
stanie’ bez skutków w dziedzinie 
inwestycji w ogóle, a w dziedzinie 
robót budowlano-montażowych w 
szczególności. Znana jest od dawna 
niewydolność polskiego budownic
twa spowodowana nie tylko bra
kiem szeregu materiałów budowla
nych, ale także niedorozwojem zdol
ności przerobowej budowlano-mon
tażowej.

Niezależnie od wyników dyskusji, 
a także oddolnie skonstruowanych 
planów przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych w zakresie rozwoju 
ich zdolności produkcyjnych (co 
musi potrwać jakiś czjs) selektyw
ny rozwój naszego przemysłu musi 
uwzględniać także’ skutki, jakie je
go inwestycyjny rozwój wywoła w 
budownictwie.

Celowe zatem staje się przeanali
zowanie „budowlanochłonności” po
szczególnych gałęzi przemysłu. Przez 
ten współczynnik rozumie się sto
sunek budynkowi budowli do war
tości wykonywanej produkcji (Mb:P) 
jako jeden z podstawowych części 
współczynnika majątkochlonności 
produkcji (M:P). -Współczynnik bu- 
dowlanochlonności staje się w no

Jebela 1

Budowlanoehlonnożó w przemyśle według gełezl artwMa
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balnaj'
1 a 3 4 5 6 7 . •8

OgAłen 0,54 1450 250 780 80 34,1

1 Wytwarzanie energii 
elektrycznej 1 cieplnej 2,76 J640 970 1670 210 31,6

2 Przemyśl paliw 1,46 2800 360 730 70 27,9

3 jfutnictwo żelaza 0,44 880 330 790 40 50,9
4 Hutnictwo aetall nlażal. 0,55 1010 270 680 70 39,5

5 Przemyśl maszyn 1 
konatr.Mtal. 0,39 1110 180 990 70 51,9

6 Przemyśl elelćtrotecbn. ,0,22 310 70 . 450 30 6216

i' Przemyśl żredków transp. o,31 560 130 660 50 40,4

8 Przsmysl metalowy 0,30 510 140 69O 60 ’ 48,6

9 Przemyśl chemiczny 0,47 1530 240 730 70 *3,5

10 Przemyci gumowy 0,20 260 70 420 30 38,0

11 Przemyśl materiałów bud. 0,94 9070 840 180? 420 52,3

ie Przemyał ezklareki 0,83 1010 320 1450 130 42,2

13 Przemysł poro.-taJana. 1,21 1590 490 2690 340 25,0

14 Przemysł drzewny. 0,37 2000 360 790 120 32,6

15 Przemysł papierniczy 0,52 1280 260 930 80 25,5

16 Przemysł poligraficzny 0,31 180 80 730 90 28,9

17 Przemyśl włókienniczy ‘o,31 730 120 730 80 35,*  ’

18 Prźómyel odzieżowy 0,08 760 30 210 20 *7,1

19 Przemyśl skórzane**.  
-obuwniczy 0,22 350 70 420 <50 40,8

20 Przemyśl spożywczy 0,32 900 220 680 '60 19,7

21 Przemyśl solny 3,56 2660 1100 1680 100 25,0

22- Inne gałęzie przemysłu 0,19 340 90 470 60 *6,3 ,

•) Główny Urząd Statystyczny — Spis 
Przemysłowy przeprowadzony w roku
1966 — Warszawa 1968.

Z PROBLEMÓW BUDOWNICTWA

Uwagi o „budowlanochłonności”
HALINA FELIKSIEWICZ

wym rachunku efektywności inwe
stycji jednym z ważnych składni
ków.

Jak wykazuje przeprowadzona 
analiza, udział budynków i budowli 
w przemyśle stanowi 55,7 proc, ogó
łu wartości środków trwałych brut
to przemysłu. Waha się od 31,4 proc, 
(w przemyśle poligraficznym) do 
68.3 proc, (w przemyśle paliw) i 79,2 
proc, w przemyśle solnym.

Współczynnik budowlanochłonno- 
ści posiada walor informacji o po
pycie na usługi budowlane ze stro
ny poszczególnych gałęzi przemysłu. 
Współczynnik ten zasługuje na 
wnikliwe badania specjalistyczne z 
uwzględnieniem możliwie najdalej 
idącej dezagregacji branżowej i ga
łęziowej przemysłu, aktualizacji po
ziomu cen na obiekty budowlane, 
rozdzielenia zasobu budynków sta
rych od zasobu nowo wzniesione
go. Obliczenia takie powinny być 
przeprowadzone przez branżowe 
biura projektowe, względnie ośrod
ki naukowo-badawcze i wymagają 
większej ilości informacji i dłuż
szego okresu badań. Zanim bada- 

nla takie (incydentalnie podejmowa
ne w niektórych ośrodkach) docee- 
kają się opracowań katalogowych 
wydaje się celowe udostępnienie 
praktyce planowania gospodarczego 
orientacyjnych współczynników bu- 
dowlańochlonnoścl produkcji global
nej podstawowych branż przemysło
wych.

Okazję do takiego przedsięwzię
cia stworzył spis przemysłowy prze
prowadzony przez Główny Urząd 
Statystyczny według stanu na ko
niec 1965 roku *). Wyniki spisu 
obejmują część syntetyczną ogólnie 
dostępną oraz opracowania szcze
gółowe, branżowe i regionalne prze
znaczone do użytku służb gospodar
czych. Przeprowadzony spis . prze
mysłowy daje m. in. informacje o: 
wartości' produkcji globalnej; war
tości majątku trwałego ogółem; war
tości budynków, budowli oraz ogól
ną charakterystykę dotyczącą roz
miarów państwowych zakładów 
przemysłowych, które wykorzystane 
zostały w niniejszym artykule.

Wyliczony wskaźnik relacji bu- 
dyńków i budowli na jednostkę 

'wartości produkcji globalnej wyno
si w przemyśle ogółem 0.54 i waha 
się: od 0,08 (w przemyśle odzieżo
wym) do 3.56 (w przemyśle solnym) 
(tablica 1, rubryka 3), podczas gdy 
cała majątkochłonność (M:P) prze
mysłu wynosi średnio 0.96 i waha 
się od (1,13 (w przemyśle odzieżo
wym) do 5,40 (w wytwórstwie ener
gii elektrycznej i cieplnej). Dane te 
zilustrowane zostały na wykresie.

Wskaźnik budowlanochłonności 
może być zweryfikowany w jed
nostkach technicznych powierzchni 
zakładów. Wynosi on -w przemyśle 
ogółem 1 450 m2 na jeden min zł 
wartości produkcji globalnej i 
kształtuje się różnie w poszczegól
nych gałęziach przemysłu; od.lSOm1 
na min zł przerobu (W przemyśle 
poligraficznym) do 9 070 m3 (w prze
myśle materiałów budowlanych) 
(por. tablica 1 rubr 4). Zaś wskaź
nik wielkości powierzchni zabudo
wanej wynosi średnio 250 m3 na 
1 mlń^zł^przeróbu, najniższy 30 mł 
(w przemyśle odzieżowym), najwyż
szy 1100 m3 (w przemyśle solnym) 
(ppr. tabl. l rubr. 5).

” ©pisany problem terenocHTonnbśei 
stanowi'-również ważny czynnik w 
polityce lokalizacyjnej i urbanistycz
nej. Kubatura zabudowy w m3 przy
padająca na 1 min zł przerobu wy

nosi średnio w przemyśle 780 m8 
i jest bardzo zróżnicowana w po
szczególnych gałęziach. Najniższa 
kubatura — 210 m3 występuje w 
przemyśle odzieżowym, najwyższa 
1 800 m3 w przemyśle materiałów 
budowlanych (por. tablica 1 rubr. 6).

Podane informacje wskazują na 
istnienie problemu bardzo zróżnico
wanej budowlanochłonności poszcze
gólnych przemysłów. Należałoby 
jeszcze zwrócić uwagę, że wśród ist
niejącego stanu budynków istnie
ją zasoby stare i nowo wzniesione. 
Dla orientacji podaje się (w tabli
cy 1 rubr. 8) procentowy udział za
kładów nowo wzniesionych w sto
sunku do ilości istniejących zakła
dów poszczególnych przemysłów.

Budowlanochlcnnożó w przemyśla

Tabela 2

Gał;zie
B udowi 
lano-

' wskaźniki majątkachłonności . 
w tym budowlanochłonnościLp. przemysłu chłoń-

noec .______ 4______ 8______ ą • 4______ ą_____ Imin zł

Ogółem 0,54
' \ j rŁh

■■ESIo.m 
r *

1 Aytw .-energii elektr.
2 Przemysł paliw 1,46

3 Hutnictwo żelaza 0,44 ■C-3d.m

4 Hutnictwo metali
nieżelaznych 0,55

5 Przemysł maszynowy 0,39 o h

6 Przemysł alektrotechn. 0,22 n 0.45

7z Przemysł śr.transp. 0,31 ■a om

8 Przemysł metalowy 0,30 ■E3 OM

9 Przemysł -chemiczny 0,47 ■■E3.0.90 f
10 Przemysł gumowy 0,20 jo.48

-11 Przemysł mat.bud* 0,94
-4=■»

12 Frzarnyzl szklarski 0,83

13 Pnai^A-poro^fś j . 1,21

14 Przemysł drzewny 0,37 — 1
K 05^

15 Przemysł papierniczy 0,52

16 Przemysł poligraf. 0,31 M ' 1 0,98

17 Przemysł włókienniczy 0,31 M—l 0.^1 4

18 Przemyśl odzieżowy 0,08 •1’9 tz

19 Przemyśl skórzana- ■3 0.38
- obuwniczy 0,22 j

20 Przsmysl spożywczy Ó|32 S-3

22 Inne gaŁęzis 
przemysłu 0,19 Bosa i

—i . ----------- 1 _ .. mU*
< 2 5 4 5 •

o ■ , ■ ' ______ _ —

Interesujące byłoby przeanalizo
wanie tych zależności w odniesieniu 
do poszczególnych branż przemysłu 
co jednakże w oparciu o cytowany 
spis przemysłowy nie-było możliwe 
do wykonania. Zainteresowanych tą 
problematyką odsyłamy do dalszych 
szczegółowych opracowań spisu 
przemysłowego.

Wszystkie te dane są typu ma
kroekonomicznego, ale już na szcze
blach od zjednoczenia „w górę” mo
gą stanowić element kontrolny dla 
obliczeń popytu budowlanego.

ze Świata
ŚWIATOWA PRODUKCJA 
ŻYWNOŚCI A PRZYROST 

LUDNOŚCI
Światowa produkcja grodków 

W 1968 rnku wzrosła przeszło o 3 proc.*  
podczas gdy przyrost ludności nie 
kroczył 2 proc, stwierdza FAO w swohn 
dorocznym sprawozdaniu, opublikowa
nym dnia 22 września.

Dobre wyniki (wzrost o ś pror.i osją- 
anęla produkcja środków żywności na 
Dat kim Wschodzie, gdzie w ostatnich 
latach sytuacja była szczególni? niepo
kojąca. W innych regionach wzrost pro
dukcji w ubiegłym roku wynosił: Z proc, 
na Bliskim Wschodzie, w Etiopie Za
chodniej 1 Ameryce Północne.); 4 proc, 
w Związku Radzieckim I Europie 
Wschodniej oraz 14 proc, w Oceanii. 
Natomiast w Ameryce Łacińskiej pro
dukcja zmn ejszyla się o 2 proc.

W przedmowie do sprawozdania dy
rektor generalny FAO Adek? H. Boer- 
ma dal wyraz przekonaniu, iż przy za
stosowaniu odpowiedniej polityki kraje 
gospodarczo rozwinięte mogą obecnie 
szybciej zwiększyć produkcje środków 
aprowizacyjnych niż dawniej. (MP)

JUGOSŁAWIA - KANADA
W celu ułatw enia Jugosławii zakupów 

w Kanadzie sprzętu technicznego i w 
ogóle wzmożenia obrotów handlowych 
między obu krajami Kanada udzieliła 
osia in io Jugosławii długotermino
wej pożyczki w wysokości 100 mi
lionów' dolarów na dogodnych wa
runkach. Pożyczka ta zostanie zuży» 
ta między innymi na odpow ednie wy
ekwipowanie lotnisk jugosłowiańskich 
oraz na zaopatrzenie linii kolejowej da 
Sarajewa w lokomotywy ze spalinowymi 
silnikami Diesla.

Umowa w sprawi? pożyczki została 
podpisana podczas niedawnej wizyty w 
Kanadzie jugosłowiańskiej misji ekono
micznej pod przewodnictwem Antona 
Bole, prezesa jugosłowiańskiej Izby Eko
nomicznej. (MP)

WEWNĘTRZNY RUCH 
MIGRACYJNY WE WŁOSZECH
Piętę achiilesową ekonomiki Włoch 

stanowi niedorozwinięte gospodarczo po
łudnie kraju, będące bodaj najpowab
niejszym źródłem emigracji w Europie, 
emigracji zalewającej także ostatnio pół
nocny okręg przemysłowy w trójkącie 
Turyn — Mediolan — Genua oraz sto
licę państwa — Rzym.

Według przybliżonych obliczeń, Jak po
daje „Financial Times” w koresponden
cji a Rzymu, od czasów U wojny świa
towej wyemigrowało z południa do pół
nocnych prowincji kraju około 6 min 
osób. Z prowincji o największym nasi
leniu ruchu emigracyjnego przesiedliło 
się na północ w ciągu ostatnich^ 15 lat 
450 tys. osób z Sycylii, ioo tys. — z Ka- 
labrii i 400 tys. — z PugHi.

Masowy napływ robotników z połud
nia pociągnął za sobą w'iele trudności 
dla gospodarki północnych ośrodków 
miejskich w' zakresie mieszkaniowym 
oraz na polu zapewnienia odpowiednich 
świadczeń socjalnych. '

Burmistrz Mediolanu Ado Amiasi na 
konferencji prasowej w dniu 8 wrześ
nia oświadczył, że ludność miasta i oko
lic podmiejskich ł w okresie 1981—68 
zwiększyła się o 600 tys. osób i że chcąc 
zaspokoić wynikłe’z tego tytułu potrze
by, trzeba byłoby wydatki na świadcze
nia socjalne zwiększyć 16 razy. (MP)

BEZROBOCIE W USA
’ Według amerykańskiego Departamentu 
Pracy bezrobocie w USA w miesiącu 
sierpniu spadlo od 6,1 proc, do 3,S proc. 
Pomimo tak minimalnego spadku bez
robocia Departament Pracy sytuacją na 
rynku pracy ocenił raczej optymistycz
nie. Zatrudnienie 'bowiem w sierpniu po
ją r,ę)nl.cHvem zwiększyło się o 165 tys. 
<16 70,4 min Osób, podczas gdy przecięt
ną miesięczna wzrostu zatrudnienia w 
okresie kwiecień—lipiec tego roku wy
nosiła 145 tys. Osób. Jeżeli Jednak weź
mie się pod uwagę, że w okresie sier
pień 1968 roku — marzec 1969 roku 
przeciętna miesięczna wzrostu zatrudnie
nia kształtowała się poza rolnictwem 
na poziomie 250 tys. osób, to trudno uwa
żać wyniki sierpniowe za istotną popra
wę sytuacji na amerykańskim rynku 
pracy. (MP)

EKSPORT NRF DO USA
W ciągu pierwszych siedmiu miesięcy 

bieżącego roku eksport z Niemieckiej 
Republiki Federalnej do Stanów Zjed
noczonych wyniósł 1500 min doi., o 60 
min doi. mniej niź 'w tym samym okre
sie roku ubiegłego. Jednakowoż ostatnio 
daje się zauważyć ponowny wzrost eks
portu niemieckiego. W lipcit bowiem 
eksport z NRF do USA osiągnął nowy 
rekord w skali miesięcznej wrnosząo 
266 min doi. (M.P.l

ZSRR — USA

Wszystko o inżynierach

T
ygodnik radziecki „Li- 
teraturnaja Gazieta” od 
szeregu miesięcy prowadzi 
cykl publicystyczny, po
święcony roli i miejscu in- 
■ żyniera w społeczeństwie 

Kraju 'Rad. Hasłem akcji jest: „In
żynier a współczesność”.

W numerze $7/1969 r. Jan Kot
kowski (kierownik ’ wydziału mię- 
dzynarodąwyćh, -porównawczych a na- 
liz społeczno-ekonomicznych Insty
tutu - Międzynarodowego Ruchu Ro
botniczego Akademii Nauk ZSRR) 
zamieszcza artykuł pt. „Praca inży
niera'/ spóry i porównania”. W ob
szernym wywodzie Autor zajmuje 
się problemem efektywności pracy 
radzieckiego inżyniera, która w istot
ny sposób' wpTywa na rozwój sił 
wytwórczych w Związku Radziec
kim. W celu plastycznej ekspozycji 
niektórych, najważniejszych aspek
tów zagadnienia, Jan Kotkowski 
przeprowadza zestawienie realiów 
i efektów pracy radzieckiego inży
niera i amerykańskiego.

Artykuł „Praca inżyniera: spory 
i porównania”' , został poprzedzony 
notą redakcyjną, w której czytamy 
m. in.: .

„•W warunkach współczesne] 
rewolucji naukowo-technicznej, 
która, jak stwierdzono w doku
mencie czerwcowej międzynaro
dowej narady partii komuni
stycznych i robotniczych w Mo
skwie, stała się 'jednym z głów
nych odcinków historycznego 
współzawodnictwa między' kapi-

Nr-41 (943) -- iSiX.lMfl r.

talizmem a, socjalizmem,^ sola 
specjalistów nabiera szczególnego 
znaczenia. Dlatego też porów
nawcza analiza problemu wyko
rzystania pracy inżyniera w 
Związku Radzieckim i USA mo
że być — naszym zdaniem — 
interesująca dla czytelników- 
Oczywiście hie wolno przy tym 
zapominać o głębokich zasadni
czych różnicach W ustroju spo
łecznym obu krajów/ w ekono
mice socjalizmu i kapitalizmu, 
o różnicach, które przejawiają 
się m. in. w problemach {prący 
inżyniera...”.

• *
Pytanie pierwsze: Jakie są rezulta

ty nakładów inwestycyjnych na wy
kształcenie techniczne?

Jan Kotkowski powołuj eąjęw 
tym miejscu na czasopismo ame
rykańskie „MOnthly Labor Keview”, 
które stwierdza, że od 1928 roku 
ZSRR wyszkolił 2.5-krótnie' więcej 
inżynierów niż USA. Jednocześnie 
pismo amerykańskie podkreśla, iż 
obecnie Związek Ridzieeki w dal
szym ciągu przewyższa Stany Zjed
noczone pod względem rocznej „pro
dukcji” inżynierów, że jakość kształ
cenia inżynierów radzieckich znaj
duj o się na wysokim poziomie.'

Z kolei inne czasopismo fachowe 
„Higher Educati on" żWracąło W 
swoim czasie uwagę ria” ofrómrie 
znaczenie dalszych badań' w, zakre
sie jakości kształcenia p^ii^Wców i 
inżynierów radzieckich. 'Tńiśtyłut 
Technologiczny w Massachusetts 
zorganizował nawet 'specjalne, ba
dania systemu radzieckiego •'szkol
nictwa technicznego. ; ’

Przypominając reakcje amerykań
skich czynriikóty oficjalnych' i kół. 
naukowych na pierwsze sukćesy ra

dzieckiej kosmonautyki, Jan Kot
kowski stwierdza, co następuje:

„Jednakże w dalszym ciągu w 
Ameryce zapotrzebowanie nain-' 
żynierów jest półtora do dwóch 
razy większe, niż liczba absol
wentów college’ów, uniwersytetów 
i instytutów technologicznych. 
M. in. ,w Stanach Zjednoczonych 

..nie udało się dotychczas wywo
łać zainteresowania wśród kobiet 
perspektywami zdobywania kwa
lifikacji technicznych... Zatrud- 

. nienie kóbiet-inżyńierów w USA 
stanowi zaledwie 1 proc., wów- 
czas kiedy w ZSRR — 30 proc.".

Zresztą, jak pisze Autor,, po
wszechnie odczuwa się obecnie me- । 
zaspokojone zapotrzebowanie na wy
kwalifikowanych specjalistów. Tak 
na przykład, zapotrzebowanie Fran
cji w ■ tej dzjedzinie (chodzi o in
żynierów) jest zaspokajane zale
dwie w ‘-86 proc. Ostry deficyt in
żynierów odczuwa przemysł brytyj
ski oraz szereg innych krajów za
chodnioeuropejskich. Trudności tych 
krajów są jeszcze bardziej pogłę
biane przez tzw. „drenaż mózgów", 
dokonywany przez. USA. .
■ Polityka „brąindrain”, ■ czyli właś
nie -„drenaż mózgów" powoduje od
pływ ‘Wysokokwalifikowanych • spe
cjalistów. do USA. W ciągu siedmiu 
lat gospodarka francuska yiracila 
ponad 50Q uczonych i inżynierów. 
W Anglii tylko w 1988 roku wy
emigrowało do USA ponad 900 in
żynierów;
■ Autór w dalszej części swych roz
ważań ujawnia korzyści omawiane
go procederu firm amerykańskich. 
„W . USA bezpośrednie’ nakłady aa 
wykształcenie jednego specjalisty 
(wykształcenie podstawowe, .średnie 
i wyżsże) można - określić kwotą

25 tys. doi. Do tego trzeba dodać 
wartość dóbr materialnych, które 
tworzy praca inżyniera-cudzoziemća 
w toku jego działalności w firmie 
bądź w instytucie, jak również efekt 
z tytułu materializacji, jego wyna
lazków i udoskonaleń.

Jan Kotkowski przypomina w 
związku z powyższym, iż w latach 
1945—1966 w USA znalazło się 100 
tys. specjalistów-cudzoziemców z 
wyższym wykształceniem, w tym 
53 tys. inżynierów.

Jednakże polityka „braindrain”, 
która zapewnia gospodarce amery
kańskiej 7 proc, ogólnej ilości inży
nierów „produkowanych” w USA 
nie rozwiązuje problemu niezaspo
kojonego popytu ną wysokokwalifi
kowane kadry techniczne w tym 
kraju. Autor pisze, iż według róż
nych ocen od 20 do 45 stanowisk 
inżynierskich na’ każde 100 miejsc 
obsadza się w USA pracownikami, 
nie mającymi odpowiednich kwali
fikacji, ■ nie posiadającymi dyplomu 
wyższej uczelni. i

„Szczycimy się tym, że ZSRR da
leko wyprzedził USA pod względem 
liczby 1 jakości wykształcenia in- 
żynierów dyplomowanych i że dys
tans ten stale się zwiększa (w po
łowie lat pięćdziesiątych w ZSRR 
było trzykrotnie więcej studentów 
wydziałów inżynierskich niż w 
USA, a w początkach lat sześćdzie
siątych — 4-r-5 razy więcej: ostatnio 
jest ich już 8—7 razy więcej)”.

W tym miejscu Jan Kotkowski 
podejmuje zasadniczy wątek swoich 
rozważań, który streszcza się w na
stępującym twierdzeniu:

„Nasse społeczeństwo powinno 
troszczyć się również o najbar
dziej prawidłowe,. rozsądne i 
efektywne wykorzystanie kadry 
inżynieryjnej. A tymczasem ist
nieje wiele przykładów, które do
wodzą występowania niedociąg
nięć w wykorzystaniu tego po
tencjału. Występujące braki skła-

. niają nawet niektórych ludzi do 
postawienia pytania: czy rze
czywiście potrzeba nam 
tylu inżynierów. Czy nie 

zagalopowaliśmy się zbytnio? 
Czy nasze tempo rozwoju kształ
cenia technicznego zgodne Jest z 
tempem wzrostu sil wytwórczych 
społeczeństwa ?”

Pytanie drugie.: Czy grozi nam 
„nadprodukcja” inżynierów?

Wprowadzając czytelnika w meri
tum zagadnienia. Autor przypomina, 
iż w’ Związku Radzieckim odsetek 
młodzieży zdobywającej wykształce
nie techniczne jest największy na 
świecie (około 3/5 ogółu absolwen
tów szkół wyższych), to jednak w 
przemyśle radzieckim przeciętnie 
*/s stanowisk inżynierskich jest ob
sadzona ' przez ludzi nie mających 
odpowiedniego wykształcenia. Stąd 
opinie, wyrażane m. in. na łamach 
„Literaturnoj Gaziety”, iż nie spo
sób mówić o „nadprodukcji” inży
nierów. Co prawda niektórzy dysku
tanci są zdania, że liczba stanowisk 
inżynierskich została bezpodstawnie 
wyolbrzymiona. Ponadto poruszony 
został przez innych dyskutantów 
problem redystrybucji międzygalę- 
zio.wej personelu inżynieryjnego, co 
wyeliminować może konie.czność 
nadmiernego kształcenia inżynierów. 
Jan Kotkowski zaznacza przy tym:

„Oczywiście redystrybucja spe
cjalistów, jak również uporząd
kowanie pragmatyki służbowej 
inżynierów oraz ekonomiczne 
(nie zaś administracyjne) po
dejście do problemu, mogłyby 
częściowo zaradzić złu. Lecz je
dynie do pewnego — i to nie 
bardzo wielkiego — stopnia. Naj
ważniejsze zaś zaradzić nie na 
długo”..

Autor przechodzi następnie do o- 
mówienia reperkusji postępu nau
kowo-technicznego, powodującego 
m. in. zwiększone zapotrzebowanie 
na inżynierów, jak również kształ
tującego odmiennie dotychczasowe 
struktury zatrudnienia, zwłaszcza w 
szczególnie dynamicznie rozwijają
cych się gałęziach produkcyjnych. W 
przemyśle elektronicznych maszyn 
matematycznych USA na 1 inżynie
ra przypada przeciętnie 9—10 robot
ników, wówczas kiedy w całym 

amerykańskim przemyśle maszyn o- 
wym stosunek ten wyraża się, jak 
1 :40 (w ZSRR = 1 :30). Jan Kot
kowski zastrzega się jednocześnie, 
iż pod wpływem czynników ekono
micznych i demograficznych tempo 
przyrostu kadr inżynieryjnych w 
przyszłości me będzie takie szybk.e, 
jak obecnie, niemniej jednak zakła
da, że o ile inżynierowie radzieccy 
stanowią aktualnie 2 proc, zdolnej 
do pracy ludności, to w roku 2000 
wskaźnik ten wyniesie około 4 proc.

Pytank trzecie: jaki efekt przynosi 
’ praca inżyniera?

Autor zastrzega się, iż różnica 
metody klasyfikacji i ewidencji 
specjalistów w ZSRR i USA. wa
runki pracy itp. różnią się znacznie, 
co powoduje orientacyjny charakter 
dokonywanych w tej dziedzinie 
ocen. Jan Kotkowski pisze:

„Obliczenia oparte na dostęp
nych danych statystycznych po
zwalają skonstatować, iż w ro
ku 1966 w każdym miliardzie ru
bli produkcji globalnej wszyst
kich przedsiębiorstw w Związku 
Radzieckim znajdowała się pra
ca 4,3 tys. Inżynierów zatrudnio
nych w przemyśle, instytutach 
naukowo-badawczych oraz w 
biurach konstrukcyjnych I pro
jektowych. Natomiast w przemyś
le amerykańskim w jednym mi
liardzie produkcji tkwiła praca 
około 1,2 tys. Amerykanów.

Innymi słowy, efektywność 
pracy inżynierów w USA Jest 
3,6 razy większa niż w ZSRR. 
Jeśli wvlączymv inżynierów, któ
rzy pełnią funkcje administra
cyjne. to w przeliczeniu na jed
nego tylko inzvniera zatrudnio
nego nrzv produkcji oraz bada
cza różnica w poziomie efektyw
ności będzie Jeszcze o ‘Ą więk
sza”.

Autor zgadza się. iż na ten stan 
rzeczy mają również wpływ robot
nicy oraz wyższa wydajność maszm 
i urządzeń w wielu gałęziach prze
mysłu amerykańskiego, niemniej 

-formułuje wniosek:



K
RAJE socjalistyczne od po? czątku przywiązywały duże znaczenie do rozwoju badań naukowych i współpracy naukowo-technicznej. Pierwsze umowy o współpracy gospodarczej zawarte między nimi obejmowały również rozdziały o wymianie doświadczenia technicznego. Np. w rozdziale 9 polsko-radzieckiej umowy z dnia, 7. VII. 1945 r. stwierdza się, że „...strony będą prowadzić wymianę doświadczeniem technicznym drogą wysyłania ' specjalistów. organizacji wystaw przemysłowych i rolnych oraz w inny sposób”.Utworzenie RWPG w 1949 r. stworzyło warunki rozwoju zorganizowanej, wielostronnej współpracy naukowo-technicznej. między krajami członkowskimi. Na II Sesji RWPG w Sofii uchwalono zasady swobodnej i nieodpłatnej wymiany osiągnięć naukowo-technicznych (tzw. zasady so- fijskie).. Zasady te były w swej istocie najbardziej postępowymi w historii międzynarodowych stosunków. Odegrały one w’elką rolę w odbudowie, rozbudowie i modernizacji przemysłu w krajach członkowskich. Korzyści, jakie odniosły wszystkie kraje uczestniczące we współpracy, nie są dziś przez nikogo kwestionowane.W warunkach ogólnego zapotrzebowania na osiągnięcia naukowo- techniczne i braku możliwości zakupu konkretnych rozwiązań poza obozem socjalistycznym, swobodny dostęp do już istniejących i dokonywanych rozwiązań przez wszystkie kraje socjalistyczne, gwarantował szybki rozwój ich potencjału gospodarczego. Główną rolę we ws; 5łpracy, a zarazem głównym dostawcą dokumentacji i rozwiązań był Związek Radziecki. Szczególnie w okresie do roku 1959, kiedy wymiana os;ągnięciami naukowo-technicznymi zaczęła ewoluować ku innym formom, ilość przekazanych przez Związek Radziecki dokumentacji technicznych (projekty inwestycyjne. rysunki maszyn i sprzętu, dokumentacja technologiczna) innym krajom socjalistycznym, nie mogła nie wywrzeć istotnego wpływu na rozwój gospodarki tych krajów. Np. w latach 1948-1952 ZSRR przekazał innym krajom 3222 kompletów dokumentacji (otrzymał 788), w 1958 r. — 3 441 (otrzymał 1 146), a w 1959 r. — 6 459 (otrzymał 1 854). W następnych latach obserwujemy tendencję spadkową. W 1960 r. ZSRR przekazał 4 772 (otrzymał 1 854), a w 1961 r. odpowiednio 2440 i 1 373. W sumie Związek Radziecki przekazał innym krajom socjalistycznym w latach 1948-1960 dokumentację naukowo-techniczna o wartości ok. 10 rnld dolarów (wg cen światowych).Była to tylko jedna z form współpracy naukowo-technicznej. Powszechnie rozwijały się i inne, jak np. wymiana delegacji^,i ..grup specjalistów dla .zapoznanial sięn z> doświadczeniami w rożnych ’dtóer dżinach gospodarki, nauki i techniki, wzajemne kierowanie specjalistów w celu udzielenia pomocy określonym przedsiębiorstwom 1 instytucjom naukowym, organizowanie konferencji i narad naukowo-technicznych, wzajemne kształcenie studentów i inne.Te formy stosowane są j rozwijają się dalej, jednakże W miarę wzrostu poziomu sił wytwórczych poszczególnych krajów i systemu socjalistycznego jako całości, wymagały pewnych modyfikacji natury organizacyjnej i ekonomicznej, 1 a także wprowadzenia nowych, bardziej efektywnych form.

„...nasza wyższość pod wzglę
dem liczebności inżynierów i ja
kości ich wykształcenia nie kom
pensuje jeszcze na razie dyspro
porcji w łącznej efektywności ich 
pracy”.W tym kontekście poszukuje on odpowiedzi na pytanie, gdzie tkwią przyczyny tych strat...Statystyki informują, iż personel administracyjny w przedsiębiorstwach przemysłowych w ZSRR wynosił w 1967 roku 6,9 proc, ogółu zatrudnionych, natomiast w USA wskaźnik powyższy sięga 25.„Nowoczesna produkcja przy wszelkich jej szerokich i różnorodnych powiązaniach gospodarczych — pisze Jan Kotkowski — wymaga większych nakładów pracy administracyjnej. W USA na każdych 100 specjalistów zatrudnionych w produkcji, 70 osób — to inżynierowie pełniący 
ściśle inżynierskie funkcje, zaś 30 — to managerowie, pełniący wyłącznie funkcje administracyj
ne.”Jan Kotkowski zwraca uwagę, że w toczącej się dyskusji niejednokrotnie krytykowano praktyki obarczania inżynierów w ZSRR licznymi problemami biurowymi. Z drugiej jednak strony do administracji angażuje się pracowników, którzy zajmują etaty inżynierów. „Taka jest odwrotna strona sztywnego sys

temu etatów, reglamentujących nie 
ekonomiczne, ' lecz administracyjne 
niekiedy stosunki między produkcją, 
zarządzaniem i usługami w przed
siębiorstwach”.Autor przypomina, że prasa od czasu do czasu donosi, iż inżynierowie i technicy przyjmują niekiedy stanowiska robotników. Niektórzy dostrzegają w tym fakcie zjawisko „zacierania się granic pomiędzy pracą fizyczną a umysłową”, co jest oczywistym nieporozumieniem. Powołując się na badania Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR dotyczące wykorzystania czasu pracv inżynierów a przeprowadzone w 240 przedsiębiorstwach, Autor stwierdza, 

co następuje:

Perspektywy 

współpracy 

naukowo-technicznej 

krajów socjalistycznych

WIT SEWERA

Po pierwsze, ogólne tendencje w 
systemie socjalistycznym, zmierza
jące do pełniejszego wykorzystania 
kategorii towarowo-pieniężnych w 
zarządzaniu i kierowaniu gospodar
ką, czyniły mniej skuteczną dotych
czasową, bezpłatną wymianę osiąg
nięć naukowo-technicznych. Wynik
nęły określone rozbieżności między 
tą kategorią a kategoriami ekonomicznymi, występującymi przy realizacji produkcji we wzajemnej wy
mianie towarowej krajów socjalis
tycznych. Na obecnym etapie, kie
dy nauka przekształca się w bez
pośrednią siłę wytwórczą, coraz 
większy przyrost produkcyjności pracy realizuje się przez ich zastoso
wanie. Wg szacunków, jeszcze w 
początkach XX wieku nowości te
chniczne prowadziły zwykle do 
wzrostu produkcyjności pracy o 5- 
20 proc., a w obecnym czasie zape
wniają one często wzrost tego 
wskaźnika o 50, 100 i więcej pro
cent.

Jeśli ceny we wzajemnym handlu 
krajów socjalistycznych tworzone 
są na bazie cen światowych, u- 
względniają i wartość użytkową o- 
siągnięć naukowo-technicznych. 
Zdarzały się przypadki, że kraj A, 
który bezpłatnie przekazał doku
mentację techniczną do kraju B, 
importował z tegoż kraju towary 
wytwarzane na jej bazie. W takim 
przypadku, opłacał. on-wg. ucen. .ryn
ku światowego' własne; bezpłatnie 
przekazane osiągnięcia^ naukowo- 
techniczne. W innych wypadkach 
kraje bezpłatnie przekazujące swoje 
osiągnięcia często spotykały się na 
rynkach zagranicznych z konku
rencją analogicznej produkcji, przy
gotowanej wg ich dokumentacji.

Stanowiło to hamulec swobodne
go przekazywania najnowszych o- 
siągnięć naukowo-technicznych, 
zwłaszcza w tych przypadkach, gdy 
związane były z dużym wysiłkiem 
materialnym, co z kolei nie mogło 
nie odbić się na efektywności współ
pracy naukowo-technicznej.

Po drugie, nastąpiły zasadnicze 
zmiany w potencjale naukowo-ba
dawczym krajów socjalistycznych

„Praca nie odpowiadająca 
funkcjom inżynierskim pochłania 
dwudziestu siedmiu proc, spe
cjalistów — od 10 do 30 proc, cza
su; trzydziestu procentom specja
listów — od 10 do 30 proc, cza
su; ośmiu procentom specjalistów 
— od 30 do 50 proc, czasu. Ogó
łem 69 proc, specjalistów, obok 
funkcji zasadniczych, spełniają 
różne prace nie wymagając* 
wyższego specjalistycznego wy
kształcenia.”

Jan Kotkowski pędkreśla z naciskiem, iż w skali całego przemysłu oznacza to 180 milionów godzin pra
cy inżynierskiej, zmarnowanej w 
ciągu jednego roku.

W warunkach, kiedy, jak pisze 
Autor, 46 proc, robotników przemy
słowych w Związku Radzieckim za
trudnionych jest przy pracach po
mocniczych (najmniej zmechanizo
wanych), tym ' większe jest pole 
działania dla inżyniera.

Autor proponuje — tytułem ekspe
rymentu — wypróbować w niektó-' rych fabrykach, biurach konstruk
cyjnych i instytutach nowe formy 
organizacji opłacania pracy Inżynie
ra. Wypowiada się on za elastycznym systemem wynagradzania pra
cy inżynierów.

.Zwiększyć 2—3-krotnie efek
tywność pracy inżynierów (tak 
zatrudnionych w produkcji, jak 
i w. instytutach badawczych) -- 
oznacza to zdecydowane podnie
sienie ‘poziomu technicznego pro
dukcji. W ostatecznym wyniku 
pozwoli to oszczędzić 5—10 mld 
rbl przeznaczanych na szkol
nictwo wyższe oraz zapewnić 
wzrost społecznej wydajności 
pracy 0 50—70 proc.”.

Pytanie czwarte: jak kojarzyć 
kwalifikacje z wynagrodzeniem m 

pracę?
W tej części swoich rozważań Jan 

Kotkowski zajmuje się problemem 
stałego podnoszenia kwalifikacji' 
przez inżynierów zatrudnionych tak 
w przemyśle, jak i w instytutach 
badawczych, co jest koniecznością 
pozostającą poza wszelką dyskusją. 

(rozumianego jako zorganizowany 
zespól ludzi i środków material
nych, mający na celu prowadzenie 
badań)' W Polsce, w zapleczu nau
kowo-badawczym w 1965 r. zatrud
nionych było ok. 100 tys. osób, w 
Związku Radzieckim przeszło 0,5 
min osób. Łącznie, europejskie 
kraje RWPG wraz z Jugosławią 
zatrudniają w dziedzinie badań 
naukowych ok. 1 min osób. Jest to 
niezwykle szeroka baza kadrowa, 
stwarzająca olbrzymie możliwości 
rozwoju badań. Tym bardziej, że 
równolegle ze wzrostem potencjału 
kadrowego, wzrasta również (zwła
szcza w ostatnich latach) material
ny potencjał naukowy. Trzy kraje 
socjalistyczne przeznaczają na ba
dania naukowe powyżej 2 proc, do
chodu narodowego (ZSRR — 3,4, 
CSRS - 3,2, NRD - 2,4). Polska 
przeznacza na ten cel 1,32 proc, do-
chodu narodowego, Bułgaria 1,17, 
Węgry — 1,5. Wskaźniki dla ZSRR 
i CSRS są wyższe niż analogiczne 
wskaźniki dla rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych Europy Zachod
niej (np. dla Francji wynosi 2,8, 
dla Wielkiej Brytanii — 2,6).

Ten potencjał będzie coraz bar
dziej procentował, stąd współpraca 
naukowo-techniczna powinna być 
bardziej złożona j dalekosiężna.

Po trzecie, kraje socjalistyczne 
przestają być w stosunkach z in
nymi krajami jedypie,, odbiprcą: 
myśU naukowo-technicznej. , W» 
wielu dziedzinach osiągnęły: .poziom, 
światowy, a- w wielu bardzo waż
nych dziedzinach nauki i techniki 
zdobyły już przewagę (np. w dzie
dzinie opanowania kosmosu, tech
nice rakietowej, wykorzystaniu e- 
nergii atomowej i w innych). 
Współzawodnictwo między dwoma 
systemami będzie się coraz bardziej 
przesuwać na płaszczyznę naukowo- 
techniczną. Dlatego niezbędna .jest 
wspólna dla krajów Socjalistycznych 
strategia, rozwoju. Żaden bowiem z 
krajów socjalistycznych, poza 
Związkiem Radzieckim, nie może 
prowadzić badań na całym froncie. 
Mała skala gospodarki, a tym sa
mym stosunkowo mała skala apa
ratu wytwórczego, wymagają kon-

Omawiając istniejące formy w tej 
dziedzinie, Autor powołuje się na 
ciekawe doświadczenia NRD, gdzie 
został stworzony jednolity system 
regularnego przeszkalania kierow
niczych kadr w przemyśle.

Następni* Autor poświęca uwagę 
problemom autorytetu inżyniera i 
jego wyposażeniu. Opowiada się on 
za znacznym zróżnicowaniem zarob
ków inżynierów. Przypomina też o 
bodźcach — w pewnym sensie — 
moralnych, odwołując się ponownie 
do przykładu USA, gdzie tytuł in
żyniera jest notowany wysoko, gdzie 
istnieje kilka stopni „wtajemnicze
nia zawodowego”. Omawiając etapy 
kariery zawodowej inżyniera ra
dzieckiego i możliwości awansu. 
Autor proponuje pewne zaostrzenie 
kryteriów oceny, uzasadniających 
przesunięcie w hierarchii służbowej.

Szeroko analizuje Autor problem 
uposażenia inżyniera w USA, zesta
wiając odpowiednie statystyki ra
dzieckie z informacjami dotyczący
mi m. in. przemysłu zachodnioeuro
pejskiego. Wszędzie jednak wystę
puje duża rozpiętość plac inżynie
rów — najwyższe stawki niekiedy 
7-krotnle przekraczają najniższe 
uposażenie.

*
W części końcowej swych nie

zwykle interesujących i aktualnych 
rozważań Jan Kotkowski omawia 
niektóre współczesne procesy spo
łeczne, które determinują pracę i 
pozycję inżyniera w świacie kapita
listycznym.

„W odróżnieniu od USA w na
szym kraju czyni się wiele dla 
zintelektuallzowania pracy i u- 

, łatwienia jej warunków — dla 
rozwoju twórczości technicznej 
oraz podniesienia stopy życiowej 
specjalistów, robotników i pra
cowników umysłowych”.

Problem zwiększenia efektywności 
pracy inżyniera radzieckiego Autor 
poleca wnikliwej uwadze Akademii 
Nauk ZSRR i odpowiednich resor
tów. Jego zdaniem nie chodu! już o 
konfrontacje, lecz konkretne przed
sięwzięcia.

WW 

całościowy plan koordynacji badań, 
zawierający 46 problemów i 150 te
matów, został opracowany na lata 
1964-1966. Drugi, obejmujący okres 
1966-1970 zawierał 50 problemów.! 
200 tematów! Razem ' w ramach 
RWPG na bazie całkowitych i ga
łęziowych planów koordynuje się 
przeszło 150 problemów, zawierają
cych powyżej 500 tematów, w roz
pracowaniu których b;orą udział 
setki jednostek badawczych krajów 
RWPG,

Równocześnie koordynuje się ba
dania na bazie dwustronnej. Np. 
w wyniku polsko-radzieckiej kon
sultacji projektów planu rozwoju 
nauki i techniki na lata 1966-1970 
powstało 37 projektów branżowych 
planów dwustronnej współpracy, o- 
bejmujących wszystkie podstawowe 
dziedziny przemysłu.
~ Jednakże 1 te formy w warun- 
kach światowej rewolucji naukowo- 
technicznej nie gwarantują jeszcze 
szybkiego wzrostu efektywności 
współpracy. Już w 1963 r. stwier
dzono konieczność opracowania za
sad organizacji i finansowania 
wspólnych ośrodków naukowo-ba
dawczych i projektowo-konstruk
cyjnych. Nieliczne ośrodki tego ty- 

' pu istniały już wcześniej, np. Zjed
noczony Instytut Badań Jądrowych 
w Dubnej, utworzony na podstawie 
porozum-enia międzyrządowego 3 
26.111.1956 r. czy Polsko-Czechosło
wacki Ośrodek Badawczo-Rozwojo
wy Ciągników w Brnie. Te formy 
współpracy' nie ugruntowały się 
jeszcze w pełni, mają w dalszym 
ciągu charakter eksperymentalny, 
chociaż dalszy rozwój współpracy 
będzie z pewnością dążył w tym 
kierunku.

Dotychczasowy rozwój współpra
cy ujawnił równocześnie cały sze- 

, reg trudności występujących w pro
cesie jej realizacji. Są one Wyni
kiem ■ z jednej strony trudności w 
rozwoju badań naukowych w po
szczególnych krajach socjalistycz- 
n^ch, z drugiej — brakiem tradycji 
i doświadczenia współpracy mię
dzynarodowej w tej dziedzinie. Pe 
wszechnic uważa się, że obecny 
rozwój nauki danego kraju okreś
lają następujące czynniki;

— potencjał naukowy w kraju i 
jego rozwój,

— ogólny udział określonych kie
runków badań w całości' prac na
ukowych i możliwości Jego zmiany,

centracji i pogłębienia specjalizacji 
naukowo-technicznej i integracji w 
ramach RWPG.

Nie oznacza to bynajmniej 
autarkii, lecz równoczesne, stale 
włączanie się w światowy nurt pos
tępu naukowo-technicznego, korzy- 
starfie z osiągnięć innych-państw. 
Nauka i technika są zdobyczą całej 
ludzkości. Oderwanie się od tych 
zdobyczy oznacza jedynie rezyg
nację z korzyści społeczno-ekono
micznych, które daje postęp nauko
wo-techniczny, na co nie może być 
uzasadnienia.

Ważnym instrumentem w dziedzi
nie współpracy naukowo-technicz
nej krajów socjalistycznych stał się 
plan koordynacji badań. Stanowj on 
nie tylko formę porozumienia kra
jów członkowskich, lecz jest rów
nież „wykazem”, gdzie i jakie ba
dania będą prowadzone. Pierwszy

korzyści duże

W faWyco maszyn do księgowania ASCOTA w Karl-Manr-Stadt — 
tradycyjnym centrum niemieckiej produkcji maszyn biurowych — 
•konstruowano nowy automat księgujący „ASCOTA Klasae O 71" zs- 

: pownlłJący dużo korzyści, ponieważ jego budowa oparta Jest na naj
nowszych zdobyczach wiedzy «W na wymaganiach Jutra. Pramta- 
zdanie księgowości z ręcznej .na maszynową jest niezbędno w widm 
techniki. BCate kóasty inwestycyjne, duża szybkość księgowania oraz 
ródnórodno możliwości zastosowania sprawiają, że automat księgujący 
„ASCOTA Klaąae O 71” zalicza alt'do najekononucznlejszych z Utnio-

. jęcych ojmcnlo maszyn HutowjrcIi*
, Naas Izlał obsługi udziela wstępnych niewiążących por-d. 

Doświadczani specjaliści są zawsze do Waszej dyspozycji.
1-20-6

— poziom badań naukowych W 
porównaniu z poziomem światowym 
i możliwości jego podniesienia,

— efektywność prac naukowych, 
— dostarczanie do wszystkich za

interesowanych jednostek rezultatów badań naukowych.
Najczęściej sygnalizowane jest zja

wisko powolnego (i niepełnego) 
wdrażania w gospodarce narodowej 
rezultatów badań naukowych. Wy
nika to z malej liczby i ze slabośd 
baz eksperymentalnych Instytutów 
naukowo-badawczych. Szczególnie w 
tym ogniwie procesu badawczego 
wynikają największe trudności ha
mujące postęp techniczny i zwięk
szenie efektywności badań nauko
wych. Np. w Związku Radzieckim 
tylko ok. 24 proc, rezultatów prac 
naukowo-badawczych jest wprowa
dzana do gospodarki dla pozostałej 
części prac ostatecznym efektem jest 
tylko publikacja, referat czy glos w 
dyskusji na konferencji naukowej.

Wskazuje się również, że słabym 
ogniwem jest system wzajemnych 
powiązań między przedsiębiorstwa
mi a jednostkami naukowymi, któ
ry niedostatecznie stymuluje szyb
sze i pełniejsze wykorzystanie efek
tów badań.

Do trudności występujących w 
trakcie realizacji współpracy w skali 
RWPG, sekretarz tej organizacji 
Faddiejew zaliczył:

— chwiejność planów koordynacji 
badań, głównie dotycząca wyboru 
tematów i wykonawców,

— niedotrzymanie terminów za
kończenia badań,

— niedostatek pełnej, operatyw
nej, wzajemnej informacji,

—i słabość kontaktów między ba
daczami a instytucjami naukowo- 
badawczymi,

— nieopanowanie rachunku finan
sowania badań bardzo kosztownych,

— nieopanowanie rachunku go
spodarczego przy międzynarodowej 
współpracy placówek naukowo-ba
dawczych.

Należy jednak przypuszczać, że po
głębienie specjalizacji i dalsza inte
gracja w dziedzinie gospodarcze], 
pozwolą przyspieszyć analogiczne 
procesy w dziedzinie współpracy 
haukowo-technicznej, wyeliminować 
dotychczas występujące trudności, co 
przyczyni się do dalszego, szybkiego 
rozwoju gospodarczego i społecznego 
całego systemu socjalistycznego.



*

PBASA oprqbleinach gospodarczych
1 Ostatni -numer „NOWYCH DRÓG” przynosi szereg 

-artykułów dotyczących ■ problemów gospodarczych o 
dużym? ciężarze gatunkowym. W krótkim przeglądzie 

.-prasy-nie jesteśmy jw-stąnie omówić wszystkich z 
nich, dlatego też zasygnalizujemy tylko trzy pozycje. 
Pierwsza z nich. to publikacja Stanisława Kulińskiego

. pt „O kryteriach wyboru inwestycji”.
Przy opracowywaniu projektów inwestycyjnych na przyszłe 5-lecie'przedsiębiorstwa kierują się kryteriami zapewniającymi ■ im, optymalny wzrost produkcji, obniżkę kosztów Własnych i podniesienie wydajności pracy. W skali całej gospodarki narodowej decydującym kryterium-jest maksymalizacja dochodu narodowego przy określonych środkach, jakie można przeznaczyć na inwestycje. Bardzo istotnym zadaniem jest uzyskanie zbieżnóści między kryteriami stosowanymi przez przedsiębiorstwa i kryteriami stosowanymi przez, centralne organy planowania. Zadaniu temu służy między innymi tak eksponowane ostatnio badanie zależności między kapitałochtonnością produkcji (produktywnością majątku trwałego), uzbrojeniem pracy a dynarniką/wydajności pracy.
W latach 1961—1967 nastąpił nieznaczny spadek kapitałochłonności produkcji przemysłowej (wartość środków trwałych w przemyśle wzrosła' o 50.2 proc., ą produkcja, globalna o 58 proc. — tę ostatnią wielkość trzeba -jednak zmniejszyć o kilka punktów ze względu, na ruchy cen). Natomiast w tym samym okresie wzrosła kapitalochłonnąść przyrostu dochodu narodówęgo. Zjawisko tę w pierwszvm rzędzie tłumaczy się poważnym zaangażowaniem inwestycyjnym w' bardziej kapitałochłonne dziedziny niż przemysł, takie' jak -rolnictwo i transport. W rezultacie o ile-w latach 1961-65 wskaźnik kapitałochłonności dochodu narodowego, wynosił 3.0, to w latach 1966—1970 wyniesie 3,4, a udział inwestycji produkcyjnych w dochodzie narodowym wzrasta w tych samych okresach z 12,6 proc, na 15 proc.Wzrost kapitałochłonności. produkcji nie musi sam przez, się stanowić wyrazu pogarszania się' efektywności gospodarowania, jeżeli daje on odpowiednio wyższy wzrost wydajności pracy społecznej. Autor kładzie- duży nacisk na przymiotnik „społecznej”, gdyż często istnieje zjawisko, iż wzrost kapitalochton- . ności produkcji w jednej dziedzinie mo'że bezpośrednio w tej dziedzinie nie dawać wzrostu wydajności pracy, natomiast odbiie się korzystnie na wydajności w innych gałęziach. Dlatego też trzeba badać relacje między kapitałochtonnością produkcji, uzbrojeniem pracy j. wydajnością pracy, i to w okresach wieloletnich, przynajmniej tak długich, jak długo trwa pełny cykl inwestycyjny (tzn. od surowca do produktu fi- nalhego).Uzbrojenie pracy mierzymy wartością środków trwałych, na 1 .zatrudnionego. O ile wartość środków trwałych w latach 1961—1967 w przemyśle uspołecznionym na 1 zatrudnionego wzrosła o 22,4 proc., to

wydąjhość pracy na 1 robotnika grupy przemysłowej 
wzrosła- o 30,8 proc. Pozornie relacja ta wygląda nie 
najgorzej, w rzęczywistości jednak ostatnią liczbę 
ttzeb|‘ 'Skorygować .o ruch cen. Również nieco inaczej 
praSdśfawiąłyby się te relacje, gdyby uzbrojenie pra
cy‘i wydajność odnieść do tego samego mianownika, 

•tzh, bądź do ogółu zatrudnionych w przemyśle, bądź 
do ogółu robotników grupy przemysłowej. Nie, wdając 
się w niuanse obliczeń można stwierdzić, że przyrost wydajności pracy :w bardzo tylko niewielkim stopniu 
był szybszy’ od przyrostu uzbrojenia prący.. Można 
więc ..powiedzieć, ze prawie cały wzrost wydajności 
dokonił' się' w wyniku nowych inwestycji, a nie w •wyniku’..usprawnień organizacyjno-ekonomicznych.Autor zaznacza, że badanie podanych wyżej wskaź
ników musi być bardzo wnikliwe, z zastosowaniem precyzyjnych metod pomiaru, dostosowanych do specyfiki, poszczególnych gałęzi przemysłu. Komisja Planowania opracowała wiżej wymienione relacje na podstawie projektów planów na lata 1971—1975. zgłoszonych, przez 115 zjednoczeń przemysłowych. Z obliczeń tych wynika, że majątkochłonność przyrostu produkcji ma się dość poważnie zmniejszyć, a wyprzedzenie wzrostu -wydajności pracy w stosunku do uzbrojema pracy również znacznie się popowi. Jednak relacje, te-mogłyby bvć jeszcze lepsze, gdyby w projektach planu dokonano ostrzejszej selekcji przed- S-iebiorstw -na grupę wybitnie preferowaną, o umiarkowanym temnie rozwoju i zakłady nierozwnioWe. Zjednoczenia do pierwszej grunv zaliczvlv ponad 70 proc.. Przedsiębiorstw, a do trzeciej zaledwie 9 proc. Powoduje to. że przyrost produkcii w przedsiębiorstwach , rozwojowych tylko stosunkowo, nieznacznie wypraedza temno przyrostu produkcji przewidywane dla. całego przemys’u. Pod. tym względem szczególnie jaskrawe nieprawidłowości wystaniłr w przemyśle maszynowym, gdzie db grupy nreferowanej zaliczono aż 84 proc, przedsiębiorstw, a do grupy trzeciej tylko 1,2 orne: przedsiębiorstw.Dwie ■ pozostałe pozycje, na które chcemv ęwrócić 
uwagę., to artrkuł Józefa Pa>stki nt. ..Problemy poli
tyki strukturalne,! konsumpcji na obecnym etanie roz
woju” b artrkuł Kazimierza Rycia nt. „Unowocześn^- 
nie produkcji a unowocześnienie konsumpcji”. Oba te materiały mają charakter dvskusvjny. a ich wielki walor polega na próbie spojrzenia i zanalizowania- przyszłego rozwoju pód- katem wielkości i struktury konsufnpeji, Znaczenie takiego podejścia trudno obecnie nćzecenić. Społeczny charakter planowania jaki na U Plenum wyeksponowano w stosunku do prac nad planem na lata 1971—1975. główną uwa« zwraca na udział'W itworżeńiu zamierzeń rozwojowych iak najszerszych rzesz, producentów. To spojrzenie od strony producentów powinno brć uzupełnione analizą założeń rozwoiowrch - z punktu widzenia kon«umnrii i na tiSń właśnie.:asńćkt- zagadnienia nfwacaią uwagę obaj autorzy, zgłaszając szereg harH^o ciek=-"-vch, choć nieraz kontrowersyjnych propozycji. S.C.

DOSTAWY 
Z PRZEMYSŁU

W związku a informacją w nr 39 
„Życia" a br. o opóźnieniach w rea
lizacji, planu dostaw niektórych ar
tykułów odzieżowych w trzecim 
kwartale br.. Departament Obrotu Tor 
warowego Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego nadesłał wyładnienie, w 
którym stwierdza m. In. że nie moż
na oceniać realizacji dostaw w skali 
jednego kwartału, bo często dostawy 
są realizowane z pewnym wyprze
dzeniem Już w poprzednim kwartale. 
Rzeczywiste zaopatrzenie rynku Up
atrują .bowiem Jedynie dane charak
teryzujące wzrost dostaw w sposób 
narastający, a więc łącznie za 8 mie
sięcy br. w relacji do planu na trzy 
kwartały w rozpatrywanym przypad
ku.

Niestety, dane GUS dostawy na ry- 
,nek charakteryzują w ramach po
szczególnych kwartetów. Sądząc jed
nak" z danych za 8 miesięcy,’przeka
zanych redakcji z przemysłu lekkie
go 1 w takim ujęciu występują opóź
nienia w realizacji planu dostaw."

W okresie 8 miesięcy upływa bo
wiem ok. 89 proc, okresu trzech 
kwartałów, a tymczasem plan do
staw- na trzy kwartały został w tym 
czasie’ wykonany w przypadku try. 
kotaży wełnianych I pólwelnlanych 
w 85.4 proc., trykotaży z przędzy 
teksturowanej — w 88,6 proc., bieliz
ny damskiej 1 dziewczęcej — w 85.2 
proc., obuwia skórzanego — w 87,4 
procent.

Pomimo więc, te w porównaniu z 
okresem 8 miesięcy ub. r. dostawy 
niektórych artykułów ędzieżowych 
poważnie wzrosły (trykotaży z przę
dzy teksturowanej o 96 proc, i bieliz
ny damskiej p 31 proc.), to występu
ją nadal opóźnienia w realizacji pla
nu dostaw. Potwierdzają to również 
dane ilustrujące zaawansowanie, rea
lizacji rocznego planu produkcji w 
okresie 8 mieś., br. oraz takt, że w 
tym czasie nie zostały w pełni wyko
nane operatywne plany produkcji 
tkanin bawełnianych, lnianych i pa- 
kulanych, wyrobów dziewiarskich (w 
sztukach) oraz wyrobów pończoszni-

ZATRUDNIEHIE 
ABSOLWENTÓW

Spośród 390 tys. absolwentów róż
nych typów szkól, ■ którzy ukończyli 
je w br., ok.’ U tyś. pozostało jesz-

eaojr^ge. wrześniu zarejestrowanych 
w urzędach zatrudnienia w oczekl- 
waniw-na pracę. Ponad połowa z ab
solwentów oczekujących na pracę, 
to absolwenci liceów ogólnokształcą
cych.

Okazuje się Jednak, źe i kilka ty
sięcy • absolwentów ' szkól zawodo
wych-ale mogło znaleźć pracy,-cho
ciaż liczba wolnych' miejsc pracy w 
sierpniu br. przekroczyła UD tys. 
Oznacza to, źe struktura szkolenia

zawodowego młodzieży nadal nie Jest 
w pełni dostosowana do potrzeb*  go- 
epodarkM(8b)

• W okresie pomidorowego szczy
tu pewien gość usiłował upokorzyć 
personel restauracji „Świt” w Łodzi. 
Kiedy dowiedział się, że nie ma sa
łatki z pomidorów, ani żadnych in
nych surowych Jarzyn — tylko ogó
rek z k«mserwyt zostawił podane mu 
danie, kopnął się do pobliskiego 
sklepu, kupił pomidory 1 sam spo
rządził sałatkę. Personel krzywił się, 
że pąnw owemu samemu nie chcla- 
10 się usmażyć sobie dorsza. W Ka
liszu na dworcu można dostać her
batę tylko wówczas, Jeśli samemu 
pozbiera się ze stołów szklanki i od
da do kuchni. Ulubiona przez ga
stronomię samoobsługa jest coraz da- 

■ lej posunięta i dojdzie do tego, że 
goście sami. będą muśleli kantować 
się na rachunku.
• W Krakowie podjęto uchwalę o 

niebudowańiu campingów na obsza
rze województwa krakowskiego. U- 
chwała głosi, że budowane mają być 
tylko obiekty turystyczne nadające 
się, do użytku przez cały rok. Po
nieważ campingi nie nadają się do 
użytku przez cały rok i jest ..bardzo 
dobrze, jeśli nadają się do użyt
ku choćby latem — mają w o- 
góle nie być budowane. Uchwala u- 
zbrojona jest w argumenty ekono
miczne. Campingi nie opłacają się, 
bo opłaty za korzystanie z nich są 
niewysokie a campingi czynne są tyl
ko latem. Luksusowe hotele rzekomo

CENY PASZ
I ICH DOSTAWY

Ostatnie miesiące przyniosły dalszy 
wzrost cen pasz w obrotach pomię
dzy rolnikami. Siano łąkowe i koni
czyna są przeciętnie w kraju o ok. 
10 proc, droższe niż przed rokiem, 
ceny słomy przewyższają poziom z 
ub. r. o 6 proc., a ziemniaków o 
ponad 30 j»roc. Niedobory pasz włas
nych w gospodarstwach rolnych są 
jednak w znacznie większym stopniu 
niż w ub. ‘roku uzupełniane dostawa
mi pasz przemysłowych, zwłaszcza 
w województwach dotkniętych suszą. 
Sprzedaż pasz przemysłowych już w 
sierpniu br. była wyższa niż w ana- 
■ gicznym okresie ' ub. r. np. w 
łódzkim — o 28 proc., opolskim o 25 
proc., gdańskim o 18 proc, i kosza
lińskim o 15 proc. (Sb)

CO HAMUJE POŁOWY
Połowy ryb morskich w okresie 0 

miesięcy br. są tylko o kilka pro
cent wyższe niż w ub. r., a np. w 
sierpniu br. nie osiągnęły nawet po
ziomu z ub. r. i założeń planu ope- 
ratywnego na ten okres.

W znacznej mierze jest to żwląza- 
ne ze słabą wydajnością na łowi
skach śledzia i dorsza. -W niema
łym stopniu decydują o tym Jednak 
również przestoje statków rybackich 
w portach w oczekiwaniu na rozła
dunek. Rozbudowa chłodni, transpor

tu chłodniczego 1 ’ przetwórni rył n*-  
dal nie nadąża bowiem M rozwojem 
rybołówstwa. (Sb)

KOOPERACJA HAMUJE 
PRODUKCJĘ
* Wiele zakładów przemysłowych od
czuwa w br. trudności w realizacji 
zadań produkcyjnych w związku 1 
zakłóceniami w kooperacji.

W ostatnich miesiącach opóźnienia 
w dostawach z Warszawskiej Fabryki 
Pomp były przyczyną zahamowań w 
produkcji kotłów wodno-rurkowych, 
opóźnione dostawy materiałów hut
niczych hyly przyczyną trudności 
wykonania planów produkcji turbin 
parowych. Trudności w produkcji o- 
brahiarek do metali są związane 
głównie ze złą jakością krajowych 
sprzęgieł oraz opóźnieniami w dosta
wach elrktropomp i odlewów. Opóź
nienia dostaw odlewów są również 
źródłem wielu trudności produkcji 
ciągników. Niedostateczne natomiast 
dostawy okuć, zawias., płyt wióro- 
wych i lakierów są przyczyną trud
ności w realizacji zadań przemysłu 
meblarskiego.

Usprawnienie dostaw w ramach ko
operacji pomiędzy zakładami prze
mysłowymi jest wiec ważnym wa
runkiem nie tylko poprawy realizacji 
planów w całym przemyśle, ale rów
nież wydajności pracy. Przestoje z 
powodu braku dostaw nie pozwalają 
bowiem na należyte wykorzystanie 
czasu pracy maszyn i ludzi. (Sb)

DOSTAWY RYB 
I PRZETWORÓW Z RYB

Wobec konieczności tworzenia Już 
obecnie rezerw mięsa I przetworów 
mięsn.ych na potrzeby rynku w przy
szłym roku, gdy nastąpi pewne ob
niżenie. poziomu skupu ważne Jest 
aby obecnie nastąpił wydatnlelszy 
wzrost dostaw ryb i przetworów z 
ryb. okazuje się jednak, że dostawy 
te w lipcu i sierpniu br. kształtowa
ły się o ponad 12 proc, poniżej ub. 
roku. Kwartalny plan dostaw na tym 
odcinku wykonany został bowdem w 
okresie 2 miesięcy trzeciego kwar
tału tylko w ok. 48 proc., -w tym 
plan dostaw śledzi solonych w 37 
proc., ryb morskich w 39,5 proc., ryb 
wędzonych w 41,3 proc.

Równocześnie Jednak nastąpił 
wzrost zapasów ryb,., co wskazuje, że 
w miesiącach letnich br. nie nastą
piła pożądana intensyfikacja obrotu 
rybami. (Sb)

gospodarczy
: ♦ Kiedy po raz pierwszy urucho
miono nowy dom towarowy w Kra
kowie „Jubilat”, tłum .wyłamał -kraty, 
wybił śżyby 1 ^zdemolował stoiska na 
I piętrze. Wezwano, milicję, która; o- 
próżniła PDT, odsunęła tłum od bu
dynku I nowy przybytek zamknięto 
dla klientów. Krakowianie szykują 
Się do nowego szturmu. Zwyczaj ten 

: Jest irracjonalny i bierze się z wia
ry, źe w każdym nowym sklepie są 
atrakcyjne towary. Doświadczenie 
przeczy tej wierze.
'• Zofia G., gospodyni domowa z 

Wrocławia odkryła, że pieprz ziołowy 
firmy „Herbapol”, znajdujący się 
zamiast pieprzu na każdym stoliku 
w każdej ' restauracji znakomicie 
zwalcza „mrówki faraona”, które a- 
takują wrocławskie mieszkania. 
Mrówki zdychają po zetknięciu z 
pieprzem. Mamy nadzieję, że nasge 
organizmy są silniejsze, niż mrów
cze.
• Co uczynić, żeby szkody wyni

kłe z zabawiania się chuliganów nie 
były społecznie dolegliwe? Przewi- 

’ dzieć je w budżecie! Miasto Łódź pre
liminuje na przykład pól miliona na 
reperację połamanych ławek parko- 
wyćli. W warszawskiej DOKP obli
czono, że jeśli na . Stadionie 10-Iecia 
odbywa się mecz,. to w wagonach 
kolei elektrycznej zapewniającej do
jazd na stadion niszczope są każdo
razowo urządzenia wartości- kilkuna
stu tysięcy złotych.

są bardziej opłacalne. Maluczko a 
przestanie się wypiekać, chleb, bo 
rachunek ekonomiczny wykaże. fe 
przyrządzanie kawioru jest bardziej 
opłacalne.
• W Kielcach odbył się turniej 

barmanek. Jedna z konkurencji prze
widywała, że rozlać należy pól li
tra wódki dt> 10 pięćdziesięciogramo- 
wych kieliszków tak, żeby we wszy- 
stkich było równo i tyle, ile należy. 1 
Wszystkim zawodniczkom pół litra 
starczało . tylko na'9 kieliszków. My
ślano Już, że w firmowych butelkach 
Jest za mało wódki. Ale nie. Bar
manki dla zademonstrowania -swej 
rzetelności postępowały, odwrotnie 
niż" na ćo dzień, i nalewały za dużo. 
Organizatorom chodziło właśnie o 
.wykazanie,' że barmanki nie mają 

• -treningu w nalewaniu do kieliszka 
tyle ile należy.
* „Kasy” zainstalowane w nowym 

warszawskim domu towarowym „Ju
nior” to szwedzkie automati- „Asco- 
ta 117 L”, ■ które na taśmie perfo
rowanej rejestrują wszystkie cechy 
sprzedawanego towaru: . nazwa, ga
tunek, rozmiar, kolor,-- cena itd. 

"Wszystko, odbywa ' się w kilka se-

kund. Taśma wędruje wieczorem 
do Centrum Obliczeniowego. gdzie 
maszyna matematyczna ókrćśla 
wielkość popytu na określone towa
ry. rozmiary, kolory i uzupełnianie 
zaopatrzenia odbywa się niejako 
automatycznie. Przynajmniej w za
łożeniu. Niestety w zakładach pro
dukujących towary sprzeda wanew 
„Juniorze” nie możną w sposó., 
prosty przekształcać • informacji ^lty- 
nacych z handlu : w-.-program', pro
dukcyjny 1 bardzo ciekawe, co 
wyjdzie że zderzenia śle ta"śm ot»-’ 
forowanych z przemysłowymi wssa-. 
żnfkamt,' kooperacja i skłonnością ,dó 
sprzedawania tego, ćo się produku
je, a naprodukowania tego, có się 
sprzedaje.

KORESPONDENCJA „EYWOCIKA”

Naczelny Ekonomista Wojewódzkie
go Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Przemyślu Terenowego w Łodzi dyr. 
mgr Józef Eken nadesłał pam od
pis pisma, jakie wystosował do dy
rektora Piotrkowskiego Przedsiębior
stwa Spożywczego Przemysłu Tere
nowego. Pismo zostało sporządzone 
pod wrażeniem lektury naszej notat) 
ki donoszącej, że w tym przedsię
biorstwie w wyborach do rady za
kładowej przepadl człowiek, który z 
trybuny wyrażał pogląd, że picie 
wódki w czasie pracy przeszkadza 
pracować. „Głos Ziemi Piotrkowskiej", 
skąd zaczerpnęliśmy wiadomość in-- 
formował, że ta właśnie partia przt 
mówienia zasugerowała zebranym, lź 
poglądy mówcy nie są bUskie ich. 
własnym. Dyrektor zjednoczeHig, 
przede wszystkim wyraża zdziwienie, 
że dyrekcja pozwala eliminować , ą 
życia społecznego przeciwników•’ pi-. 
Jaństwa w czasie pracy i nię broni, 
ich, gdy przepadają w wyborach.! 
Dyrektor zjednoczenie- namawia więc- 
dyrekcję, by ingerowała w wybory 
do rady zakładowej co jest karygodr 
ne. Dalej czytamy: „zjednoczeni'?', 
prosi Obywatela Dyrektora o tpc 
wodowanie uzdrowienia panującycil 
stosunków w przedsiębiorstwie..." co 
jest naiwne, bo żadne jeszcze-ieto- 
sunki nie zostały uzdrowione, skut
kiem wysłania pisma coś' takiego. ż«--. 
lecającego. Wreszcie zjednoczenie n»-1 
kazuje udzielenie wyczerpujących 
wyjaśnień redakcji „Zycia-Gospodar-. 
czego” co jest niepotrzebne. Meryto
rycznie w sprawie .tej? wypowiadał’ 
się „Głos Ziemi’ .Piotrkowskiej", -któ
rego przedstawiciel był na tym 
zebraniu, czy też zebrał informacje" 
od -osób kompetentnych. My a arty
kułu wyjęliśmy i podaliśmy tylkó; tę 
śmiesznostkę. Byłoby ' nam przykro, 
gdybyśmy my otrzymywali’ wyjaś
nienia w tej drobniutkiej i nie przez ■ 
nas zauważonej sprawie, skoro nie 
dostajemy ich od dziesiątkówżjedno--? 
czeń, ministerstw i setek przedśłęrJ 
blorstw. które krytykujemy baraste^i 
kompetentnie i kardynalnie.

Pan J. Sz. plsze 1
„Na osiedlu WSM w Warszawie 

przy ul. J. Dąbrowskiego, .tam - gdzie 
dawniej istniał sklep spożywczy. «- 
becnle urządzany jejt salon lodówieji. 
Bardzo się ńa to cieszę, bo codzien
nie rano będę sobie mógł przynieść 
do śniadania świeżą, trzeszczącą lo-j. 
dówkę. A w tygodniu, jak kledyt 
będę miał więcej czasu, to s żoną I 
z przyjacielem, któfy elę' 'na tym 
zna. pójdzlemr do wzorcowego skle
pu z pieczvwem. Jaki zapewne zo
stanie otwarty gdzieś w samym cen
trum. by tam sobie kupić bułeczkę 
polskiej produkcji, niezawodną, zna
komitą z djdeslęcloletnią gwarancją.”

ze świata
NAUKI I TECHNIKI
Szanse karty dziurkowanej
.Obecnie zainstalowanych.. jest w 

Europie ok. 1,2 min maszyn perfo- 
racyjnych oraz ok'. 400 tys. maszyn 
do sortowania kart, służących do 
gromadzenia danych. Co prawda 
taśmy magnetyczne 1 dziurkowane o- 
ferują w zakresie przetwarzania da
nych większe możliwości, Jednak 
tylko w przedsiębiorstwach więk
szych Natomiast . przedsiębiorstwa 
średnie 1 małe nadal „skazane są” 
na. korzystanie z kart dziurkowanych. 
Z tych względów’ —• tak "twierdzą 
specjaliści z. NRF — w najbliższych 
10 -latseh- należy oczekiwać dalszego 
podwojenia • się liczby zainstalowa
nych’ maszyn do dziurkowania i sor- 
towąnla ksrt. (PT nr 24;69)

Komputery w walce 
x żywiołem

Dla zapobieżenia klęsce powodzi, 
specjaliści kazachscy uclekli się do 
pomocy komputerów. Przy zastoso
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waniu maszyn cyfrowych na 1 000 km 
odcinku rzeki Syr Darii określono 
miejsca, w których istnieje najwięk
sze niebezpieczeństwo wystąpienia 
wód z brzegów. Skierowano tam ko
parki 1 inne, maszyny, które przed 
szczytowym przyborem wód usypały 
wały ochronne. Przybór wód po
twierdzi! słuszność prognoz maszyny 
cyfrowej. Najsilniejsze uderzenia 
wezbranej rzeki skierowane bvły na 
zabezpieczone odcinki. (NT PAP)

Śmierć kwiatów
Nadmierna Ilość spalin unoszących 

się w powietrzu nad autostradami w 
Kalifornii stała się przyczyną obu
mierania drzew 1 więdnięcia kwia
tów, którymi są obsadzone drogi. Je- 
dynym ratunkiem Jaki botanicy ame
rykańscy znaleźli dla roślin Jest o- 
pryskiwanie ich lakierem plastyko
wym, którego powłoka będzie chro
nić Je przed trojącym smogiem. Eks
peryment przeprowadzono już na 
drzewach i kwiatach rosnących 
wzdłuż autostrady wiodącej przez 
Los Angeles. (Motor)

Mięso z pszenicy
Jedna z największych firm mły

narskich w Japonii zamierza jeszcze 
w tym roku rozpocząć przemysłową 
produkcję „mięsa” z pszenicy. Pro
dukt ten pod względem smakowi-m 
przypomina do złudzenia mięso natu

ralne. Posiada ono strukturę włókni
stą, a zawartość protein wynosi w 
nim 28,4 proc. Sztuczne mięso z psze
nicy zawiera takie same jak mięso 
naturalne aminokwasy. Początkowa 
produkcja tego nowego preparatu 
odżj-wczego kształtować się będzie na 
poziomie 150 ton miesięcznie. (WiT- 
AR)

Automaty do naprawy torów
Do naprawy Unii kolejowych, po 

których pociągi poruszają się z pręd
kością ponad 120 km h, opracowano 
w USA specjalny' zestaw samobież
nych maszyn, które z prędkością 400 
m/h sprawdzają I poprawiają tor. 
W skład zestawu wchodzi ciężka ma- 
szvna wibracyjna poruszająca się po 
terze. Maszyna ta napędzana jest sil
nikiem wysokoprężnym wprawiają
cym w ruch kilka zagęszczarek. któ
re'Wprowadzają tłuczeń pod pokłady 
szyn, w miejscu obniżenia toni. Pra
ca zagęszczarek sterowana jest auto- 
matycznle. Maszyna może wykony
wać również niewielką korektę w 
kierunkowym ułożeniu torów. (De
sign Ners 24/68)

Drewno nasycone metalem
Nowy materiał będący kombinacją 

drewna s metalem udało sle uzyskać 
w Instytucie Chemii Łotewskiej Aka- 
demlf ‘Nauk. Polana drewna rrusrko- 
wego odpowiednio plastyfikowane 

(zmiękczane) najpierw poddaj© etę 
całkowitemu odwodnieniu, następnie 
zaś nasyca się je ciekłym metalem 
w szczelnej komorze, pod ciśnieniem, 
co trwa zaledwie kilka minu^. Po 
tym zabiegu drewno zawiera ok. 30 
proc, metalu 1 jest znacznie ściślej
sze, wj-trzymąlsze, ma dobre prze
wodnictwo cieplne i jest dwukrotnie 
lżejsze od metali. Można jp stoso
wać na łożyska ślizgowe, kola zęba
te i inne elementy maszyn. (PT nr 
27,69)

Czysta woda

Prof. Andrzej Grossman wspólnie z 
mgr Jadwigą Pasynkiewicz opracował 
nowy sposób oczyszczania ścieków 
zawierających fenole. Sposób polega 
na dodaniu ozonu do spienionych 
ścieków. Oczyszczone w ten sposób 
ścieki mogą hvć odprowadzone do 
kanalizacji, bądź do zbiorników wo- 
dv, mogą być również wykorzystane 
Jako woda chłodnicza w danym za
kładzie produkcylnvm. Drugim wy
nalazkiem służącym do oczyszczania 
wody 1 ścieków Jest urządzenie skon
struowane przez mgr Jana Sobieskie
go I mgr Edwarda Czerwińskiego. 
Oezvszczalnlk ma formę dużego 
zbiornika. W którrm ścieki przepły
wają przez warstwę specjalnego osa
du pochłania lącego zanieczyszczenia. 
Oba wynalazki zostalv opatentowane 
i niedługo ma Idą praktjczne zasto
sowanie. (NT PAP)
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